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BARANOW ICZE—Kiosk A. Łasenka.
B R A 8Ł A W  —  W ilcza 8 — C. Lewin.
D B F  J A  — Kowkm.
G Ł Ę B O K IE  — ul. Zamkowa 14, Księg. W. V's twt.fitu .t-nj» » 
GRODNO — N. B&ss, Napoleona 11 
H O RO D Z IEJ — Księgarnia Kolejowa „K orb"
K Ł E C K  — Sklep ,je d n o ś ć " .
LID A  — ul. Suwalska 13 —  8. MateckL 
ŁUN INIEO —  Księgarnia Kolejow a ,.Rucli 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejow a „Rncb’ 1. 
N IEŚW IEŻ  — ni. Ratuszowa —  Księgarnia Poiysa.
NO W OGRÓDEK — Kiosk St, Michalskiego.

N. ŚW IĘCLANY — Księgarnia Tow. ,Jłn eh *‘ . 
d S  ZMIANA — Księgarnia Spółdk. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W leń ska 16 — T. Gurwaj&i 
PIŃ SK  — Kościuszki 42, f i l ja  WydawnicJw.
POSTA W Y — Księgarń a Polskiej Macierry Pzkoir.ł j 
8TO ŁPC F — Ksl^^arnia T-w a „Ruch“ .
SŁONTM — Studencka 30, f i l ja  Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stows rzyazenie Przyjaciół Oświa- '
ST. ŚW IĘC IA N Y  — M. Lewin, Biuro Gazet... ul. 3 i i i  a 
3ZARKOW SZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczni 
WOŁOŻYN —  Libemtan, Kiosk gazetowy.
W ARSZAW A —  Kioak Kzięganui Kolejow ej „R uch"
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Przemówienie posła hr. Hutten-Czapskiego w  Sejmie
Wicemarszałek Podoski: Głos ma 

p. CzapsKi.
Wysoki Sejm ie! O pełnomocni- , 

ctwa 'występuje tu ta j Plrezes Rady 
Mkuiistrów gen, Składkowski'. Z tej. 
trybuny słyszeliśmy, czy j autorytet 
1-epre'zęmtuje. Gezy wiście pełnomocni- j 
ctwia. otrzymać musi. Możejmy mieć j 
pewność, że pełniomoonictwa te będą 
'wyfco.rzysitane dla dekretowania w j 
tyeh dziedzinach, które bedą lianow i- . 
ły istotną komieezmośó państwową. Ju ż * 
ma komisji' pełiiiiomaCiiiicitiw zwróciłem J 
uw.agę, że w luiiiienniainAii społeczeńst- i 
wa i w mniemaniu widu z nas sze- ! 
reg dekretów, w d an y ch  na podsta­
wie' ustaiwy o  pełnomocnictwach z 
pn/.ed. trzech miesięcy nie odpowiada, 
tym potrzebom. Przypuszczamy, że 
obecnie to  miejsca mieć nie będzie.

Pan prewijier był łaskaw zapowie­
dzieć, że fltejiose gospodarcze wygłosi 
p. W iceprenijer, Minister, Skarbu. 
Istotn ie p. Minilsteii' Skarbu był łasr 
kaw przedlstajwiić nam na kopiisji spe­
c ja ln e j w isrwojem przemówieniu stan 
.#\;,-.poJarczyi Państwa, przedewszyst- 
kiem zagadnienia budżetowe. Wiemy ■ 
jak  bwidzoi wiole pracy i wysiłku po­
łożył p. M inister w kierunku zi'ówno- 
wiażauia budżetu. Wiemy, że na tym 
odcinku nastąpiła istotnie bardzo po­
ważna poprawa. B rak  natomast było 
może w przemówieniu p. M inistra o - > 
świotileń, dotyczących całego szerc- ; 
yu i .liny d i odcinków a|Wa naszego. ! 
Może. było te wywołane form ą prze- I 
mówienia, wygłoszonego przez .raidjo 
do lic m ych bairdzo słuchaczy. Może j 
przemówienie. w kom isji imogłoby | 
byŁ nieco inaczej 'abuidowaai©. Nie sły>- 
-..Giśmy nic wyraźnego O' zwiększenie i 
środków na obronność Państwa. j

Nie usłyszeliśmy też wyraźnych i 
zapowiedzi, dotyczących przyciągnię- | 
(iir., .nłodydi Słi do pracy, nie. usłyszę- , 
liśiuy żadnych cyfrowych zestawień, 
dotyczących ntaszyich obrotów handlo­
wych, naszego .bilansu handlowego, 
naszego bilansu płatniczego. W mię - 
dlzfezasie przed tą  ses ją , na podsiar 
wie pełnomocnietw zostały wydane 
de.k'-"ty, dotyczące naszej centrali' de­
wiz. Je s t  to zagadiJenie tak niesły— 
chanie ważne, jest to  sprawia tak  głę 
boao wchodząca w całą dziedizinę nie- 
iylko naszego życia wewnętrznego, 
ale .odbijająca iSię na naszych obro­
tach międzyinatnodowycih, że tu isto t­
nie przeanalizowanie 'wpływów wpro­
wadzenia centrali dewuz ma przyszłość 
naszych stosuków handlowych wyda­
wałoby się potrzebne. Musimy prze­
cież zdać sobie sprawę, e te posunię- 
cńk będą miały doiśe znaczmy zapewne 
refleks na ulkładanie się naszych sto­
sunków handlowych w handlu między­
narodowym, że mogą nas zbliżyć do 
państw, mających tego rodzaju gospo 
darkę walutową, jaka  i  u nas została 
wprowadzona, imOgą — byle ■ może — 
oddalić nas odl tych państw, które 
inaczej gospodarują. Pan Wucepre- 
rn.jer powoływał saę ma fak t, że k ii— 
kanaście krajów  c aropejsl ich i  Lilka.- 
naiście pozaeuropejskich centralę tę 
m ają. Ale na jwiększe organizmy go- 
spodarezH św iata: S tany Zjednoezo-. 
ne, W ielka iBrytanja i  F ran cja , p ia- 
,iąc „grainiczome do pewnego stopnia 
tylko obroty z zagranicą, pod wzglę­
dem walutowym tych przepisów nie 
m ają. jf te  twierdzę, żeby wprowa­
dzenie tej' centrali nie było komiecK- 
nośeią. Podkreślani jednakże, że ten 
fak t ja t także orani,osły 

Przeanalizowanie jego skutków z 
wszelkich ounktów widzenia je s t nie­
zmiernie, pożądane. ,P,an M inister 
Skarbu wysunął w swojean przemó 
wieniu jako  jedną m /.asiadmczyeh tez, 
lako postulat kardynalny zagadnienie 
zaufania? W ielkie to istotnie słowo, 
ważne w stosumkiach pomiędzy ludźmi 

i  w stosunkach pomiędizy państ- 
ważne w stosunkach pomiędzy 

u a obywatelami . Przeżyliś- 
■rząs wo^jenny, iwstrząis, którego 

- —...ci,tetm było ma, całym świecie 
właściwie głębokie podkopanie zaufa­
nia i dotychczaei j,eszcze nie potrafi- 
liśmy doprowadzić ,na całym, śwdecie 
zgoidnym wysiłkiem -do zwiększenia 
tógo' zaufanie.. Skutkiem braku zau­
fania wśród państw zbrojenia tak 
Powszechne, a skutkiem braku zaufar 
l ia  w stosunkach gospodarczych są 
ruichy’ złota i tezauryzacja. T a  nie­
pewność gospodarcza stwarza wszech 
światową pogoń za żłotffin .Giekajwy 
•lest to  problem. Niektórzy porów­
n a ją  'złoto do krwi w organizmie lu ­
dzkim i  twierdizą, że brak jego wy­
wołuje aneimję gospodarczą, a z dru­
giej strony, nadmiar jego —  naprzy-

hłiwL miało to miejsc® we F ran c ji —  
odbija, się również negatywnie na atru 
l:turze, gospodarczej!, na warunkach 
gospodarczych danego kraju.

Ciekawe, gdy jak to naukowcy ob­
liczają, według obliczeń Reichsbanku 
w Berlinie, produkcja złota w latach 
1500— 1600 wynosiła około 7 ton rocz­
nie, gdy ta produkcja w r. 1913 wy­
nosiła około 713 ton rocznie, to w ok­
resie zaraz po wojnie produkcja złota 
znacznie spadła i wynosiła niespełna 
500 ton rocznie. Zaś w roku 1933 i w 
następnych produkcja ta się zwiększyła. 
Obecnie wszechświat produkuje więcej 
złota niż przed wojną. Cyfra wydoby­
cia rudy złotej w roku 1933 wynosiła 
776 ton. Ale to zwiększenie ilości zło­
ta, bardzo znaczne i coraz się zwięk­
szające, niema tego wpływu w gospo­
darce, jak zdawałoby się powino mieć.
Z porównania stanu złota w bankach 
państwowych stwierdzamy, że wzrost 
kruszcu wcale mieodpowiada wzrosto­
wi produkcji. Czem się to tłumaczy? 
Tłomaczy się to na całym świecie ob­
jawami tezauryzacyjnemi, wywołanemi 
rozmaitemi przyczynami. Warunki po­
lityczne mają bardzo znaczny wpływ, 
między innemi na te ruchy złota Ale 
nie jest to objaw tylko polski, jest to 
objaw wszechświatowy. A jeżeli po­
równamy stan złota w Skarbcu Banku 
Francji, to moglibyśmy stwierdzić, że 
tam pomiędzy rokiem 1932 —  1936 
były mamenty, kiedy był przypływ i 
odpływ złota i te momenty dość odpo­
wiadają nawet temu, co się działo u 
nas.

P. Minister mówił o tezauryzacji. 
Istotnie jest to objaw bardzo szkodli­
wy. Nie mam zamiaru bynajmniej te- ; 
zauryzacji bronić. Sam nie posiadam j 
ani złota ani dewiz, mogę mówić cał­
kiem bezinteresownie.

Przypuszczam ]ed_nakże, że zagad­
nienie tezauryzacji' jest wynikiem psy­
chicznych cech natury ludzkiej, a szcze­
gólniej być może w Polsce, rozpow­

szechniona jest obawa przed stratą 
tego bardzo znikomego dorobku spo­
łecznego, który my mamy.

I nie zgadzałbym się z Panem Mi­
nistrem w twierdzeniu, że nieliczne 
warstwy tezauryzują. W  mojem prze­
konaniu tezauryzucja ta, o której mó­
wił p. Minister, jest bardzo rozpow­
szechniona wśród warstw średnich. 
Spekulanci na wielką skałę spekulują 
głównie na surowcach i walutach, wre­
szcie w przekazach, o których wspo­
minał p. Minister.

Jeśli chodzi ,o zagadnienie tezaury­
zacji złota, to jest to rozpowszechnio­
ne wśród ludzi, przeważnie o bardzo 
średnim poziomie zamożności, u 
ludzi, którzy przeszli nieraz przez 
tyle katastrof i klęsk gospodar­
czych szczególnie po wojnie i nietylko 
po odrodzeniu Państwa Polskiego, ale 
i przedtem u ludzi, którzy się tak o- 
bawiają, że dorobek nieraz całego swe­
go życia stracą, że kurczowo szukają 
pewnego zabezpieczenia. 1 dlatego też 
myślałbym, że na detezauryzację ra­
czej można wpłynąć środkami psychi- 
cznemi, niż samemi przepisami po- 
Iicyjnemi i restrykcjami ustawowemi. 
To strona zaufania ze strony społe­
czeństwa do Rządu. W  chwili, gdy p. 
wicepremjer Kwiatkowski przyszedł do 
Rządu jesienią roku przeszłego, zazna­
czyło się bardzo wyraźnie zwiększenie 
zaufania i ten odpływ złota, który już 
latem przeszłego roku w związku z 
wyborami do Sejmu i w związku z 
przemianami wewnętrznemi dal się od 
czuć, ustąpił miejsca natychmiastowej 
poprawie. Zimą, skoro się rozeszły po­
głoski o pewnych zamierzonych zmia­
nach, o centrali dewiz, o konwersji po­
życzek państwowych, zapowiedzianym 
kursie pożyczki inwestycyjnej, co zro­
biło złe wrażenie w społeczeństwie, wi­
dać było w społeczeństwie pewną ner­
wowość. Z przyjściem do Rządu p. 
Premjera Składkowskiego zauważyli­
śmy ten sam objaw zaufania, o którym 
przed chwilą mówiłem. Gdy wkłady 
w P. K. O. w ciągu kwietnia i maja u- 
legły znacznej zniżce pomiędzy 1 a 15 

i czerwca, właśnie na skutek przyjścia 
do Rządu p. Premjera Składkowskie­
go wykazują one już wzrost kilku mil- 
jonów złotych. A więc zaufanie —  to 
złoto.

Teraz chciałbym w kilku tylko sło~
; wach odpowiedzieć panu posłowi Stpi- 

czyńske/nu. którego niestety na tej 
sali niema. W  swojem, bardzo pięknie 
ztiudowanem wczorajszem przemówie­
niu poddał pan poseł Stpiczyński 1 ry- 
tyce brak inicjatywy gospodarczej w 
naturze polskiej. Z tern twierdzeniem 
w żaden sposób zgodzić się nie mogę. 
Uważam, że mapa historyczna Polski 
jest najlepszym tego dowodem. Nie są

do pomyślenia te zmiany granic na­
szych pomiędzy wiekiem X a XVI-tym 
bez inicjatywy gospodarczej. Sama ry­
cerskość, sama wojowniczość, sama 
odwaga napewno do tego nie wystar­
czała. Mieliśmy na naszych terenach 
najazdy Tatarów, a przecież byli to ! 
wojownicy wielcy i wybitni, nie potrą-! 
fili jednak stworzyć tego, co zostaio 
zrobione przez nas na przestrzeni wie­
ków. A więc mapa jest dowodem. Pa­
miętać musimy, że nasze wysiłki wte­
dy, kiedy inne państwa mogły myśleć 
o zysku, musiały być skierowane ku 
zbudowaniu podstaw obrony.

Inicjatywa prywatna była u nas 
pod wielu względami wyraźna, a w 
wieku XVIII czy trzeba wspominać o 
kanale Ogińskiego, który był koncep­
cją prywatną? P. poseł Stpiczyński za­
rzucił, że w wieku XIX nie potrafiliś­
my wykazać tej inicjatywy, a czy za­
pomniał o ministrze Lubeckim? Czy p. 
Stpiczyński nie zdaje sobie sprawy z

tego, że gdy założono bank Francji 
za czasów Napoleona, to około 10 lat 
później założyliśmy Bank Polski w War 
szawie, kiedy to zachodziły bardzo 
wielkie różnice warunków gospodar­
czych między ówczesną Francją i Pol­
ską. A wysiłki w kierunku tworzenia 
towarzystw kredytowych! A cala spół­
dzielczość szczególnie na zachodzie! A 
weźmy rozwój przemysłu rolniczego! 
Twierdzenie p. posła, że rolnictwo w 
Polsce jest tak zacofane, może się chy­
ba tyczyć tylko tych niektórych bie­
dnych dzielnic, bo jeśli chodzi o za­
chód Polski jeśli chodzi o przemysł 
tamtejszy rolniczy, to stoi on na wy­
sokim poziomie i nie może zupełnie u- 
stępować przemysłowi zagranicznemu; 
a jeśli on nie był całkowicie polskim, to 
w każdym razie był w bardzo znacz­
nej mierze polskim. Na brak rozwoju 
przemysłu polskiego mógł wpływać i 
oczywiście wpływał w znacznej mierze 
ucisk zaborców. Nie musimy zapomi­

nać, że w r. 1863 nie wolno było np. 
niektórym Polakom przejeżdżać z miej­
sca na miejsce. Rozporządzenia Muraw- 
jewa, jeśli chodzi o generał - guberna­
torstwo wileńskie, są tego wyraźnym 
dowodem, właściciel ziemski, który 
chciał wyjechać z domu, musiał otrzy­
mać specjalny glejt na przejazd. Czyż 
w tych warunkach zacnodziła możli­
wość rozwoju inicjatywy prywatnej? 
Cóż dziwnego, że inteligencja polska 
wyjeżdżała na wschód, gdzie nie była 
ograniczona w swoim ruchu i czyniła 
rzeczy wielkie. Czyż nie polskiej inicja­
tywy zasrngą jest wspaniały rozwój 
przemysłu cukrowniczego na wscho­
dnim, ongiś polskim terenie! Były taicie 
przypadki, że największe przedsiębior­
stwa na wschodzie były przez Polaków 
zakładane i prowadzone, że wspomnę 
tylko o Koziełł -  Poklewskim, zesłańcu, 
p. Jasiukowiczu, organizatorze olbrzy-' 
mich zakładów naddnieprowskich, za­
trudniających 20.000 ludzi. Takich wy­

padków było bardzo wiele. Dlatego za­
rzutu tego bez analizy przyczyn, bez 
podkreślenia pow odów, mnie się wyda­
je, stawiać nie można.

Co się tyczy przyszłej gospodarki 
Polski, tej, która powinnaby być pro­
wadzona, nie wiem dlaczego mielibyś­
my przerzucać się od skrajnego libe­
ralizmu do skrajnej gospodarki państ­
wowej. Nie byłoby to drogą 
właściwą. Myślę, że w Polsce musimy 
wytworzyć to, o  czem p. generał Żeli­
gowski mówił. Własne drogi rozwoju 
gospodarczego, któreby w dzisiejszych 
warunkach dały się w kilku słowach 
ująć w ten sposób. Produkcja za wyjąt­
kiem przemysłu wojennego powinna 
być w zasadzie pozostawiona inicjaty­
wie prywatnej, natomiast kontrola, na­
wet ścisła, któraby uniemożliwiła e- 
wentualne nadmierne zyski, i któraby 
udostępniła to, co jest najszerszym 
warstwom potrzebne, powinna zostać 
w rękach Państwa. łOklaski).

Kowno ogarnięte rewoltą robotniczą
BERLIN. Z Kowna, donoszą: Po przerwać kordon policji, która jed bem oficerskim, gdzie z budujące-

mimo, że upłynęły już 24 godziny ( nak nacierający tłum odparła, 
ną które proklamowano strajk pro ; 
testacyjny, jediiak z wyjątkiem pa 
ru fabryk, robotnicy nie wrócili do 
pracy. Podobno postanowione 
strajkować aż do poniedziałku, wy

Bilans walk
: go się domu robotnicy rzucali w p^RYż. Z Kowna donoszą, że 

_ ,  . . . . .  , , palicję cbgjariu, a p< 'deja odpowia liczba rannych w czasie ostatn ich
Rówmez w pozostałych częś - daia strzałami. Policja działała e- zaj-ść wynosi 14 osób, ciężko i oko 

ciacl1 miasta policja stacza meus- przenosząc się szybko ło 100 lekko. Wśród rannych znaj
tanne utarczki z demonstrantami, z ^£.-5^  ^  miejsce. Rannych jest duje się również 8 policjantów, 
w n/niku czego jest wielu ran J5 -U) a  aresztowanych przeszło *S tan  w y ją tk o w y

. S 450 osób- Przejeżdżającemu posło! BERLIN. Z Kowna donoszą, że
suwając żądanie uwolnienia aresz J^er ^ ^ i n ^ w  W* n*em*ec^ emu zerwano z samo- ( komendant wojenny stolicy podał

s n n s r  f n d ~

a a t w s a s r s s . = t  S S 3 S S 5 S  H S t e r a acach stolicy Litwy trwają w dal - łu w strajku. Policja aresztowała ^  ^  łoszoro rozporządzenie o zakazie
Sym  ciągu sS fk u l^ y  robotnicy około 40^ asób. . tłuktow ^ożywczych . wychodzenia na ulicę po g. 22.
wznoszą bajykady ostrzeliwufec w  Kownie pogłoski, ie
aię z poza nmh. Wczoraj w godzi 0jjecne roz*7ichy spowodu ly ustą- 
rtach popołudniowych strajk objął pjenje m ^ spraw wewnętrznych 
w.ększOoC fabryk zaiowno prywat- { ^ g  że p o & f a ,  którzy w czwar 
nycb jak 1 rządowych m. ih. dru- tek b^dą ukarani,
karmę państwową. Policja uzbrojo 3 ’
na w karabj.y * kulomioty odgro­
dziła centrum miasta od przed - 
mieść, mimo to złożona z 50 osób 
grupa strajkujących przedostała 
się na most na Wilj' od strony

Napaić na posła nie­
mieckiego

Konowalec przygotowywał zamach
na Litwinowa

i N I C I  B I E G N Ą  D O . . .  K O W N A
GENEWA. W tych dniach aresz. cesir i7arszaw&iut^o, z których wy 

towano w Genewie kilka osób, kto tókało, że rząd litewski udzielał 
re wykonywały nadzór nad miesz- poparcia i finansował teror ukraiń

ski, że wydawa tymże terorystom 
fałszywe paszporty i że wreszcie

RYGA J a a d d » Z t o “ w de- kaJem  z ^ a ^ o  t ^ s t y  u S
. . . . „  ^  Kowna donos,, ze najwię- ki Konowatóa Jak twierdzą , ^ , w .   ___   t

przedmieść,a Słoboda, próbując ksze starcie nastąpiło przed klu - „ j ^ e  tutejsze pisdiu, Konowa K on^w aleT ^db^ł konferencje w
.  ..jjiMH  ............ ...............................................................  jec przebywał niedawno temu i Zurichu i w Genewie z b. minist-

A k ^ -z z l .ł  t / n m i ł n ł i i  C l / n n n > H i » i , « « < i  znowu w Genewie. Prasa tutejsza! rem spraw zagranicznych Litwy,
UDrady KOmitCtU ŁKOnOmiCZnCOO poświęca tym aresztowaniom dużo Zaunmsem.

n n l i f z .  ^  Że1 aresztowane Dzieonik stwie«łza, że dzięk inIldO wytycznemi POIIiyKl ZDOZOW Gj osoby dpałały z polecenia rządu terwencj, konsula Lt wskiegij w
w a r s z a w a .  Dnia 19 czerwca w z lasów państwowych na budowę ob~ SOwiec^]eS°> ^óry obawiał się, że Zurichu, władze federalne pozwoli 

godzinach popołudniowych odbyło się jektów drogowych oraz budowli samo- Konowalec przygotowuje zamach jy Konov lalCOwi mieszkać naj - 
pod przewodnictwem p. wicepremjera rządowych i użyteczności publicznej. ^  nającego przybyć do Genewy przód w tern mieście, a następnie 
Kwiatkowskiego posiedzenie Komitetu j Ponadto Komitet Ekonomiczny Mi- względnie Montreux, konusarz i w Genewie. ,Le Travail“ przypO 
Fkonomicznego Ministrów, na którem nistrów zaaprobował wniosek mini- sowieckiego LitwiMOWŁ. mina, Że delegacje uczestniczące

strow Komunikacji 1 Przemysłu 1 Han- . W pracach Ligi Narodów, Z W raca-
w spaw ie udzielenia koncesji na Dzisiejsza „Le Travail“ organ jy  kilkakrotnie uwagę władz poli-

S r r r r t l Ł r :  tutejszej -prosowieckiej partji^oga cji genewskiej na ^ a ła ln o ś ć  Ko-
. . . .  listycznej i obecnego szefa rządu niowalca i rtiebezoieczeństwo. wv-

—  w związku ze zbliżającemi się zbio­
rami —  uchwalono wytyczne w spra­
wie polityki zbożowej, oraz premjowa- 
nia wywozu rolniczego w kampanjl 
1936 —  1937.

Jednocześnie, dążąc do oddłużenia 
spółdzielczości, Komitet Ekonomiczny 
Ministrów uchwalił szczegółowe zasa­
dy postępowania układowego dla spół-

Powstanie w Nlcarague

r,z uchwali! ulgi dla właścicieli d o n . m m ó sS w o N T co S s ' T ? ,Ca '  wy-
żek samochodowych. Wreszcie Komitet .  , , nil^jące z jego obecności. W  3-ch
Ekonomiczny Ministrów uzupełnił plan w 5 ^ ^ “/  tą sprawą dwa a rty -, ostatnich latach — pisze dziennik 
zużycia wpływów z 3 proc. premjowej w  krytykuje ostro —  departament kantonalny spra-
pożyczki inwestycyjnej, stawiając do wła<tze federalne za udzielanie Ko wiedliwości \ policji wydalał trzy-

, dzielni rolniczych i handlowych i ich dyspozycji m. in. sumę miljona złotych noWałcOwi gOScttlftOSCi. Dziennik j krotnie Konowalca z Genewy, ale
; central, a następnie ustalił warunki ul- na budowę szkół na Wileńszczyźnie, o  przypomina przy tej sposobności i ^  kfaźdym razem prokuratoria fe
. gowej sprzedaży samorządom drewna raz załatwił szereg spraw bieżących dokumenty ujawnione w czasie pro j (feralna, na skutek interwencji kon

sula litewskiego w Zurichu, pole 
cala aby wstrzymać wykonanie od 
nośnego zarządzenia. Prokurator­
ia federalna oświadczyła nawet, 
że proces warszaiwski nie wykazał 
niczego, coby było ujmą dla Kono 
walca. Gdy jednak departament 
kantonalny sprawiedliwości i poli 
cji przesłał p. Staemxpfli (proku­
ratorowi federalnemu) kopję niek­
tórych dokumentów z procesu war 
szawsklego władze federalne mu­
siały zmienić zdanie i Konowalec 
otrzymał zawiadomienie, iż dnia 
25 maja ma opuścić Szwajcarję.

Temniemi ie‘ jedstk uzyskał 
przedłużenie terminu do dn. 6 czer 
wca br. Konowalec zwrócił się na 
wet o pozwolenie pobytu w Mon- 
treux. Nie zostało ono udzielone 
mu naskutek eprzet,"wu poi. cji kan 
tonalnej V7aud. Pismo pisze v resz 
cie, że naskutek tego stanowiska 
władz federalnych, niektóre rządy 
zmuszone zostały do zorganizował 
nia własnego nadzoru nad Kolio - 
walcem. Dziennik protestuje w,esz 
cie przeciv/ko aresztowaniu osób, 
które nadzorowały Konx>walca..

Powstańcy bronią sj,ę pi:zed « o.j^k rządowych.
bę-

żenią
ipo.
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K a ż d y  poz nać  p o wi n i e n  k s i ą ż k ę  W ł a d y s ł a w a  S t u d n l c k i e g o  
„ S P R A W A  P O L S K O - Ż Y D O W S K A ”

Gdzie jest najwyższy komin na świetie? Strajk w Belgji
(la) Ameryka ja k  wiAlomo —  kon 

rcuroje zawsze na tem at: na jp iękniej­
sze n ijwyz&ze, najlepsze. K a z ie  m ia­
sto chce mieć największy pomnik, 
"^'wyższą wieżę i  t.'p. I

W  Europie jedno ze szw ajcarskich 
czasopism technicznych zajęło się zba­
daniem ja k - komiin w Europie je s t 
najwyższy. Stwieruzoaio przy te j o—

kazji, ż© budowany obecnie komin w 
Gelsenkirchen w Niemczech, będzie 
najwyższym. *w Europie.. Wysokość 
jego wynosić będzie 150 metrów. Fun 
damei ty jego są szerokości 24 me­
trów. średnica u  dołu wyniesie 8 me­
trów  u góry pięć. B o  budctoy tego ko 
mina zużyt» półtora miljona cegieł.

Cygańskie dziecko
Piszą ze Lwowa:
W  ostatnich dniach dal się odczuć 

we Lwowie wzmożony napływ cyga­
nów, którzy stanowią element niepożą­
dany w mieście. Cyganie obozują 
wprawdzie po za miastem na peryfer­
iach, ale całe dnie spędzają .ia ulicach. 
Jedni trudnią się sprzedażą patelń i ko- 
ciołków, inni włóczą się po szynkach, 
względnie wypatrują, czy nie dałoby się 
coś ukraść, a cyganki wróżą po do­
mach, strasząc swym wyglądem dziecL

Jeden z obozów cygańskich został 
przed kilku dniami założony na terenie 
Sygniówki Wielkiej. Ledwie cyganie 
zdołali się zagospodarować, już w ca­
łej okolicy obiegła wieść, że w obozie 
znajduje się biała dziewczynka, niewąt­
pliwie przez cyganów gdzieś skradzio­
na. Wiadomość o  białej dziewczynce

Samobójca w masce
(la) W  jędrnym z wiedeńskich ho­

te li odebrał sobie w oryginalny spo­
sób życie konstruktor maszynowy L u­
dwik Jeaisom. W  wynajętym przez nie 
go pokoju, zmialeziano go martwego. 
Leżał otn w masce nieprzeupszczaj ą— 
ce j powietrza. Maska połączona by­
ła  ze zbiornikiem eteru, który samo­
bójca wdychał i  wskutek tego poniósł 
śmierć.

Oryginalną maskę sporządził sam.

i w obozie cygańskim zelektryzowała 
) mieszkańców Sygniówki i Skniłowa, 
którzy poczęli gromadzić się w pobliżu 
obozu chcąc ujrzeć ową dziewczynkę. 
Po jakimś czasie młoda cyganka wysz­
ła z namiotu, trzymając na rękach ma- 

! łe około dwu lat liczące dziecko. Pod 
| naporetn tłumu złożonego przeważnie z 
! kobiet, cyganka z powrotem ukrvła się 

w namiocie, a jedna z kobiet pobiegła 
do komisarjatu P. P., z doniesieniem, 
że w obozie znajduje się skradzione 
dziecko.

Niebawem przybył na miejsce po­
sterunkowy, który stwierdził, że dziec­
ko znajduje się w  rękach cygana Go- 
mana i jego żony. Goman zeznał, że 
dziewczynkę otrzymał na własność od 
niejakiej Marji Kwiatkówny, w czasie 
pobytu obozu w jednej ze wsi podwar­
szawskich. Matka tego dziecka jako słu 
żąca nie mając środków na utrzymanie 
go podarowała je  Gok.iano\.i ze tem, że 
cygan zobowiązał się dziecko wycho­
wać. Na potwierdzenie tych słów cy­
gan pokazał posterunkowemu metrykę 
dziecka oraz umowę spisaną z Kwiat- 
kówną. Dalsze dochodzenia wykazały, 
że Goman i jego żona obchodzą się z 
dzieckiem bardzo oględnie i rzeczywiś­
cie traktują je  jak swoje. Wobec tego 
dziecko pozostawiono cyganom, niem­
niej jednak policja prowadzi dalsze do­
chodzenia celem stwierdzenia wszyst­
kich faktów zapodanych przez Goma- 
na.

Morderca z  Ż y r a r d o w a

Miljoner polskich przestworzy
/ • < >  > ;

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . j f c s  ^  .

Wczoraj pilot polskich Linij Lotniczych LOT, p. Klemens Dlugaszewski, u- 
kończył lotem na linji Lwów — W arszawa pierwszy miljon kilometrów, prze­
lecianych w służbie polskiej komunikacji powietrznej. P. Dtugaszewski jest 
drugim polskim miljonerem przestworzy, obok pilota Kazimierza Burzyńskie­
go. Po wylądowaniu na lotnisku Okęcie, pilotowi - miljonerowi wręczono 
kwiaty, zaś wiceminister komunikacji inż. Bobkowski, udekorował go Złotym 

Krzyzem Zasługi. Zdjęcie nasze przedstawia moment dekoracji.

W e -wsi Budy —  Zosin© gminy B a­
ronów, poiw. żyrardowskiego ,w za - 
grodzie Badowskich, podczas nieobec­
ności resżty donuJsyiników, popełniono 
na 46' letn iej Franciszce Bad.owsld.tij
i  17-letnim je j  synu, W ojciechu, po­
twor d 7  mord rabunkowy. I

Na m iejsce wyjechał zastępca W o­
jewódzkiego Urzędu śledczego, k tóryi 
wszczął energiczne dochodzenie. Usta 
olno,iż Badotwsika została zamordowa­
na uderzeniem toporka strażackiego 
w głowę i  poderżnięciem, gardła no­
żem kuchennym, który był własno­
ścią zai .ordawanej. Zwłoki syna je j 
znaleziono w życie, 200 m etró^ ad 
domu. Chłopiec również zamordowa 
ny był uderzeniem, toporka w głowę. 
M orderca w czasie w alki zranił chło­
pca, który (wybiegł z izby. Napastnik 
pogonił za nim i  drugim, ciosem, dobił 
obłopca. P o zbrodni toporek porzucał 
w pobliżu zwłok.

A R E SZ T O W A N IE  M ORDERCY

W  pierwszej chwili przypuszczano, 
że zbrodni dokonali dlwaj żebracy, któ 
rych dd ziano we wsi. Dopiero prze 
słuchanie córzi zamordowanej, 12-le- 
tie j Eugemji, naprowiadziło na ślad 
mordercy. Genia wyszła z dlomu, uda­
jąc się do sąsiedniej (Wsi, zapomniała 
Zabrać rękaw iczki W róciła do do­
mu. W  drodze powrotnej spotkała 
sąsiada, M ąrjann Pindora, la t 24. 
Gdy zapytała go po co przyszedł, 0- 
świadczył je j,  że chce się  napić wody. 
Szczegół ten wydal się dziwnym pro­
wadzącemu dochodzenie, Gdyż Pindor 
mieszkał o trzy  domy od zagrody B a ­
dowskiej.

Gdy policja wkroczyła do Zagro­
dy Piindora, zastała go stojącego 
przy stole, w nowym garniturze, je ­
dzącego wieczerzę, Okazało się, że 
Pindor za zrabowane pieniądze B a ­
dowskiej 600 zł. kupił garnitur i  róż­
ne drobiazgi. Resztę pieniędzy ukrył. 
Snutego w kajdany przewieziono go 
do aresztu Urzędlu śledczego w W ar­
szawie.

W czoraj w  południe przesłucha­
no Pimdora. Pindor, pomimo młodego

wieku, we wisi był dobrze znany ja  - 
ko nicpoń. O jciec jego 63-letni Jó zef 
Pindor, ad szeregu la t dotknięty głu­
chotą, 'w łaściciel gospodarstwa 11- 
morgowego, miał na wychowaniu czte 
ry córki i  pięciu synów. W szysc, oni 
są  pracciwici i  uczciwi, jedynie wyra­
dzał silę M arjam  M iał jiuż z nim o j­
ciec ziatargi o różne kradzieże. Zaw­
sze potrafił zamaskować się przed 
ojcem, i  rodzeństwem, ta k  i  po ostat­
nim napadzie, gdyby nie zeznania 
12-letniej E ugeji Badowskiej, córki 
zamordowanej matko, i  brata, niewą­
tpliwie Piiiudar dalej przebywałby na 
■wolności.

CZY W IE LO K R O TN Y  M O RDERCA?

W  czasie dochodzenia wyszło na 
jaw .że puzed rokiem fw ten sam spo­

sób zostały Zamordowane sąsiadki 
Pindorów, 56-letnia Marjamma M iłew-' 
ska i  zamężna je j córka- 30-letn ia 
Marjia Bodgańska. (Zbrodniarz w  cza 
sie przesłuchania wypierał się doko- 
naaćU zbrodni. j

Ubranie, Iw którem został przy­
wieziony Pindor, poddano oględzinom. 
W  marynarce znaleziono zaszyty wy­
rok (tytuł wykonawczy), pochodzący 
z ralbumiku w domu Badowskich. Do­
wód ten przedstawiono Pimdorclhi. 
Pindor spojrzał na przedstawiona mu 
papier i w yszeptał: jestem  zgubiO -
ny ‘ . P o  chw ili opanował się i  od­
mówił dalszych zeznań.

Dezynją sędziego śledczego Pimdo­
ra  osadaomo w toięziemjiu.

Nieudana ucieczka z wiązienia
(la) Donoszą z Richmont w stanie 

W irginja, w tam tejszem  więzieniu do 
szło do mieudałej próby ucieczki więź­
niów, która kosztowała życie jednego 

dozoiu/.
Więźniofwie ci opanowali samo­

chód ciężarowy sto jący  na podwórzu 
więziennemu i  zabrawszy ze sobą 2-ch 
dozOiców, których pochwycili -wudocz 
nie jako  zakładników, ruszyli w k ie­

runku bramy więzienia.

Uciejkilniorów zauważyli jednak in­
ni dozorcy i  jOtc chnuast rozpoczęli 
gwałtowny og.eń z karafuuu maszy­

nowego.

Ucieczce przeszkodzono, ale jeden 
z porwanych dołzoroófw został przy te j 
okazji zabity, ia czterech więzrww ra­
nionych.

W WIRZE STOLICY
D A W N IE J STR Z ELA N O  DO A SA  

PIK O W EG O , D ZIŚ Z JEG O  
POWODUł

Sąd Apelacyjny skazał pana. I l ja -  
sa na dwa lata ciężkiego więzienia 

: za postrzelenie w udo podczas bridiża 
pana Bai-tłomiejczyka. Partnerzy 

; owej towarzyskiej p arty jk i zeznali, 
że pan I lja s  gra ja k  ostatnia noga, 
■wówczas bronił po p artji sAemika- 

. mi'!! wypuścił przeciwników z. muro­
wanej kontry bez trzech ttonajmnioj.

! Bartłom iejczyk nie szczędził docin­
ków i sarkastycznych uwąg czem tak 

; rozzłościł fuszera, że gęhwycił rewol­
wer — i cudem nie zabił.

Obrońca pai-toły .Wysunął Wiko 
okoliczności łagodzące, że koń bridżo- 
wy, to istota niepoczytalna i żc z.a- 

■ palony bridizysta traci poiłczas gry 
dwie trzecie mózgownicy.

Sędziowie (wytrawni bridżjiści) 
przychylnie słuchali wywodów obroń­

cy , ale gdy świadkowie ©powledizie- 
j li, kto jak ie  miał k arty  i ja k  rozgni- 

wał Ilja s  —  złapali się za głowę:

—  I  pan miał jeszcze tupet strze­
lać! Pana powinni ^astrzoLić za taką 
skandaliczną klipę!

I  wlepili mu dwa, lata. W  wię­
zieniu Il|a9 ma się nauczyć na pamięć 
Calbertsoua, ćwiczyć się codzień w 
rozdawaniu kart, rozwiązywać zada­
nia z K u r jera.

Z tego pouczającego proces.u na­
leży wyciągnąć pewne moralne n au ki:

Przed zaozęciem gry zrewidować 
partnerów, zależnie od tego czy ma­
ją  przy sobie rewolwer, uóż, kastet, 
czy armatę —  odpowiednio skromnie 
licytować.

Nie bronić robra po p a rtji licyśo- 
wainemi szleanikani...

Do uzbrojonego partnera m ó w i ć  

jedynie: —  „po mistrzowsku pan to 
rozeg ra ł!" ,,—  ach ja k  przejrzyś­
cie pan licy to w ał!" „—  co za subtel 
ne wtyjście! "  ; ,y—  foajecana kom bina­
c ja " .  Potem trzeba iść do sj>owiedz. 
za kłamanie przez cały wieczór.

Nie strzelać do partnera gdy się 
samemu spartol Jo .

Pan Bartłom iejczyk jest teraiz za j­
m ującą postacią. Utyka lekko, a gdv 
go p y ta ją : —  gdzie pan został (tan­
iny? odoowiaida: —  przy robrze z mi­
nus 87.

Na cmentarzach będą wkrótce na­
grobki z napisam i: ©Padł mężnie lua 
stole bridżowym, niech mu karta  na 
tanutĄjm świecie id z ie"..

Karol.

Piorun w 15 mieszkania ih
Mieszkańcy baraków przy ul. Pod 

Dębową Górą przeżyk emocje, wywo­
łane dziwnym, zimpiym piorunem.

Nocą piorun,1 uderzył w antenę je ­
dnego z domów, przy czem zniszczył 
antenę, nie uszkadzając radioapara­
tu, poczerni przesunął się o kilkadzie­
s ią t metrów wpadając do baraku.

Mieszkaniec baraiktu, Zygmiuint B u ­
kowski, spał leżąc z dzieckiem w łóż­
ku. W padający piorun zdarł z leżą- j 
cego pierzynę, częściowo ją  niszcząc 
i odrzucił dziecko n a  podłogę. Butów  i

sk i doznał porażenia i  ogłuchł, dziec­
ku nic się nie stało. Przesuwając się , 
po drucikach wiążących trzcinę pod| 
tynkowaniem baraków, piorun prze­
szedł przez 15 mieszkań. Druty zo­
stały przepalane, ą  ściany baraków no 
szą w wielu m iejscach podobne śla ­
dy ja k  przebicia kulami fcarabimolre- 
mj. W ięcej oiiiar w ludziach nie| 
było.

W  nektórych barakach piorun, prze 
chodzą potłukł szyby, pozdzierał tynk 
i popruł sufit. I

I

Cd Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
2e wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez jakich 
koiwiek dopłat do ceny 
abonamentu.
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JE S T  C ZŁO N K IEM  LOPP

Kpy*

Wspomnienia o Gorkim
Gorkij umarł.
De mortuis aut nihil aut be>ne.
Lecz nieraz trudniej jest pisać o 

tych, co może są jeszcze przy życiu, 
lecz których zawsze łacno mogą do­
sięgnąć macki GPU. Zachodzi bowiem 
obawa, by jakiemś nieostrożnem sło­
wem, jakiemś bene, nie stać się dla 
tych ludzi mimowolną przyczyną nie­
szczęścia.

W  takiem położeniu jestem zaw­
sze, gdy piszę o swoich towarzyszach 
niewoli z wysp Sołowieckich. Zmieniam 
imiona, byle tylko zmylić ślady, byle nie 
zwalić na głowy tych nieszczęśliwych 
nowych nieszczęść.

W  takiem właśnie położeniu jestem 
i w tej chwili, gdy chcę pisać o oso­
bie, która w latach 1920— 21 podtrzy­
mywała bliski kontakt z Gorkim i 
której wstawiennictwu wiele osób za­
wdzięcza swe ocalenie.

Było to w czasach największego 
głodu w Leningradzie (ówczesnym Pio- 
trogrodzie) i w czasach najstraszniej­
szego rozpasania się czrezw yczajki.^ 
Kula nuganu nie szczędziła ani „bur­
żuja" - -  zwykłego zjadacza chleba, ani 
mózgu, uczonego lub artysty, z które­
go dotychczasowych prac można by­
ło ■ ywnioskować o jego wrogim sto­

sunku do obecnie obowiązującej ideo- 
logji, lub którego przynależność kla­
sowa była dlań najcięższym aktem o- 
skarżenia.

W tych ponurych czasach ją  jesz­
cze nie ruszano. Była to kobieta jesz­
cze w sile wieku, przystojna, niegdyś 
ozdoba salonów arystokratycznych. O- 
soba z wyższem wykształceniem, wię­
cej jeszcze —  z zasługami na polu na- 
ukowem... Lecz dość szczegółów!

Gdy ją  poznałem na Solówkach, w 
siódmym roku uwięzienia, była to już 
kobieta, pomimo niezbyt jeszcze pode­
szłego wieku, prawie zgrzybiała. Zgar­
biona, opierająca się ciężko na kiju, 
ledwo przesuwała nogami, spuchnięte- 
mi i owrzodzonemi wskutek chronicz­
nego szkorbutu.

Poznałem ją, gdy pochylona nad 
stołem z pendzlem w ręku wypisywała 
farbą „tozungi", mające zdobić ściany 
naszych kazamatów, „krasnych ugoł- 
kow" i t. p.

Było to wtedy, gdyż nasz obóz kar­
ny odwiedził zmarły obecnie pisarz prot- 
letarjacki Maksym Gorkij.

Towarzyszka niewoli przeniosła się 
wspomnieniami w owe odległe czasy. 
Opowiadała o Gorkim:

 Bywałam u niego częstym goś­

ciem... wchodząc przez drzwi kuchen­
ne. Nie chciałam zwracać na siebie 
uwagi... Nie długo czekaiam. Gorki], 
gdy mu zameldowano o mojem przy­
byciu, przyjmował mię niezwłocznie...

—  Znów kogoś wzięli? —  zapyty­
wał na wstępie.

1 zaczynałam wówczas swe wsta­
wiennictwo. Przedkładam, że człowiek, 
o którego proszę, nie jest wcale kontr­
rewolucjonistą, że zaaresztowanie jego 
jest rezultatem nieporozumienia, że mo­
że jeszcze być korzystny dla kultury 
rosyjskiej, a nawet i dla obecnego re­
żimu, nalegałam, zaznaczając, że chwili 
niema do stracenia, że trzeba działać 
niezwłocznie...

„Gorkij znał tempo „pracy" Czeki. 
Wiedział, że trzeba się śpieszyć. Jego 
brzydka twarz chłopa wielkoruskiego 
o pełnych smutku oczach wyrażała 
wówczas szczery ból Brał do ręki słu­
chawkę telefonu i prosił o połączenie 
się z „Iljiczem". Z tym wszechpotęż­
nym wówczas, którego jedno słowo de­
cydowało o życiu ludzkiem. I muszę 
przyznać, ze pioje wstawiennictwo 
zawsze miało rezultat pomyślny. Le­
nin bowiem nigdy nie odmiawial Gor­
kiemu.

„Gorzej bywało, gdy Iljicz bywał w 
Moskwie. Skomunikowanie się z nim 
było bardzo trudne i, nim nadeszła re­
zolucja ułaskawiająca, schwytany przez 
czekistów już nie żył...

j „W domu Gorkiego było zawsze lu- 
| dno. Zawsze słyszałem za drzwiami ja- 
' kieś głosy kobiece, zawsze po kuryta- 

rzu przebiegały jakieś postacie. Pa­
miętam pewnego razu, gdy siedziałam 
w kuchni, oczekując na przyjęcie, wpa­
dły jakieś dwie młode osóbki, zapytu­
jąc kucharkę:

—  Co dzisiaj będzie na kolację?
—  Kurczęta —  odpowiada zapytana.
—  Ach, znów te kurczęta! —  zawo­

łała jedna z pytających z grymasem na 
ustach: —  Obrzydło już. Kiedyż nare­
szcie będzie coś innego!

„Było to wtedy, gdyśmy z trudem 
dostawali w Piotrogrodzie kawałek 
czarnego chleba, gdy garść prosa sta­
nowiła dla nas luksus"...

Tak opowiadała mi moja towarzy­
szka więzienna, którą nie mam powo­
du podejrzewać o przesadę...

o * *
Wieczorem, z powodu przybycia na 

Sołowki „dostojnego" gościa, w tea­
trze sołowieekim urządzony był galowy 
koncert - kabaret. Brały w nim udział 
najlepsze siły artystyczne, znajdujące 
się wśród więźniów. Byli tutaj i1 śpie­
wacy i muzycy, i kupleciści, i akroba- 
ci, i tancerki i t. d. Program był nader 
urozmaicony, by pokazać gościowi ca­
łą produkcję artystyczną, jaką wytwa- 1 
'■za teatr sołowiecki. Od czastuszek ro- j
e t r i e l z i o ł i  io lz -io ic  C tt;m frvrłil

od popisów akrobatycznych do dekla­
macji jego utworów —  wszystko po­
dano wówczas w melanżu.

Wdrapałem się po drabinie na gór­
ne pomieszczenia za kulisami i tutaj 
przykucnięty przy blokach, po których 
szły sznury kurtyny, przez dziurę w 
drewnianej ścianie przyglądałem się 
widowni.

Dziś ciekawiła mię nie scena, lecz 
widownia.

Wszędzie —  na parterze, na galerji 
—  szare buszłaty katorżne. Gdzie - nie­
gdzie szare szynele krasnoarmiejców — 
straży obozowej. Długo czekamy po­
czątku widowiska.

Wreszcie u drzwi wejściowych ruch. 
Ukazuje się Goirkij w ciemnym płasz­
czu, w filcowym kapeluszu, otoczony 
asystą —  gepistami w długich szyne­
lach oraz dygnitarzami GPU z Moskwy 
którzy towarzyszyli pisarzowi w jego 
wycieczce...

Światło górnej rampy oświetla ró­
wnież i pierwsze rzędy ławek. Nie 
spuszczam wzroku z twarzy Gorkiego. 
Oczekuję przebłysku uśmiechu, gdy na 
scenie odbywają się produkcje humo­
rystyczne. Oczekuję jakiejś zmiany wy­
razu twarzy. Lecz twarz pisarza przez 
cały czas przedstawienia jest nieru­
chomą Oczy spoglądają obojętnie na 
produkcje artystyczne więźniów.

Zbyteczne chyba dodawać, że przez

caiy parudniowy czas swego pobytu 
na Sołowkach Gorkij nie stąpił kroku 
bez... cicerońów...

Opowiadano mi, że jakoś udało się 
młodocianym przestępcom kryminal­
nym, którzy byli zgrupowani w t. zw. 
Gorodku w kolonji dla nieletnich prze­
stępców, przydybać Gorkiego gdzieś na 
osobności i zaprosić do swego baraku. 
Tutaj opowiadali mu jeden przez dru­
giego o odwrotnej stronie medalu... O 
głodzie, znęcaniu się, pracy ponad 
ponad siły i t. p.

Pisarz słuchał milcząco ze zmar- 
szczonemi brwiami i z oczam i  nierucho­
mo wpatrzonemu w oblicza opowiada­
jących...

Po paru dniach opuścił naszą wy­
spę.

Osobie, o której mowa na początku, 
przesłał przez administrację obozu 50 
rubli, nie wykazując innego zaintere­
sowania osobą swej dawnej dobrej zna­
jomej, a już od dawna wiedział, że 
się znajduje ona na Sołowkach.

Typowy przejaw chamstwa...
Po pewnym czasie, gdy nadeszły 

do obozu pisma moskiewskie, na szpal­
tach ich czytaliśmy... dytyramb" na 
cześć penitencjarnej polityki sowietów..

T empora mutantur.
I Gorkij się zmienił.

F. O.
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„Szpilki"
Z ostatnich Szpilek:

NOMEN OMEN

Na F. O. N. składki wciąż pły­
ną... Pytam pełen troski, 

Czy czasami ten system nie 
jest zbyt składkowski?

NA ŻYWIOŁY

Że są cztery żywioły—  niech pry­
śnie ta złuda; 

ja  wiem, że pięć istnieje. Piąty 
żywioł —  nuda.

PUK.
* * *

Urzędowa wiadomość o  popra­
wie stosunków —  Pata-mOrgana.

* * *
Krążą pogłoski, że król angiel­

ski Edward VIII ma się ożenić — 
GOD, SAVE THE KING.

SAMOLOTEM I AUTEM PO BIAŁE NOCE

R 6 ż e  dla k s i ę c i a  B e r n a d o t t e
jednego z pokojów przeniesiona 

! została całkowicie, bez zmian, sta
Ja otrzymałam szwedz­

kie wychowanie"
iv. Trzech Karolów

MiaStO i karcer i Na suficie kopciem św iecy mis ra kurna chata estońska. Duszna,
Dużo mamy kłopotu, aby wy -  ternie zrobione rysunki. Pełno naz ' smrodliwa, zbyt świeża. Kurna cha —- Musi być iw tern jednak ja
iwtać nazwy miast w ich brzmię włsk. Wpada, mi u oko jedno, bo \a w pokoju barona! Ktoby pomyś kiś polityczny sens, że tak stawi

Dorpat naiprzy -  depczę^ciągle po tym nazwisku na jaj przed niewielu w szak laty...
mawiać nazwy i
niu estońskiem. ™
kład, tak naim bliski ze wspomnień dorpackim chodniku. Brzm i.
dziecinnych, z tradycyj studenc -  KARL ULMANN
kich, musi się nazywać^ Tartu i j Wyraźnie przez dwa n. Gdy się 
nie grzecznie jest mówić inaczej, natomiast kroczyć trotuarem co i 

Zdarza się, że jakieś miasto, o  chwila następuje człowiek, na prze 
którem się często  słyszy, albo od dwojenną reklamową płytę: I

O czywiście D orpat się musiał 
zmienić zanim został Tartu.

Gustaw Adolf

staw ia
cie pomniki królom szwedzkim w  
swoim kraju i tak lubicie Szwe -  
dów ?

.
Według zapewnień ministra 

Kwiatkowskiego po przeprowa 
dzeniu planu czteroletniego Pol­
ska będzie rajem na ziemi.

Czekaj tatka cztery latka.
* * *

— Słyszałaś, że Zosia zaręczyła się?
— Kto jest tym szczęśliwym?
— Jej ojciec.

Wybr. Wel.

dzieciństwa zgoła, utrw ala się nas 
tępnie w wyobraźni, przybierając ' 
kształty zupełnie w  niej realne. 
Potem  los styka z tern miastem. I 
zdarza się też, że nie doznajemy 
rozczarow ania, że miasto istotnie 
tak w ygląda w1 naturze, jak w yglą ■ 
dało w  wyobraźni Nie byłem nig . 
dy przedtem w  Dorpacie i oto wi 
dzę go i... poznaję. Ulice stare, pię 
kre parki zacienione, po ławkach > 
snuje się studencka wizja młodzień j 

czej przeszłości.W  dole wieże koś j 

cielne, pomniki porfesorów  m ię- j 

dzy kasztanami. Kort tenisowy, i  
Zapewne w tej altance ze sztucz- ■ 
nych głazów, siedzi pierwsza mi- ! 
łość....

A przecież D orpat musiał się ' 
zmienić i niewątpliwie się zmienił. 
Uniwersytet. Przez przedsionek 
upstrzony estońskiemi nadpisami, ; 
przez puste o tej porze sale wykła ; 
dowe, idziemy na strych, żeby zo 
baczyć stare karcery, upstrzone śla

KARL ULMAN 
R iga

Estończycy odnoszą się niechęt 
nie do Rosjan, zdaje się z urzędu. 

| Byli w niewoli, która ich gnębiła. 
Pod tym względem w ykazują dale

życia akademickiego.

K arcery  iw uniw ersytetach rosyj 
skich przetrwały niemal do końca 
zeszłego stulecia. Dziś pokazuje 
się jako osobliwość,, pam iątkę i 
przypomnienie. — Są całe w nad

Niema mowy o zmia­
nie polityki angiel­
skiej w Palestynie

Oświadczenie min. Ormsby- 
gore

LONDYN. W  Izbie Gmin min. ko- 
lonij Orntsby - Gore wygłosił dłuższe 
expose o położeniu w Palestynie. Mini­
ster wyrazi! na wstępie ubolewanie, że 
w kraju tym toczy się wojna domowa 
i wezwał deputowanych, aby w prze­
mówieniach nie podsycali waśni naro­
dowościowej i rasowej.

Minister wyraża zadowolenie, że po­
mimo zatargu narodowościowego nie 
rozgorzała w Palestynie walka wyzna­
niowa. Przechodząc do zarysu wyda­
rzeń ostatnich tygodni w Palestynie,
Orntsby - Gore wyraził uznanie dla 
policji zarówno żydowskiej, jak arab­
skiej, za lojalną pracę, dla wysokiego 
komisarza za jego działalność i wresz­
cie dla ludności żydowskiej za to, iż 
pomimo najdalej idących prowokacyj, 
nie dala się wytrącić z równowagi.

BILANS 8 TYGODNI ZABURZEŃ.

Liczby ofiar dotychczas są następu­
jące : 42 muzułmanów zabitycn, 109
ciężko rannych i 275 lekko rannych, 4 
chrześcijan zabitych, 24 ciężko ran­
nych i 54 lekko rannych, żydów zabi­
tych 38, ciężko rannych 65, lekko ran­
nych 84. Do ofiar spośród ludności 
chrześcijańskiej dodać należy 1 zabite­
go policjanta brytyjskiego, 3  ciężko 
rannych i lekko rannych 5 oficerów 1 
19 funkcjonarjuszy policji brytyjskiej, 
a  spośród wojską 4 żołnierzy i oficer 
angielski lekko ranny. Wśród ofiar 
znajduje się 2 policjantów muzułma. 
nó wzabitych, 3 ciężko rannych i 34 
lekko rannych.

Aresztowano ogółem 1.823 Arabów, 
spośród których 120 sądy skazały na
różne kary. żydów aresztowanych by- ■ pisach, rysunkach, malunkach, ko 
ło 481 a 32 skazano. 336 Arabów u- , jorowe ■ czarne i barwne, jak ow- 
mewinniono, 218 oczekuje s ą d £  żydów ' cze&ne ż ie s tu d e n ck ie . ^ 0 ,żna z 
uniewinniono 24, a  na sąd czeka 76. > - -

Pałac barana niemieckiego w Dorpacie, dziś muzeum narodowe.

Już przez rosyjskie ł i jedno ką bezkompromisowość, może 
darni" starego Dorpatu ,dawnego -a W  tej chwili nazywa się pewno mniejszą niż w  stosunku do iNem-

ten pan, o  tak słynnym w bałtyc -  ców, ale równie wyraźną, 
kich krajach nazwisku. —  q 0 za cok5j-? —  pytam

ULMANIS —  A tu stał kiedyś pomnik Pio-

Nie chcę bynajmniej powiedzieć tra ’ ^Zl5 *=° j llZ n’em a- 
przez to, że dzisiejszy dyktator —  A ten pomnik?
Łotw y, Karol Ulmanis, który zaimy  musimy obejrzeć —  P o-
ka szkoły i gnębi „mniejszości tia wiadają mi z dumą _  T o jest 
rodowe- w swoyn kraju, siedział kr61 ( j ustaw  Adolf szw edzki, fun- 
kiedyś w karcerze urn ersytetu dat0r w szechnicy. Od jego imienia 

Ulmann, stał się nazywa s ję c a ja ujjca- Pomnik pos idorpackiego jako

j —  Żaden —- odpowiadają poro  
stu oficjalna n asza historja, zali -  
cza okres panowania, szwedzkiego 
za „okres, złoty", za najpiękniejszą 
kartę dziejów.

! Spacerujem y nad zatoką Fińską 
po plaży, jest upalny dzień, po bia 
lej nocy. Dobrzeby się było wyiką 
pać. Ktoś nie ma kostjumu. Idzie 

; z nami: trochę w ykrygow ana, tro- 
chę pretensjonalna młoda Estonka.

; Ktoś jnny znów zażartow ał, może 
j trochę bez taktu. Estonka jest ob 

rażona:
„Ja  otrzymałam szwedzkie wy 

j chow anie!..." —  Jak  się u nas 
i przed laty mówiło: francuskie.

Szpada i karabin
Snobizm? Tak mi się zdaje. Nie 

wierzę osobiście w szczerość indy 
widuailnych uczuć demełcratycz - 
nych. U nas praw dziw y demokrata 
lubi d odać: wprawdzie mój ród
jest szlacheckim ....— Tego wpraw­
dzie nie mogą o sobie powiedzieć 
demokraci estońscy, w szyscy co do 
jednego wyrośli z chłopów. B aro  
ni niemieccy i szlachta rosyjska to 
ich odwieczni w rogow ie. Ale prze 
cież chciałoby się mieć czasem  
coś więcej ponad wspomnienia 
jarzm a od pługa. Jakiś ekwiwalent 
lepsizej tradycji. Bon-ton i fason.
I właśnie jest nim dziś wszystko w 
Estonji, co  oochodzi lub ma siycz  
ność ze Szwecją. Gdzie jest król, 
ceremonjał, szlachta, dużo orde -  
rów, tradycje i dobre, stade manje
iy -

NOTATKI POLEMICZNE

„Polska Zbrojna"
Dzienniki zam ieszczają w rub -  

ryce ofiar, że urzędnicy opodatko­
wali swe niewysokie pensje w  w y ­
sokości procentu, półtora procen­
tu, pól procentu na fundusz obrony  
narodowej. W idzim y pow stające z 
tych uchwal słupki srebra i bilonu 
po 2 po 3, po 5 złotych. Jedno -  
cześnie Niemcy .mają budżet w o­
jenny w  w ysokości 30 miljardów 
złotych. Jednocześnie w Polsce na 
praw o i lewo w ydaje się pienią -  
dze na rzeczy najdziwniejsze, na 
pomysły najdziksze, jak choćby  
ostatnio w Poru ban ku buduje się 
coś w rodzaju sal audjencjonal -  
nych w W atykanie na poczekalnie 
dla tych kilku osób. które za bile­
tami gratisow em i, lub półgratiso- 
wemi czasami odlatują samolotem  
do W arszaw y. A budowy kasyn, a 
budowy budynków koniecznych, 
lecz jak niepotrzebnie luksuso -  
wych.

Ten sran rzeczy budzi powszech  
ny niepokój. Ponieważ min. Kwia­
tkowski me interesuje się budże -  
tern obrony narodowej, więc w y­
ręcza go tu prasa. M. in. Polska 

• Zbrojna pisze :

Widzimy więc, iż obok tez i  dy­
rektyw, ktgre prasa w mowir min. 
Kwiatkowskiego podnosi ze zgodnean 
uznaniem —  istn ie je  w stosunku do 
jeg o 'p lan u  szereg zastrzeżeń, k tóre 
są mniej więcej zgodne w punkcie 
najbardziej nas obchodzącym: obro­
ny państwa. Należy przypuszcza, 
iż stosunkowo krótkie przemówienie 
nie pozwoliło mim:. Kwiatkowskiemu 
na szersze rozwinięcie —  względ -  
nie, wyjaśnienie —  całego szeregu 
spraw. N astąpi to  prawdopodobnie 
w czasie obrad sejmckyych.

WicUimy z tego, że organ Min. 
Spi. W ojsk, copraw da w sposób  
kurtuazyjny i dyskretny, ale także 
doradza min. Kwiatkowskiemu na 
przyszłość nie pomijać milczeniem  
takiego szczegółu, jak w zm ocnie­
nie naszej obrony narodowej.

następnie przedsiębiorcą produku- tawioniy ZOSltał przed czterem a la -j  B yć możesłusznie mi pow iedział
jącym płyty chodnikowe, jako Ul ; ,, .  — * - J -------  —  :
man, aż doszedł dc karjery prezy toy w  rocznicę trzechsetlec.a urn

/ . . .  J -U J . •' „rn.ł-cir+ptii I tiiniriAiWnnu nr7P7 1-7*3
_ j no, że niema w tern żadnego zna- >

„Nowy Dziennik*
man, aż doszedł <do lcarjery prezy ; ^ r; ; f;tu"Vlfundo,w7n; ' 1 czenia politycznego, iż zmienia się ! „Nowy Dziennik" krakowskie
denta państwa, jako Ulmanis. Cho ^ 3 j zki ' przywieziony ze Sztok j statuę cara P iotra na drobną mo- | pismo żydowskie w  języku pols -

le, że Ulmanis stu h S u  i nrzYietT  z r a d o / ^  ! net?> a pozwala u siebie st, w iać  i kim, bardzo kulturalnie zresztą re-rn a n p  o w  T m clni nOHTlU p rzy ję ły  Z raaOSCl^ ipiZCZ i   v i i  NT:t,4. ‘ rla/rmuanp n-mowin o,i*+irlrnKr nroon
ciażby dlatego ni 
djował nie w D orpacie a w Lipsku.

Chcę natom iast powiedzieć, że 
ta troistość nazw jest niezmiernie 
charakterystyczna dla obydwóch  
państw  bałtyckicn. D orpat -  Jur -  
jew -  Tartu.

Kurna chata w pokoju 
barona

przyjęty  
naród estoński.

—  W ięc Szw ecja staw ia u w as  
pomniki swych królów?

—  T ak jest.

Książe w Narwie

pomniki Karola XII. —  Nikt w  E s- i  dagow ane omawia artykuły prasy  
i tonji nie wierzy, by Szw ecja chcia i konserwatywnej o emigracji żydo 

a, czy mogła ją bronić przed So- wskiej i p,s,ze:

Estończycy nienawidzą Niem -

wietami, tak jak każdy jest przeko 
nany, że Polska zechce i bronić bę 
dzie.Ale Polska ze swym demokra 
tycznym ustrojem nie zadawąlnia 
indywidualnego snobizjnu Estoń -  
czyka w  tyrr. stopniu co Szwecja. 
Podobnie jak do oficerskiego mun 
duru, każdy woh przypiąć ładniej­
szą szpadę, niż bardziej od niej 
skuteczny karabin.

j T .p o w p  dtrzrwi wejściowe w Narwie, 
peiimiątki szwedzkiego panowania.

tej „ściennej literatury" w yczytać wspaniałej rezydencji barońskiej.
45 Arabów znajduje się w ob ozie ' wiele, co  nam nasuwa wnioski. Olbrzymi pałac, olbrzymi również 

koncentracyjnym w Falfan, a  122 jest Karykatury. Takie stroje nosiły ko park. Luksus, boazerje, marmury, 
pod nadzorem policji w różnych miej- biety, takie mundury ludzie .którzy Niezliczone pokoje, sale, koryta -  
scach. Również pod nadzm-em policji dzjj d0szli swej przyszłości i nią rze. —  O! tak. B o gaty  tu kiedyś 
znajduj'e się ,, , ydów, 2 Ormian i 60 ko- za {infnyCh j ez  kierują. Pornografji mieszkał w łaściciel! —  Nie wiem 
mumstów żydowskich. Położenie na z *  m a}o ^  ^  tQ ^trzymana& jest czy dolcładnie, ale p. Lindhorst in-

Jesteśm y w Narwie. W  hotelu 
rw etes harmider nie mamy zamó 
wionych pokojów! —  Jakto, co się 

ców , zdaje się z przekonania. Mó —  W ięc panowie nie w ie-
wią bowiem równie płynnie jak dzą! —  Przyjechał sam Bernadot-
niechętnie po niemiecku. Z ponurą te, sam  siostrzeniec królewski w  j
aprobatą patrzę na pałace i zamki tym demokratycznym kraju. P rzy- j pełm:e naruralnej geopoBt-yczhk,
baronów  niemieckich, które stoją jechało z Mim wielu dystyn^ow a - • ła:KvTj j ugruntowanej na przyję -
pustkami, zabite, opustoszałe, wa nych i w ażnych panów ze Szwecji. c je> ekspansji szwedzkiej do pań-
lące. Z zachwytem patrzę na te sa Na polach bitew, na polach k rw r- .................................... .....
me pałace i zamki, w których już wych zmagań pom iędzy dwiema 
urządzili z komfortem europejskim potęgam i, jakie stanowiły Rosja i 
Kurhausy, szkoły, h b muzea . Szw ecja, Piotr Wielki i Karol XII,

Narodowe muzeum w Dorpacie, stan 'e dz’ś pomnik: Carolus rex.
mieści się trochę za miastem we Stanie w  teir miejscu, gdzie stał

Temniemniej zdaje mi się, że zu

stw bałtyckich, stoi tylko na prze 
szkodzie dziś już tradycyjna tej

Nauczony metodą przytycką chłop 
tym razem, z kłonicą i  orczykiem 
wyruszy już nie przeciw biedocie ży­
dowskiej, tkóra mu nic złego nie 
zrobiła, ale wyruszy przeciwko —  
dworoim magnackim, (właścicielom 
wielkich obszarów ziemskich. T&z 
•uo przecież zwykle j skręca ‘ się an 
tysemityzm: pogromczyk przytycki 
amieni się w Jautóoa Szelę. Krwawe 
zajścia -a Przytyku przejdą W jcrwa 
we zapu sty" z r. 1846.

Nie rozumiem na czem polega 
argument tego odwołania się do 
Szeli. „Nowy Dziennik" pow iada: 
po Przytyku może przyjść Szela.

ongiś młodzieniec na koniu osobiś 
cie. Szuka’ tego m iejsca od wielu 
dni dla siostrzeńca królewskiego 
p. Arnold Soom narw a linnaarchi- 
vaąr.

W ysocy goście zaraz m ają w y  
jechać. Zapada biała noc nad Nar

KOMISJA KRÓLEWSKA ZBADA 
SYTUACJĘ.

Szwecji bierność i notoryczna, jej Bardzo być może, ale w  czem te 
neutralność. j mu ewentualnemu powrotowi Sze-

Gdyby Szwecja tylko chciała... j ]i. moze przeszkodzić utrzymywa- 
Ani Niemcy, ani Polska, ani So n,e obecnego stanu rzeczy, kiedy 

w iety, nie potrafiłyby odpalić tego ■ ',V!es ies  ̂ przeludniona przez w .oś-
konkurenta od ręki nadobnej E s - „ian’ m iasteczka przez Żydów
tonki. J. M.

nuje t a m ^ k ó j  i n il było ż a d ^ h  w. tonie dyskretnym . Nawet An -  formuje nas, ze przed w ojną 8 0  w ą_ i dziemH do restauracji, ażeby  
gwałtów. igiełka me rumieni się r.a widok procent ziemi należało do Niem -  zaczekac Na stole stoją róże. Nag

ładnie wymalowanej nagiej kobie- ców ... B yć m oże... cóż mieli po -  j . . w
ty, albo takiego w erszyku: cząć Estończycy.... da Sie p £ c  w ?y

„Hier schlief Karl der Kleine W  pałacu, o którym ptowa, mu wa nam róże ze stołu. Dla księcia 
W ie er bis jetzt noch nie gesch zeum narodowe składa się głównie szw edzkiego! Książe odjeżdża,ksią 

lafen hat alleine...." z eksponatów etnograficznych. Do że szwedzki!
Rząd brytyjski —  mówi minister 

kolomij —  zapatruje się na przyszłość 
sjłokojnie, nie będzie powodował się 
chędą zemsty i, gdy tylko porządek bę­
dzie przywrócony, komisja królewska 
uda się do 'Palestyny dla dokładnego i 
bezstronnego zbadania położenia w 
kraju. Ormsby - Gore sądzi, że różne 
obawy co do przyszłości są bezzasad­
ne. Rząd brytyjski pragnie znaleźć roz- 
strzygnacie, zgodne z jego zasadnicze- 
mi zobowiązaniami wobec obu stron i 
ma nadzieję, że uda mu się rozproszyć I 
wszelkie obawy i dać dowody swojej : 
sprawiedliwości wobec obu stro- Nie 
może być mowy o  żadnej zmianie po- j 
Utyki, dopóki rząd nie ma sprawozda- i 
nia komisji i dopóki go nie jjrzestu- 
djuje.

Zalecenia komisji będą zbadane jak- 
najtroskliwiej i o ile rząd uzna je  za ; 
słuszne w charakterze władzy manda- j 
towej i w poczudu całej odpowiedział- j 
ności ciążącej na nim, zastsouje je bez j 
obaw i bez żadnych ustępstw. Chce- j 
my, aby i żydzi i arabowie zdali sobie > 
sprawę, że mają zapewnioną przysz- \ 
łość w Palestynie.

XX sesja Międzynarodowej Konferencji Pracy

Rząd brytyjski dąży do tego, aby j 
°ba te narody były razem i w przyja­
źni. Jesteśmy zdecydowan5 utrzymać 
nasz autorytet, jako władzy mandato­
wej, administrującej Palestynę z ja łą  
sprawiedliwością, równością zarówno I
dla żydów, jak i dla obywateli innych | . _ _
narodowości, czy ras. jż d ję c ie  uasze przedstawia wndofc ogomy gali obrad dtlbywającoj się-»obecuie w Genewie X X  sesji łilię-izynarodo

  ■ wego Biura Pracy. W  obradach tej sesji bierze żywy udział delegacja polska z b. min. Jurkiewiczem na. czele.

Nowy gabinet
w Szwecji

SZTOKHOLM. Gabinet, utworzony 
przez Pehrsson i, składa się z 6 człon­
ków stronnictwa agrarnego i 6 urzęd­
ników - fachowców, nienależących do 
żadnego ugrupowania politycznego.

Premjer Pehrsson zatrzymał dla sie­
bie tekę rołnktwa.

Pozostały skład gabinetu: prof.
W est man —  sprawy zagraniczne, Berg- 
gvist —  sprawiedliwość, Nilsson —  o- 
brona, L. Jungdahl —  finanse, Strind- 
lung —  opieka społeczna, Heidłng —  
komunikacja, biskup Andraegui —- spra 
wy kościelne, Ericsson —  handel. Mini­
strowie bez teki: Gynnerstedt, Center- 
wall i Quensel.

Pehrsson, Westman, Nilsson, Strind- 
lund i Heiding' są członkami riksdagu

Zresztą publicystom żydowskim  
możemy odpowiedzieć, że Żydzi w  
żadnym kraju naw et tam, gdzie re 
prezentują wyłącznie najzamoż -  
niejsze klasy ludności .iie byli ele­
mentem konserwatywnym , prze -  
ciwnie zawsze i wszędzie starali 
się o kontakt z elementarni rew o- 
liicyjnemi, zawsze schlebiali ele - 
mentom radykalnym, wszędzie up- 
tawiali taktykę osw ajania, treso -  
wania. i dem oralizow ania ideałów  
rewolucyjnych na pożytek własny. 
Hitler jest pierwszą rewolucją do­
konaną bez Żydów, może dlatego  
uchodzi za rewolucję „reakcyjną" 
choć jako żywo nie zgadza się to 
z prawdą. Otóż Żydzi nikogo od 
pojawienia się Szeli nie zabezpie­
czą, raczej będą iść za Szelą i sku 
pyw ać połamane przedmioty.

Nie rozumiemy zresztą o co się 
kłócimy. Przecież w iększość spo­
łeczeństw a żydowskiego zgadza  
się na program em igracyjny. My 
się także na to zgadzam y. Chodzi 
więc o to, aby ten program uzna­
ny za słuszny przez obie strony

Nowy gabinet odbył już pierwsze b Ył is lo tn ie  w  ży cie w prow adzony,, 
posiedzenie. Cat,

R z ą d  b r y t y j s k i
stanowczo za zniesieniem sankcyj

LONDYN. Premjer Baldwin wyje- bowiem przemawiał w Wishaw w oko- 
! chał wrzora \ w towarzystwie małż o n - : Iicy Glasgow na zebraniu zwolenników 
j ki do Glasgow. Pani Baldwin weźmie rządu. Ogólnie przypuszczają, że w 
| jutro udział, jako chrzestna matka, w j  przemówieniu Baldwina zawarta bę- 
i spuszczeniu nowego krążownika „Glas- i dzei stanowsza zapowiedź złożenia 
! gow“ w Greendow. Baldwin me weź- j przez rząd brytyjski w Genewie jjropo- 
mie udziału w tej uroczystości, będzie zycji zaniechania sankcyj.



4 S Ł O W U Sobota, 20 czerwca 1936 r.

Jeszcze tylko dziś trwają zapisy na wycieczkę prasową do Gdyni
Bilety do Gdyni i na Hel sprzed; ją wszystkie redakcje zrzeszone w Stałej Koasisji Wydawnictw. Od poniedziałku sprzedaje bilety tylko biuro podróży .O RBIS*.
Przypominamy, że koszt wycieczki wynosi 25 zł. ze wszystkiemi rozrywkami i noclegiem. Przy przejeździe koleją w 2-ej klasie — 35 zł. Dojazd do Wiina z prowincji udogodniony jest przez 

50 proc. rabatu na koszt przejazdu do Witna. Prosimy o pośpiech. Ilość pozostałych miejsc jest minimalna.

Protest Ogiistego Krzyżi I l e d z l e ż y  patriotycznej
przeciwko rozwiązaniu lig paramilitarnych

PARYŻ. Przywódca urgan:zacl'. „Croix de feu" pułk. de la 
Rocąue zaprosił wczoraj wieczorem przedstawicieli prasy, wo - 
bec których w ostrych słowach wystąpił przeciwko rozwiązaniu 
jego organizacji i dodał,że jest to zarządzenie bezprawne,którego 
on nie przyjmie i odwoła się natychmiast do ńady stanu. Nasza fa 
la patrjotyczna —  oświadczył de la Rocąue —  nie może być za 
trzymana. Z dniem jutrzejszym wielka francuska partia społeczna 
powstanie ponad stronnictwami. Wszyscy naisi zwolennicy znajdą 
się niewątpliwie w łonie partji.

PARYŻ. Przywódca ligi „Jeunesses Patriotes" Taittinger, 
po otrzymaniu dekretu o rozwiązaniu organizacji, oświadczył 
przedstawcielowi prasy: „Kiedy dojdziemy do władzy, skorzys - 
tamy z tego precedensu i uzbrojeni w dekret p. Salengro rozwią­
żemy part je socjalistyczną i komunistyczną. Niechaj nasi przeciw 
nicy nie wyobrażają sobie, że można rozwiązać z dnia na dzień 
ligę, liczącą 320.000 członków".

b b im b w ui, » » » •

Partja Pracy przeciw
polityce Baldwina

LONDYN. Reuter donosi: Labour Party ogłosiła odezwę pt. 
„Wielka zdrada". W odezwie labourzyści oskarżają rząd brytyjs 
ki, iż nie spełnił swych zobowiązań wynikających z zasady uz - 
nawania Ligi Narodów za fundament polityki brytyjskiej. Odez­
wa wzywa wszystkich ludzi dobrej woli do zjednoczenia się w 
obronie bezpieczeństwa, pokoju zbiorowego i sprawiedliwości 
pod eg .ją  Ligi Narodów i wypowiedzenia się publicznie przed 
sesją rady Ligi i zgromadzenia Ligi' Narodów.

LONDYN. Komitet naczelny partji liberalnej uchwalił dziś 
zrana rezolucję, w której powiedziano m. in.: „Partja liberalna z 
głębokiem oburzeniem przyjęia decyzję rządu o poddaniu się na 
pastnikowi, o zdradzie Ligi Narodów i nieliczeniu się z o - 
bietnicami wyborczemi". Komitet partji liberalnej oświadcza, że 
będzie nadal wiemy paktowi Ligi Narodów i apeluje do wiszyst 
kich organiżacyj, aby użyły swych wpływów „dla obudzenia su 
mienia w całym kraju".  a-

A n e k s j a  A b i s y n j i
nauką dla Ligi Narodów

PARYŻ. Havas donosi: Koła rządowe zachowują milczenie 
w sprawie dzisiejszych uchwał rady ministrów co do ewentualne 
go zniesienia sankcyj i wzmocnienia bezpieczeństwa zbiorowego. 
Wczorajsze przemówienie Edena stanowiło decydujący czynnik 
dzisiejszych decyzyj..

W urzędowym komunikacie należy zwrócić uwagę na żąda­
nie, które brzmi: W  ooecnym stanie sankcyj uwzględnienie syta 
acji prowadzi do zgody na zniesienie sankcyj.A więc —  pisze Ha 
vas —  stanowisko rządu francuskiego jest jasne: po decyzji W. 
Brytanji rząd francuski nie będzie przeciwstawia! się cofnięciu 
sankcyj z tern zastrzeżeniem, że uchwałę taką powziąć może je 
dynie Liga Nlarodów. Na wniosek min. Kon Delbos-a i-ada minist­
rów uznała za nieodzowne aby z losu Abisynji wyciągnąć naukę 
i znaleźć sposoby wzmocnienia systemu bezpieczeństwa zbioro 
wego, opartego na pakcie Ligi Narodów. Odpowiednie instrukcje 
będą przesłane przedstawicielom dyplomatycznym Francji zagra 
nicą. a

Szczegóły tych propozycyj nie są znane, ale —  jak słychać 
—  zmierzają one do tego, by 1 ) zmienić przepisy, domagające 
się jednomyślności przy stosowaniu art. 11  paktu, 2 ) stworzyć 
system zapobiegania wojnie j 3) realizować pakty regjonlalne 
wzajemnej pomocy. Nie wiadomo, czy taki projekt będzie złożony 
przez Francję na sesji zgromadzenia Ligi Narodów już teraz czy 
też uprzednio Francja zechce na ten temat wymienić poglądy z 
innymi członkami Ligi Narodów.

PARYŻ. Rozwiązanie prawicowych organiżacyj t. zw. przez lewicę „Lig 
faszystowskich", odbyło się bez incydentu w atmosferze spokoju. Przywódcy 
tych organiżacyj ograniczyli się do sławnego protestu przeciw decyzji rządu, 
zapowiadając odwołanie się do trybunału statfti i oświadczając jednocześnie, 
że te zarządzenia administracyjne nie są w stanie zahamować rozwoju samej 
idei. Płk. de la Rocąue zapowiedział również utworzenie nowej partji polity. 
cznej, która zg.upuje elementy, należące dawniej do „Croix de feu“.

Pomimo protestów i podnieconej atmosfery, jaka panowała wczoraj w 
dzielnicy łacińskiej Paryża, jest jednak widocznem, że kierownicy czterech roz. 
wiązanych organiżacyj starają się o unikanie jakichkolwiek incydentów, ogra­
niczając się tylko do akcji na łamach prasy i w parlamencie. Jeżeli chodzi o 
parlament, to wyraziło się to już w zgłoszeniu przez dep. Xavier Vallat i dep. 
Ybarnegaray interpelacji, protestującej przeciwko nielegalności tego dekretu 
oraz we wniosku, zgłoszonym przez odeputowanych Taitingera, Karyllisa, 
Fernand Laurent i innych, domagającym się rozwiązania lewicowych organiza- 
cy j samoobrony. Inicjatorzy tego wniosku powołują się m. in. na oświadczenie 
;premjera Bluma i deputowanego komunistycznego Thoreza z 6 grudnia r. ab., 
iż partja socjalistyczna i komunistyczna rozwiążą organizacje o  typie woj­
skowym. — —

W tej sprawie dep. Taitinger zwraca również uwagę na lamach „Am 
du peuple", iż w czasie ostatniego zebrania, zwołanego przez partję komuni­
styczną na stadjonie Buffalim, organizacje lewicowe występowaŁły w mun­
durach i ze sztandarami .Prawicowa prasa pisze o braku podstaw prawnych 
do wydania zarządzenia, zaznaczając, że, jeżeli „Ligi faszystowskie" wyra­
żają pewien nastrój duchowy, to wydanie zarządzeń administracyjnych może 
się przyczynić tylko do umocnienia tych nastrojów i do wytworzenia tajnej 
akcji. Płk. de la Rocąue sam zresztą oświadczył, że w chwili obecnej organi­
zacja „Croix de feu“ nie potrzebuje już zewnętrznych wystąpień, gdyż istnie­
jące w chwili obecnej przygotowanie organizacyjne jest zupełnie wystarcza­
jące. Podkreślając brak podstaw prawnych do wydania tego zarządzenia, kie­
rownik partji narodowo-ludowej (b. organizacji Jeunesses Patriotes) dep. Tai­
tinger twierdzi, że lewica stwarza precedens, na mocy którego prawica po doj­
ściu do władzy będzie mogła rozwiązać lewicowe partje polityczne.

Prasa lewicowa wyraża zadowolenie z ostatnich dekretów rządowych.
Komunistyczna „Humanite" uważa jednak, że należy również zastosować 

te zarządzenia także do tych stowarzyszeń, jakie mogą powstać później na gru­
zach obecnie rozwiązanych lig, a wszczególności domaga się rozwiązania 
stworzonych przez „Croix de Feu" syndykatów robotniczych i urzędniczych. 
Organ komunistyczny posuwa się nawet tak daleko w swych zagadnieniach, 
że domaga się także zamknięcia dzienników, które są wyrazicielami opinjt „Lig 
faszystowskich". _____ ________________

Sytuacja strajkowa w Bele,i
BRUKSELA. Ruch strajkowy szerzy się nadal w całym kraju. Żandar- 

merja usunęła w ciągu nocy i nad ranem barykady, wzniesione w różnych 
miejscowościach. Usunięcia barykad dokonano w Jemappes, QuaregOn i Sues- 
mes. W miejscowościach tych dokonano wielu aresztowań. W  Borinage i Liege 
dokonano lównież aresztowań. W ojsko i policja strzegą głównych linij kolejo­
wych. W  Mons aresztowano 70 osób. śledztwo stwierdziło, że padły tam 
strzały do żandarmów.

Doszło do częściowego układu w komisji mieszanej przemysłu hut­
niczego. .... - tttt

WŁOCHY ZNIOSĄ ZARZĄDZENIA
przedwsankcyjne

j RZYM. W  ministerstwie prasy 1 propagand, złożono wczoraj następu*
; jące oświadczenie. Wiadomości, nadchodzące z Londynu, przyjmowane są w 
; Rzymie w nastroju szczególnie pogodnym. Zadowolenie opinji włoskiej tłuma- 
j czyć należy okolicznością, że Londyn uznał zarówno sukcesy wojenne, jak i 

polityczne. Po zniesieniu sankcyj zlikwidowane zostaną również włoskie zarzą­
dzenia o charakterze represyjnym. Sankcje pozwalały wprawdzie rozwinąć prze 
mysi i pogotowie gospodarcze ale zacbycze te nie będą używane przez Italję 
w celach represyj. —

Odpowiedź niemiecka
na kwestionariusz brytyjski

BERLIN. Jak słychać z kół dobrze poinformowanych odpo - 
wiedź niemiecka na kwestjonarjusz brytyjski nastąpić ma w dniu 
jutrzejszym. ^  *

Szczegóły odpowiedzi trzymane są dotychczas w ścisłej ta­
jemnicy.   . — — ■

Rokowan a Nankinu z Kantonem
bliskie rozbicia

SZANGHAJ. Rokowania pomiędzy rządem nankińskim, a władzami po- 
łudniowemi są bliskie rozbicia, Nankin domaga się dymisji dwóch generałów 
południowych, zaś władze południowe, ponawiając żądanie w sprawie wspólnej 
ankcji antyjapońskiej —  wysuwają postulat odroczenia wejścia^ w życie nowej 
konstytucji Chm aby móc przeprowadzić wniosek, usuwający marszałka 
Czang-kai-szeka od władzy.

Piękna Abiśynka, córka Nagusa przed mikrofonem
n a n

Wyrok w procesie „Zewu
CS

N A J P E W N I E J S Z A  Ł Ą C Z N O Ś Ć  Z E  ś jZ Ź U T E A Z -

V B R F E X a 3 ( >

LESZNO. W czoraj o godz. 3-ej 
nad ranem ogłoszony został w y - j 
rok w procesie terorystów  ze stron ! 
nictwa narodowego:główni oskar­
żeni skazani zostali na następują-

Obrady komisy] se­
nackich

WARSZAWA. Senacka komisja skar- 
bowo - gospodarcza rozpatrywała pro- 

I jekt ustawy o zalesieniu niektórych 
* nieużytków. Na posiedzeniu byt obec- 
j ny minister Rolnictwa i R. R. Ponia­

towski. Komisja przyjęta do ustawy kil­
ka zmian. M. in. wprowadziła sankcje 
karne za niszczenie zarówno samych 

J zalesień, jak i dokonanych już robót 
i przygotowawczych..

Ustawa o pełnomocni­
ctwach i o kredytach 

dodatkowych
Dowiadujemy się, że dyskusja nad 

ustawą o pełnomocnictwach oraz nad 
ustawą o  kredycie dodatkowym na 
centralę dewiz, odbędzie się na posie­
dzeniu połączonych komisyj senackich 
prawniczej i budżetowej w sobotę, dn. 
20 czerwca o godz. 11-ej.

Pod przewódn|ictwem sen. Gołu- 
chowsłdego odbyło się posiedzenie se­
nackiej komisji administracyjnej, która 
rozpotrzyła projekt noweli do ustawy 
o  prawie budowlanym i zabudowaniu 
osiedli oraz projekt noweli do ustawy 
o granicach państwa.

Obie ustawy zostały przyjęte.
Również w dniu wczorajszym od­

było się pod przewodnictwem sen. Ro­
stworowskiego posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych, która rozpatrzyła 
projekty ustaw ratyfikacyjnych, wnie­
sionych na sesję nadzwyczajną.

Nowa gwiazda w  konste­
lacji Cefeusza

WARSZAWA. W obserwatorjum 
astronomieznem Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie zaoDserwo- 

j wano wieczorem dnia 19 b. m. nową 
gwiazdę w konstelacji Cefeusza, od- 

' krytą wczoraj w Niemczech. Według 
' pomiarów dokonanych w Warszawie, 

ma ona Obecnie 3,0 wielkości gwiaz- 
1 dowej, a więc należy do najjaśniejszych 

gwiazd ter okolicy nieba. Ustępuje bla­
skiem jedynie gwiezdzie Beta, wymię- 
nionei konstelacji. Nowy objekt niebie­
ski pojawił się na tle drogi mlecznej w 
odległości około 6 pozornych tarcz księ 
życa na południe od Dzeta Cefeusza. 
Konstelacja ta liczy w sumie około 250 
gwiazd, widocznych golem okiem i na­
leży do gwiazdozbiorów w Polsce nie- 
zachodzących.

WILNO WILEŃSKA 25  Ol

Udział Polski w Ber­
lińskie] Olimpiadzie

literackiej i tanecznej
WARSZAIWA. Udział Polski w olim- 

pjadzie literackiej i tanecznej organi­
zuje w porozumieniu z komitetem o- 
limpijskim tow. szerzenia sztuki pol­
skiej wśród obcych

Z literatury przedłożony został u- 
twór J. Parandowskiego p. t. „Dysk 
olimpijski" w przekładzie J. P. Kacz­
kowskiego.

W  olimpjadzie tanecznej biorą u- 
dział: soliści pp. Olga Stawska i Ziuta 
Buczyńska oraz p. Leon Wójcikowski, 
pozatem grupa Parnella.

Program solistek obejmuje tańce w 
układzie p. Buczyńskiej i p. Mikołaj- 
czewskiej, pp. Zajlicha, Romanowskie­
go, Pianowskiego i Nellego. Program 
zespołu Parnella obejmuje tańce o cha­
rakterze folklorystycznym

Jako akomnanjator -  pianista udaje 
się dc Berlina p. Jan Ekier, jako dyry­
gent orkiestry p. Z. Wiehler.

Występy ekipy polskiej odbędą się 
między 18 a 25 lipca.

cc kary: W ałkowski na 2 lata wię 
zienia, Dudziński i Pajkert na 1 
rok i 8 miesięcy, Odulakowski, Os 
trowski, Dofnagalski, Biernacki i 
Pabjanczyk —  na 1 rok j 4  mies., 
W ładysław  Łuczak i Robert Ko -  
zak na 1 rok i 6 mies. oraz Wil -  
helm Kozak, Franciszek Szłapka i 
Kowalski na 1 rok. Oskarżeni: Wło 
darczyk, W olny, W ojciechow ski, 
Stachowiak, Antoni Łuczak, Kuc -  
ner, Szymański, Dudziak, Sron i 
Grzelczak zostali uniewinnieni.

TELEGRAMY
KASACJA PROCESU O. U. N.

WARSZAWA. W  Warszawie odbę­
dzie się w poniedziałek proces kasa­
cyjny Bandery i tow. w sprawie zabój­
stwa min. Pierackiego.

OPERA WARSZAWSKA POD NOWĄ 
DYREKCJĄ.

WARSZAWA. W  związku z podpi­
saną wczoraj przez zarząd miejski umo­
wą z p. Jerzym Mazarakim na prowa­
dzenie opery stołecznej, dowiadujemy 
się, że p. Mazaraki prowadzić będzie o- 
perę wyłącznie we własnym zakresie z 
tą samą subwencją, jaico miasto wy­
płacało dyrekcji opery w poprzednim 
okresie dzierżawnym. Dotacja ta wy­
nosi zł. 340.000 rocznie.

Ponadto miasto zobowiązało się do 
dostarczenia operze bezpłatnego loka­
lu, światła, opału I  dekoracji.

Zawarta umowa opiewa na jeden 
rok, przyczem sezon rozpocznie się 15 
październik? i trwać będzie do końca 
ma ja .  1937 r.

Pod względem repertuarowym dzier 
żawca zobowiązał się przynajmniej 4 
razy w tygodniu dawać przedstawienia 
operowe.

ŚLADAMI PARYŻA I BRUKSELI.
MORA WSKA OSI RAWA. Prasa 

czeska pisze o możliwości wybuchu 
strajku generalnego w przemyśle włó­
kienniczym w Czechosłowacji. W fabry 
kach włókienniczych w powiecie fry- 
deckich, okupowanych przez "obotr.i- 
ków, czuwają oddziały żandarmerji.

*  *

BRUIKSEl A Dziennik socjalistycz­
ny „Le Peuple" oblicza liczbę strajku­
jących w całej Belgji na 350 do 400 
tysięcy ludzi.

POLSKIE RWO W  T E L  - AVIVIE.
JEROZOLIMA W czoraj po południu 

major Ziembicki i towarzyszący mu 
inż, Drzewiecki, wylądowali na RWD. 
w Tel -  Aviv(e, witani przez tłumy pu­
bliczności. Lotników polskich witali ró­
wnież burmistrz Tel -  Avivu Dizen- 
hoff i konsul R. P. Łukasiewicz. Major 
Ziembicki oświadczył, iż cieszy się, że 
jest pierwszym lotnikiem polskim, któ­
ry wylądował w Tel - Avivie.

POGRZEB OFIAR KATASTROFY 
W  TALLINIE.

RYGA. Z Tallina donoszą: Wczoraj 
wieczorem odby* się pogrzeb ofiar wy­
buchu. W  całym kraju podczas pogrze­
bu biły dzwony. Flagi państwowe na 
domach opuszczono do połowy masztu. 
W  pogrzebie wziął udział gen. Laido- 
ner, rząd i posłowie łotewski, polski 
i finlandzk.. Attaches wojskowi złożyli 
wieńce. 49 trumien złożono we wspól­
nym grobie. Rząd udzieli! już wczoraj 
pomocy materjalnej wszystkim rodzi­
nom ofiar. Zbiórka publiczna dała już 
10 tys. koron.

Tysiące dzieci naszyeh rolników 
na Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś j*uż na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego PJM.l.. 
na Wileńszczyźnie? Kontc czeko-
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Cofnięcie zawiesze­
nia działalności j

Zw. Oficerów-emerytów ]
WILNO. W  dniu 19 maja Starostwo 

grodzkie zawiesiło działalność Zw. Ofi­
cerów w stanie spoczynku (Mickie­
wicza 22), a to wobec uprawiania tam 
gry w karty.

Obecnie wobec poczynionych zobo­
wiązań ze strony Zarządu Związku, 
Starostwo decyzją z dnia 18 b. m. po­
stanowiło cofnąć zawieszenie wspom­
nianej organizacji, ktprrf w ten sposób 
może nada! egzystować. I

NASTĘPNA INSPEKCJA WOJEWODY : 1 turystyki P

wleńskiego
W dalszym ciągu swych wileńsko - trockiego, oraz gminy Grau-

Dodatkowa komisja po­
borowa

WIl-NO. W dn. 25 d 26 b. m. odbę­
dą się posiedzenia dodatkowej komisji marsza w stę g o  - -
n^orow ei dla tvch którzv „ bramskiego, która, jak wiadomo, zagi

WILNO.
inspekcyj p. wojewoda wileński pik. żyszki i Dziewieniszki, powiatu osz- 
I udwik Bociański, w dniu 19 czerwca miańskiego.
r b. dokonał szczegółowej inspekcji u- Ludności gminy dziewieniskiej, do- 
rzędów gminnych, oraz posterunków tkniętej, jak wiadomo, klęską gradobi- 
Policji Państwowej w gminach Rudo- cia, p. wojewoda przyrzekł swą pomoc 
mino, Turgiele i Soleczniki, powiatu w kredytach siewnych.

NIEPEWNY LOS
Paciorkowskiego i Abramskiego

WILNO. Sprawa awjonetki RWD. 8, trzymaliśmy żadnej wiadomości o dniu 
pilotowanej przez czlonKÓw Aeroklubu powrotu lotników do kraju. 
Warszawskiego Paciorkowskiego i A-

I WILNO. Informują nas, że w dniu ' 
! 7 lipca o godz. 10 rano w Warszawie 

w lokalu Ligi Popierania Turystyki, od­
będzie się zjazd zrzeszeń Popierania 
Turystyki z całej Polski. j

Ńa porządku dziennym znajdą się ; 
sprawy rozbudowy sieci związków po- j 
pierania turystyki w Polsce, obsiugi tu- i 
rystyeznej, organizacji zawodowycn ’ 
przewodników, oraz normalizacji wy­
dawnictw propagandowych. Na zebra­
nie to z Wilna wyjeżdżają przedsta­
wiciele Związku Propagandy Turysty­
cznej Ziemi Wileńskiej.

■ ■ M  +  M M
K o n r a d  Ł o z i ń s k i

Filister Konwentu Polonia 
Kawaler orderu Virtuti Militari,
4-go Krzyża Walecznych i In.

Zm arł dnia 16 :zerwca 1936 r, w Hołynce.
O  cz e m  z a w ia d a m ia ją  p o g rą ź e a i w sm u tku

Konwent Polonia i Filistrzy.

Zniżki kolejowe dla przy- j KRONIKA WILEŃSKA 
Jeżdżających do Wilna8

i WILNO. W  :b1u ożywienia ruchu 
! turystycznego na terenach północno - j 

WARSZAWA. W  myśl konwencji J wschodniej Polski, dzięki staraniom Li-
poborowej dla tych, którzy nieuregulo- ”  ,  „  » L  ,ot7. 0vrej neftri tra«?e polsko - sowieckiej Z r. 1933 o likwida- 1 gj Popierania Turystyki, Ministerstwo 
wali swego stosunku do wojska. : _  RnranoJir/e „ cji zatargów granicznych, sjjrawę a - , Komunikacji przyznało 50% zm tę ko-

miała Sie z ^ e ^ w ^ M m r k fe ™  wjonetki°RWDT, która zbłądziwszy na- j lejową, udającym się turystom do Wił-
w Ł ^ c i Ł  u r f e S K l S t e  m- skutek burzy, wylądowała poza grani- na i na Wileńszczyznę. Zniżki kolejowe

' hliczna Wilna cą sowiecką w okolicach Mińska, prze- mają być ważne do dma 30 września

WILNO. Zgodnie z „ata,c.„ym p c - j a g W g c ie  « e c , « e j  « .
przednio planem, Magistrat przystąpi: stąpiło 14 czerwca, zas pierwszą wia- utAr,, „  ,  .  ,  „-.Jcfnirtu/a które hetla
w najbliższy czasie do ustawiania, domość o je j odnalezieniu otrzymano ^ c h n a  „ ^ “ począł w te j sprawie sprzedawane0 w najbliższych dniach
punktów świetlnych na ul. Sutoocz Po- , w Wilnie 16 b^m wieczorem w związ- ^ 19J \  z o E i y m i  przedstawi- przez biura podróży i księgarnie kole-
pławskiej, Równe Pole 1 sąsiednich, ku z czem w prasie ukazały się wiado- P®nraKiacje z j  v przez uiu
Również na ul. I Baterji ustawione bę- j mości, dotyczące szczegółów przymu- c’elaml sowi j. jowe ,,Ruc . ______________
dą lampy, podobnie jak to ma miejsce , sowego lądowania awjonetki pod Miń

Elektryfikacja przedmieść
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na Rossach.

Teatr Pohulanka
D iii • g. 8.30 w leci, goiclnoy występ

Cyrulika Warszawskiego
Satyra— .Z PRZEDZIAŁKIEM*

Teatr Letni aardyńskl)
Dzli • g. 8,15 wlecz.

Japoński rower"r i

Sekretarz Sądu -  defrz udant
H.

Wczorajsze zaćmie­
nie słońca

, sklem, oraz zapowiedź, że awjonetka, ' 
j pilotowana przez Paciorkowskiego i A- 
bramskiego, powraca do Warszawy.

(Tymczasem już upłynął trzeci dzień bez i
| ściślejszych informacyj o losach lotni- i WILNO. Decyzją władz sądow ych; dużyć. Na jego miejsce przydzielony
ków, którzy jeszcze mają się znajdo- <. osadzony został w więzieniu w W ilejce został egzaminowany aplikant przy
wać w Z. S. R. R. > sekretarz Sądu Grodzkiego w Łużkach Sądzie Okręgowym w Wilnie p.

j Aeroklub Wileński, zapytany przez 
przedstawiciela PAT-nej oświadczył, że 
wyczerpał wszystkie dostępne dla sie­
bie środki, by się dowiedzieć o losach 
lotników, lecz bez rezultatu. Dalej Ae­
roklub Wileński stwierdza, że koła 
sportowe i społeczeństwo jest zanie-

M. Pamięta, oskarżony o dokonanie na- Jurkiewicz.

Aresztowanie komor. Wojciechowskiego
WILNO. Wczoraj został areszto Aresztowanie nastąpiło bezpoś- 

wany komornik sądowy Wójcie - rednio po zbadaniu Wojciechows- 
pokojone losem lotników, którzy zo- chow? ki, któremu zarzuca się nadu kiego przez sędziego śledczego. 
Stali odnalezieni przed trzema dniami, zycja  służbowe. Wysokość przyw-! Dalsze dochodzenie prowadzą 
lecz Z niewiadomych powodów jeszcze laszczonych sum jest ustalana. i władze sądowe.

, nie powrócili do kraju. Aeroklub Wflen- 
Jak podawaliśmy onegdaj, miało ski uważa, że ingerencja czynników mra ;  I  J  C *  1 j  « I  ■Wyrok w sprawie eks-dyr. Spółdzielni

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W  WILNIE
Z dnia 19 czerwca 1936 roku
Ciśnienie średnie 762 
Tem peratura średnia +  20 
T tijp e .ratttra  najwyższe -f- 24 
Tempeyatura najniższa 11 
Opad ------
W iatr północno wschodu.
Tendencja spadek, lekki wzrost 
U w agi pogodnie

PROGNOZA POGODY

—  Pociąg jjopulamy do Warszawy.
Dziś jeszcze i w poniedziałek, 22. 6. 
przyjmująs ię zapisy na wyjazd do 
Warszawy na Zlot Śpiewaków pociąr- 
giem popularnym, który wyruszy z 
Wilna 27. 6. wieczorem. Powrót —  30 
b. m. rano. Koszta podróży wynoszą 
12 zł. 20 gr. Biuro (Jagiellońska 8) 
jest czynne dziś i w poniedziałek od 
godz. 16 —  19.

TEATRY I MUZYKA
— rolrocauT popis publicEny mcz -

niów i absolwentów Konserwatorium 
Muzycznego im. M. Karłowicza w Wil 

i me 0dbęd7.ie się w sali Teatru M iejs- 
! .kiego na Pohulance w uiedzidlę dn. 21 
j czerwca o godz. 12 w poł.
I W  programie produkcje klas: forte 
i P.milowej, skrzypcowej, instrumentów

Ii dętych, śpiewu solowego, kameralnego 
■oraz chóru. Ceny biletów łącznic z sza 
taią od 15 gr.. Dochód przeznaczony

_ > tia rzec z B ratn ie j Pomocy Uczniów
według specjalnych danych Pań-i i:wiS6r^atorj™n- 
szwowego Instytutu Meteorologi- ~  Dziś. w s«*otę 20 czerwca po

cznego w Warszawie.
do wieczora, dma 20 b. m.

Naogót dość pogodnie, jednak za­
chmurzenie większe ze skłonnością do 
burz i przelotnych deszczów.

Ciepło.
Słabe wiatry z kierunków północ­

nych.

raz drugi i w niedzielę 1 czerwca po 
raz trzeci i ostatni „Zaczarowane ko­
ło", baśń L.

Uri. Państw, w . Szmidta

wczoraj miejsce zaćmienie słońca, któ- rodajnych może” ustalić łoś lotników i
re w Wilnie obserwowało wielu miesz- uspokoić podnieconą optnję publiczną,
kańców w godzinach od 4 m. _1 do 6 Przyczem zaznaczyć należy, że ze
m. 10. Byli wprawdzie tacy którzy po- źródeł urzędowych dotychczas nie o- 
mimo szczerych chęci me zdołali wstać 
o tak wczesnej porze, ale większość ,
wiedziona ciekawością, obserwowała . ^ W V t)O rV  K ) l * £ Z f i S 3  W  ______ •>-
rzadkie zjawisko. • • y , . ,  m |L“*  i . .  o przywłaszczenie kilkuset tysięcy do 3 lat i 4 miesięcy, oraz skazał

Pewna sympatyczna nasza czytelni- £ W .  H  T C I l l tC K lO W  złotych w Spółdzielni Mieszkanio- g0 „ a  50 tys. złotych grzywny, da
czka oczekiwała zaćmienia o godz. 4... w  diniu ]g  czerwca wieozo Wcj Urz. Państw, w Wilnie prze* rowując te ostatnią karę w całoś-
ż!r słońceśtyiecih^bez zmian r6m się wybory prezesa Oddzia kierownika tejinstytucji, Vvtodr, - d . Ponadto Sąd przysądził od

Wyjaśniliśmy iż skoro się pisze g hl W ileńskiego Stowarzyszenia Archi mierzą Szmidta, w, etągu s zmidta na rzecz Spółdzielni po -
4 m. 21, to nie może być mowy o go- ! ^któw  BP. N,a. miejsce opróżnione po swego kilkuletniego 'i.zęc» ^*a j wództwo cywilne w wysokości zde
dżinie 16-ej, czyli, jak to się mówi, 4-ej śp. prof. Sokotowiskim, prezesem od -  dopuścił się szeregu malwersacyj, fraudowai,. 3 sumy i koszta sądoo-
po południu. Zresztą w naszej notatce ( działu wileńskiego został wybrany niż. ujawnionych w czasie likwidacji gKoło 10 tys. złotych.

Rydla w 8 obrazach, przy 
oświetleniu reflektorów, o godzinie 20 
(8) wieczorem.

Udziai biorą artyści dramatyczni, 
balet, chór i statyści. Zainteresowanie 
przedstawieniem niedziełnem daje rę­
kojmię, że całe kulturalne Wilno wyru­
szy do Zakrętu, aby w naturalnym za­
pachu s isen rozkoszować się pięknem 
poezji polskiej. Ceny miejsc stojących 

Dziś wr nocy dyżurują apteki: Rost- s’et ẑ4ce 1 złoty, dzieci i mło-
DYŻURY APTFK

k o w 'S k ie g o  (K an ary jska 31), W ysoc- szkolna 25 groszy wejściowe.

Wczoraj o godzinie 12-ej zapadł w więzieniu na przeciąg lat 5 ze ĵego (  Wielka 3). Fmmicinów (Niemm- lance.TEGi L I ? y EJ^ ,stenNA S i  
wyrok w kilkudniowym procesie, zmniejszeniem na mocy amnestji a ug s 1C ‘low Warszawskiego! Dziś, w- sobotę dnia

Kom fortowo urządzony

Hotel St. Georges
w Wilnie 

Ayartawtety, łazleekl, telełeajr w fe -  
kejach. Ceny bardze przyttąpec.

o zaćmieniu byt niedwuznaczny zwrot, a-rch. Stefan: Narębski. 
że wystarczy dla obejrzenia maksymal­
nej fazy zaćmienia wstać ja godz. 5-ej.
Okazało się, że niewiasta, o której mo­
wa, zrozumiała to „wstać", jako „po­
budkę" z drzemki poobiedniej.

Cóż, są jeszcze szczęśliwi 
ludzie!

Z SADÓW
w  sprawie 

Kąty „Tygodnia Akadem."

P R Z Y B Y L I DO H O TELU

Spółdzielni ”ST- <JE0RGES‘A“
Przez wszystkie dni procesu sa Ryszarda Jtrzeszew sldego, któ- praybyi du.18  w nocy

la rozpraw uw ecir p łikami, T  hył narzędziem w ręku Szmidta Kuzjiecoys Miehaubs z Rym, Ctehn- 
wczoraj była przepełniona. - «>k ^godząc *ka Szejna ze Zcmpcioła, Rajfeid Wi

Przewodmczacv nrezes W. Brzo na mocy amnestp do 6 nue toid z W a m m -, Szoz.urows.ki Ludwik

0 S°dz. 8 m. 30 wiecz. pierwszy 
gościnny występ najdowcipniejszego i 
bezsprzecznie najlepszego teatru lite­
rackiego w Polsce „Cyrulika Warszaw­
skiego" pod kierownictwem i dyrekcją 
Fryderyka Jarosy‘ego. Każdy występ 
tego znakomitego teatru —  to prawdzi­
wa uczta i sensacja, która długo pozo­
staje w pamięci. Najlepszy gatunek pra 
wdziwego humoru, najbardziej cięta sa­
tyra, świetni aktorzy —  Zimińska, Że­
lichowska, Terne, Jarosy, Olsza, Rent­
gen spramńają, że publiczność za­
śmiewa się do tez. Cyrulik Warszawski

< *Pra" ' e «*•»►  g ? * 1 przedziałkiem"
Wraca i ac do zaćmienia zapytyw a-1 "  "  ‘ " Spółdzielni i ekspracownika Dyre ^obec złożenia swego czasu ka z I Ceny miejsc specjalne. Zniżki kupony

ltśmy o obserwacje w Zakładzie Astro- Wczoraj w wileńskim Sądzie Grodz kcji Lasów Państwowych została UCji Szmidt pozostawał dotych - ^  /or;m / Ło^ fct WrtoK ś n i e T o r ^ z .  1 ^  ^ j  p0 Z ° lt
m IT Q R iMacza j i nr7Pi ma im. lrim rr̂ nł-oi __  -r łam  70 eUttlfl OrZV urzUnAĆPł IPP7 W^ZATJłl fl3 ‘ . . .  J P pOf. Wnomicznym U. S. B. Nasza uprzejma in- kim zostaj ogłoszony wyrok w spraiwie udowodniona z tem, Że suma przy C lJ s  na wolności, lecz wczoraj na

fimmatorka pam^asysjentka k W j w a -  konfiskaty artykułu pt. „Równoległe w ła s z c z e n ia w y n o s i 2 4 4 .2 5 9 ^ 1 . 5 2  P ^ Je c e n ie S ą d u  zO StałraareSZ tO w a a ’ przyby]i 19 xsmy
nowska poinformowała, że obserwacje 
podobnie jak i na całym świecie, czy­
nione były również i w Wilnie. Warun­
ki obserwacji byty dobre. Na krótko 
przed początkiem zaćmienia było mgli­
sto, lecz jjóźmej się wyjaśniło, tak, że 
bez przeszkód można było robić zdję­
cia. Dokonano kilku fotografij i pomia­
rów. Zanotowano poszczególne fazy za­
ćmienia, jego początek i koniec.

Mniejwięcej o tej sarniej porze, co 1 
u nas, obserwowano zaćmienie w Gre­
cji. Punkty obserwacyjne na Syberji 
widziały zaćmienie o kilka godzin pó­
źniej, co jest zrozumiałe ze względu na 
inną długość geograficzną.

W arto sobie zapamiętać, że za­
ćmienie całkowite, które obecnie oglą­
dały specjalne wyprawy w Grecji, Ja- 
ponji i na Syberji. będziemy mieli tak­
że i w Wilnie w roku 1954, a więc za 
osiemnaście lat. Kogo więc te sprawy 
mreresu,4, będzie miał lokazję do bez­
pośrednich obserwacyj i studjów.

Tad. C.

Cygańsk e manewry...
Długa, je s t ulioa Leg.jo-nowa. i szero­

ka,tak że pojedynczy człowiek zatraca, 
się wśród, niej ja k  iigła. w sjanie...

Miano fco bystre o|k° polic j.ain.ta dos 
trzegK na. .nieji trzech cyganów, a 
dźwigane przez nich samowar i  ron - 
del wzbudziły w czujnym przedstawi­
cielu władzy grube wątpliwości....

Ponieważ cyganie dość mętnie tłu­
maczył! pochodzenie powyższych prz?

gr., to też Sąd orzekł osadzenie go ny j osadzony w więzieniu. Z.A. Hr. Hutten Czapski Emeryfc z W ar 
j sza wy, Dr. Goldcerger Edmund z Gda

ńs’ka, dyr. depart. Skofeniicki Ja n  z 
Warszawy, dr. prawa Lńtaman Bruno 

, ze Lwowa Duracz Teodor adw. z W ar
WILNO. Notowaliśmy wczoraj, że j nL  wyjaśnia się, że pożar powstał od sza wy, Erenlklerówma EJiżibietsd, ® ^ a r

w Wondanach spłonął młyn i elektrow- j lOkOmołiiU, jjalenisko której nie było azawyi, hr. P la ter ZyReik Stanisław  z
Solec m ik.

Powody pożaru w Wornianach
rria, będące własnością U. S . B . Obec- należycie zgaszone.

Tożsamość samobójczyni z pociągu
WILNO. Policja zdołała wreszcie u- Janina Piwowarska i liczy lat 27.

25.000 zł. —  68463.
10.000 zł. —  45995 126344.
5.000 zł. —  60736 192595.
2.000 zł. —  127952.
1.000 zl. —  21.005 106975 131636. 

. . , 500 zf —  7285 31431 59095 71345
b a r ó w  gospodarskich iwięc, celem dok ; 93873 128923 138074 155032
ładniejszego ustalenia tytułu własnoś- J 400 zł. —  15OT0’ 24263 39715 95433

h isto rji1' z <łnia 5 m arca 1936 r. Au­
torka tego, artykułu p. J .  Poklewska .
Koziełł skazana została na  3 tyg. are 
S2tn  i 50 zł. grzywny. W  aprawiie te j 
została zapowiedziana apelacja, Z .A .'

KTO WYGRAŁ NA L0TERJI? ,
W  drugim dniu ciągnienia I-ej kia- ’ 

sy 36-ej Loterji Państwowej ważniej- i 
sze wygrane padły na następujące nu- '

m0Io ńr>n 1 „ staHć nazwisko desj>eratki, którą w dn.
5 'S S  i ~  23402 1 3 2 m  ,0 W maja z m lez io ^ T z a fru tą  w prze-

147446 Z 48986 61957 138865 2 klasy pociągu idącego do Tur-

157«R9 Zł ~  18327 18721 27602 69809 okazało się, że zmarłą była bezpła-
ann' t tna praktykantka Państw. Zakładu Hy- ^dopodobniej spowodu ciężkich

4^066 5011(1 1 j  giwiy W Wilnie i zamieszkiwała w W d -, ranków materialnych.

87056 97987 101617 121857 155023
182644.

150 zł. —  2549 3844 13206 14384 
22150 23077 27302 53523 54659 69150 
69895 71292 78110 82995 85044 87330 
92949 114765 116247 128486 129281
134402 136251 143505 143563 143712
151703 155733
167833 171292 176904 178351 180352
180877 186358 187753 193601 193752.

W  dniu 5 maja Piwowarska powia- 
jo m  ła swą gospodynię, że wyjeżdża 
do brata na prowincję. Co robiła mię­
dzy 5  a  10 maja, niewiadomo.

Popełniła ona samobójstwo najpra-
wa-

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osooow a.

BURZA GRADOWA NAD GH. GRÓDECKA
zniszczyła zasiewy i uszkodziła !<nosty

MOŁODECZNO. Nad wsiami W'el- kowskiego, mieszkańca wsi Dymki, gm. 
156338 164014 166162 kie sioło> Chołchło, Suchoparowszczy- smorgońskiej, pow. oszmiańskiego. 

zna, Zadworce i Kukowo, gm. gródec- Straty 3g5
Ponadto wskutek uderzenia pioruna 

zabity został (Bazyli Gonczaryk, nuesz
I r f i i t o a A  ____  .  _  '  J „  . . 1 . , n !

kiej przeszła burza, połączona z tilewą, 
która zniszczyła tegoroczne plony.

W  czas je burzy padał duży grad. • kaniec wsi Soroki", gm. gródeckiej 
Spływająca raptownie woda około wsi 
Chołchła

UNIWERSYTECKA
—  Z Uiniwieraytetu. D ziś dmia 20 b. 

m. o godzinie 12 miln. 30 w A uli K ołu Ś Zych. 
mnawej Uniwei^,ytem odbędzie się  ,pro ' 
m-ocjh ua doktora medycyny lekarza 
Tadeusza Baranowskiego i Rudolfa 
Taszkaina. Wśbęp wolny.

sie Teatru „Lutnia", zas' od godz. 5-ej 
po poł. w kasie Teatru na Pohulance.

Popohidmówka niedzielna Cyrulika 
Warszawskiego. Jutro, w niedzielę dn. 
21. 6. o godz. 4 m. 30 pc poi odbędzie 
się popołudniówica Teatru Cyrulik W ar­
szawski, którego program wypełni do­
skonała satyra polityczna „Z przedział- 
kfcm* Ceny miejsc specjalne. Kupony 
i zniżki nieważne.

TEA TR LETNI w Ogrodzie jx>-Ber­
nardyńskim. Dziś, w sobotę dnia 20. 6. 
o godz. 8 m. 15 wiecz. ujrzymy po raz 
drugi na przedstawieniu wieczorowem 
w Teatrze Letnim trzyaktową komectję 
obyczajową T. S. Chrzanowskiego ^  
„Japoński rower" > M k d M i  yp >

Jutrzejsza jx»południówka w Tea­
trze Letnim. Jutro, w niedzielę ania 21. 
6. o godz. 4-ej po poł. dana będzie do­
skonała komedja Bradella „Chcę wła­
śnie ciebie" —  po cenach propagando-

PAN —  „Oiłonr“
CO GRAJĄ W  KINACH

H E L IO S —  , ;Wieazu£ M łodość". 
ŚW IA T O W ID  —  „Baron cygański"

NAUKA   .._____
— Prywatne € nuna ĵu131 im. Filoma

tów i  Liiceuim Handlowe Żeńskie S . Likwidacja „Ziemiańskiej"
Pietraszki owiezówmy w W ilnie p rzy j- JESZCZE OFIARA F1SKUS0J.
mu ją  zapust kamdyaa+^ek codziennie od
godz. 9 —  14-e j w kancelarii sz*ółv  ,W  .wczoraJszy m P™** restau- 
ul. Ż eligow skim  1 m. 2. raci« “  ««cy Middewi-

i Kukowo uszkodziła 2 mo­
sty oraz porozmywała drogi. Ogółem 
straty wyrządzone ludności przekracza­
ją  sumę zł. 15.000.

Podczas tej burzy od uderzenia 
pioruna spaliła się we wsi Suchoparew

ci tychże, posterunkowy zaprosił towa | 110759 131143 145409_ 1̂S 3 '̂ 1648481 SZCZyZna’ gródeckiej, stodoła Jó-
Tzysfcwo do komisarjatu... [ 173044. 7&n Ton

Lią sobie, idą, gdy wtem jwliicjtuut., ' 200 zt- ~  14674 32319 45496 64564
zerkając nieznacznie na zatrzymanych i "|“'13 132166 135169 176476
zauważył doić podejrzane miaifipula - I  88642■
c je  brać- cygań skiej, które u trw a liły  1484g 8804 9463 12886  zł. 500
tylko jego początikow podejrzenia co 35972 31379 8473 21678 25434 f w  ty01 czasie we wsi Chatucicze,
do tego, że samowar i rondel pochodzą. 37307 00- 9-  ‘ "  43 34029 36671 38742 g m. bienickiej, wskutek uderzenia pk*-

.  M d * .  ■ 45381 45997 S  S S  S  ^  ^  "
Oto » 4 *  «to 58636 60023 65 .52  65381 6.Ć26 7 0 0 n

rąk wspomnuaine pizedmioitA, więczaai 70223 70725 74720 77094 79523 79918
je  idącemu od strony płotów pnzyr cho i 80158 82350 84090 86423 92660 98107
dniku koleżce, a ten dyskretnie wyrzu ! 99208 104055 108189 109871 110087

zefa Tomaszewicza oraz przybudowana 
do tej stodoły szopa Mikołaja Lisow­
skiego. W  stodole spaliło się siano, sło­
ma i 80 desek.

Poszkodowani obliczają straty na

Sm-

cał je  za .płot!...
Manipulacje te poważnie obciąż ły  

jjresztowanych, por-ieiważ w y g in a ły  na 
niszczenie diówodiów... Ostateoznre wy- 
jaśni sprawę umcJiodizeniLe...

W incuk Markotny

110204 112695 113424 120363 128825
33214 136240 137687 142581 143285

143495 147415 148305 149953 150013
I51218 152486 154294 156896 157056
162213 168505 175270 175579 177425
179394 185749 186323 189362 192807
194633.

SZCZUCZYN. Onegdaj na terenie 
powiatu szalała burza z piorunami.

Od uderzenia pioruna we ws. Ziem­
niaki, gm. nowodworskiej, spalił się 
chlew i została zabita klacz. W e wsi 
Dmitrowce, gm .lebwdzkiej, od uderze- 
nia pioruna zapaliła się stodoła, przy­
czem ogień przerzucił się na sąsiednie 
zabudowania i strawił 6 domów mie- 
szl.amych, 3 stodoły, 9 chlewów i 2 
Spichrze. W e u si Goścflowo, gm. le- 
biodzkiej, p io j-^  uderzył w chlew, 
czem zostały zabite 2 wieprze. Z pło­
nącego chlewa ogień przerzuc i się na 
dom mieszkalny i śpichrz, które spali­
ły się doszczętnie.

RÓ2NE
—  W ystawa prac sakolnych P ańst -  

wowej Szkoły ToehmiozŁej im. M ar -  
szałka ,J(Szef4 Piłsudskiego w W ilnie 
ui. EColendemia 12 otw arta od 21 bm.
do 29 czerwca włącznie od godz. 9 _
17-ej. W stęp bezpłatny.

—  W ystawa rzezb znane, artystki 
■wileńskiej, Leomy Szczepauowiczowej 
jest oodziannie otw artą d la zwiedzania 
■w g. 10 —  6 po poł. w salicuach K asy 
na Garnizonowego (Mackiewic®a. 13) 
Wystawa obejm uje obok całokształtu

cza, zajechały platformy Urzędu Skar­
bowego, zabierając cale urządzenie re­
stauracji do żarówek i spluwaczek włą­
cznie za zaległe podatki

W obec powyzszr ] „wizyty" okna lo 
kalu, z nastaniem wieczoru, zalegai) 
ponure ciemności —  zakład me funkcjo­
nował...

Szereg pracowników straci w ten 
sposób kawałek chłeba, powiększając 
zastępy bezrobotnych. ( j)

W P A D Łr POD ROW EP

Ogromny p o w  pod N. Myszg
BARANOWICZE. W e wsi Kunce- i wentarz żywy i martwi zboże, paszę 

w to e , gm. nowomyskiej, wybuciń z i urządzerua gospodarskie, 
nieustalonej przyczyny pożar w domu j W  akcji ratunkowej brały udział 
Zdanowiczowej. Wskutek silnego wia- straże pożarne z (Baranowicz, Mała- 
tni i gęstości zabudowań, ogień z łat- 'chowców, Hmcewicz, Derewnej i No- 
wością^ przenió^ się na sąsiednie bu- j wej Myszy. Pożar udało się zlokalizo- 
dynki i strawa 15 domów mieszkał- wać o godz. 4-ej 17 b. m. Straty sięga- 
nych, 39 budynków gospodarczych, in- ' ją  kiH.ud iesięciu tysięcy złotych.

prac — p h ^ n - | s k ™ '
azej-eg studjow małairs.kich. D e 'n ę  (Żeligowskiego 8/3), która wpadła 

koracje wystawy stanowią tkaniny wi pod rower i doznała szeregu obrażeń, 
łeńskie j  ; ;__. .  

W stęp 40 gr., mł. 25, wt>rcieczki 20 ■; 
gr., szkolne 10 gr. j

—  Zawiadomienie. Bibljotefca ipo.;
Tomasza Zana od początku; roku seafcol zameidow^

ułmy -.ekoł a Jasiitółncgo 12. chy z mostu kolejowego z pomiędzy
W obec prac związanych z przeme -  torów. Most znajduje się na szlakn 

sieniom, Bibłjotteka przez miesiąc li - Kiena —  Gudogaj, w odległości 27 
piec i  sierpień będzie, zamfcnięt.a, kim. Od Wilna. W artość blachy zł. 1,50.

USUNIĘTO BLACHĘ Z MOSTU.

Torowy Antom* Pietruse- 
na posterunku w
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Czy oileuknmy nad rzeka, czy nad icleklem? W terenie i na torach
Miejsca kąpieli na W ilji

„KĄPIEL WZBRONIONA" | wody zawsze wykazała rezultat ujem- 
W  dnie upalne, gdy ludzie pragną ny-

W  WYDZIALE KANALIZACJI
W wydziale kanalizacji i wodocią-

ochlody w nurtach Wilji, mieszkaniec 
śródmieścia znajduje się o wiele w gor­
szych warunkach od antokolczamna, —  I gów miejskich dowiadujemy się, że ża- 
który ma do swej dyspozycji przepły- den z objektów wojskowych, położo- 
wająca równolegle z ulicą Wilję. A toli! nych na lewym brzegu Wilji, nie spu- 
i tego ostatniego, gdy wyjdzie na brzeg ' szcza swych ścieków do rzeki. Na- 
rzeki czekają niemiłe niespodzianki w I tomiast, jeżeli chodzi o prawy brzeg, 
postaci tablic ostrzegawczych, że w da- j to sprawa przedstawia się gorzej. W  
nem miejscu kąpiel jest wzbroniona. pobliżu pomnika Mickiewicza wpada do 

Pożądliwie spoglądający na przepły- ‘ Wilji kanał wojskowy, dalej— przy Zie­
wającą przed nim masę wodną, sprag- lonym moście wchodzi do Wilji jeden 
niony ochłody wilnianin jest skonster- j z kanałów miejskich, 
r.owany: po jakiego licha i w troskli-1 Zapytujemy o szpital zakaźny. 
w ości o co, srogie napisy na odnośnych ! Stąd obawy niema najmniejszej. W  
tabliczkach krępują jego ruchy. i szpitalu zakaźnym jest organizowana

Pragnąc wyświetlić sprawę u ź ró -1 specjalna chlorownia, która całkowicie 
dla, z którego wychodzą odnośne za- wyjaławia wszelrae ścieki szpitalne.

' specjalna chlorownia, która 
wyjaławia wszelrae ścieki 

kazy udaliśmy się do przedstawicieli Woda w tern miejscu Wilji pozostaje 
komisji, która w maju b. r. badała j pod stałą kontrolą, będąc od czasu do 
brzegi Wilji i wydala pomienione za- ; czasu badaną. Dotychczasowe analizy 
rzadzienia j  nie dały rezultatów ujemnych.

TONIĘCIE NA MIELIŹNIE 
Czy tabliczki ostrzegawcze chroniąU DR. RYMASZEWSKIEGO

ku 10 —  12 lat. Kąpiący się plynąl z 
prądem, raz po raz się zanurzając. Po 
każdem wysunięciu głowy na powierz- 
nię, wołał: „mamełe!" i znów płynął 
dalej nurkując.

Działo się to (nie przesadzam) 3— 4 
metry od brzegu.

Obserwowałem wyczyny młodocia­
nego pływaka. Miałem wrażenie, że 
gdzieś w pobliżu siedzi matka przed 
którą latorośl pragnie się popisać swym 
treningiem pływaczym. Byłem zupełnie 
spokojny, gdyż, siedząc w kajaku, wi­
działem dno rzeczne i przypuszczałem, 
że w miejscu, gdzie się chłopak kąpje, 
woda nie sięgnie mu wyżej szyi.

Gdy natomiast nie ujrzałem na brze­
gu nikogo, przed kim mógłby się po­
pisywać młody pływak, a „nurkowa­
nie" stawało się coraz częstsze, zanie­
pokoiłem się... Mój kajak już był za- 
daleko, by pośpieszyć z pomocą. Se­
kundy nie było do stracenia. Krzykną­
łem jakiemuś mężczyźnie, znajdujące­
mu się w pobliżu tonącego: „ratuj

Zwróciliśmy się najpierw do dr. Ry- przed nieszczęśliwymi wypadkami? Chy chłopca! tonie!". Okrzyk mój był w 
 1.:—  i-**-- -  - - “ •— - Ma- - - - - - -maszewskiego, który z ramienia ivia- j->a tylko pośrednio. Chyba przez to, 

gistratu reprezentował miejskie władze  ̂ ze wogóle dzięki temu liczba kąpią- 
sanitame. i cych się maleje. Kto bowiem nie umie

Więc rozmówca nasz, nie wchodząc płyWać, a posiada dużo brawury, utonie 
w motywy zakazu kąpania się w perw- ; w m;ej scu oezpiecznem, dla pływaka 
nych miejscach, wywołane względanr zag (niekoniecznie sportsmena) i rze- 
bezpieczeństwa z pur :tu widzienia nie- pome );Wijry“ groźne nie są. 
szczęśliwych wypadków (utonięcie), p ĵa ;]ustraeji słów powyższych przy- 
tiaktuje sprawę li tylko z punktu wi- f0CZę wypadek, którego byłem świad- 
dzenia zdrowotności. Otóż, zdaniem k j e m  Płynąc razu pewnego kajakiem, 
dr. Rymaszewskiego, kąpiel w Wilji po- ujrzałem kąpiącego się blisko brzegu 
niżej Zielonego mostu, a w szczegół- jakiegoś wyrostka żydowskiego w wie- 
ności przy plażach Zakretowej i Zwie- j 
rzyrieckiej, nie tylko nie jest wskazaną, 
lecz wprost niebezpieczną. i

W ilja bowiem, zbierając z miasta 
brudne ścieki, jest tutaj silnie zanie­
czyszczoną i nie wykluczoną jest obec­
ność w je j wodach zarazków chorobo­
twórczych.

Zapytujemy, czy obecnie szpital 
wojskowy na Antokolu nie zanieczysz­
cza wody wiljowej.

Nie. Szpital jest już skanalizowa­
ny i włączany do ogólnej sieci miej­
skiej.

—  A więzienie wojskowe?
—  Więzienie wojskowe, aczkolwiek 

nie jest skanalizowane w sensie wyma

wydany w porę. Niefortunnego pływa­
ka chwycono za bary i postawiono na 
nogi...

I cóż się okazała?
Woda w tern miejscu sięgała pę­

drakowi zaledwie trochę wyżej pasa. 
Płynął, zachłystywał się wodą, resztę 
sił wydobywał z siebie, nie wiedząc, że

Węgierscy piłkarze w Wilnie
Węgierska drużyna Budafok ro Węgrzy uchodzą za zespół bardzo 

zegra dzisiaj spotkanie z Makabi, • iiłny.
zaś jutro w niedzielę ze Śmigłym. Reprezentację Łotwy pokonali

> oni 4:0.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Wilna
WILNO. —  Kilkakrotnie odlkłah lipca dla pań i panów w klasach  

dane lekkoatletyczne m istrzostw a A, B. i C.
W ilna, odbędą się w dniu 4  j 5 -------------

Propagandowe zawody lekkoatletyczne
w Wilnie

WILNO. —  Dziś odbędą się w , ne dla dzieci: od lat 12 di 16. P ro -  
Wilniie propagandowe zawody lek 1 gram obejmuje biegi na, 60  i 800  
koatletyczne dla pań i panów. N a- j mtr. za prowadzeniem, oraz w  sko 
zajuitrz, 21 b.m., Pocztow e P W. ku widial wzwyż. :
organizuje zawody lekkoatletycz- !   !

NOW E Z W Y C IĘ STW O  JĘ D R Z E ­
JO W S K IE J  

LONDYN. —  W  meczu ćw ierćfi­
nałowym międzyiiarcdote turnieju 
tenisowego Queens Club, Jędrzejow ­
ska pokonała Angielkę Pi^man 8:6, 
6 :0.

W  grz,c podwójnej pań Jędrzejów  
ska —  Noe! pokonały parę angielską 
Pitm ar —  Withmlarseh 3 :6 , 6 :2 , 6 :4 , 
kw alifikuj ąic się do półfinału.

U nas I gdzieindzłd
W dniu 5 i 8 lipca projektowane są 

wielkie wyśaigi kolarskie międzynaro­
dowe na Dynasach z udziałem Austrja- 
ków, Duńczyków i Węgrów.

W  programie przewidziany jest at­
rakcyjny wyścig amerykański parami 
na dystansie 50 kim.

Pierwszy etap spływu
Zułów —  Wilno

WU*NO. —  W e czwartek rozpo-
nateży tylko stanąć na własnych no- > Czął stę ogolnopolski spływ kajakowy
gach —  i niebezpieczeństwo minie.

W  miejscu tern nie był prąd wartki, 
ani nie było „wirów".

Konferencja n?d jeziorem Naroczem

; z Kulowa fdjo W ilna. W  spływie s ta r­
tu je  78 zagrodników' na  30 kajakach 

! sztywnych i  8 ^ikładaika^h. P o muszy w 
Żuławie, odprawionej przez ks. k a- { 
pelamla śledlziewskiego za duszę M ar­
szałka, odbył się obiad, 'poczem zawo­
dnicy wyruszyli do pieńwszego etapu

OSLO. Laila Schou - Nilsen, która 
wygrała w Garmisch bieg zjazdowy 
olimpijski dla pań, zdobyła w tych 
dniach mistrzowski tytuł Oslo w grze 
mieszanej turnieju tenisowego.

W arto przypomnieć, że ta sama za­
wodniczka jest mistrzynią Norwegji w 
jeździe szybidej na lodzie i posiadacz­
ką rekordu świta na 1,000 mtr.

BERLIN. Niemieckie Biuro informa­
cyjne donosi, że projektowany w Zo- 
potach w końcu bież. miesiąca mię­
dzypaństwowy mecz szermierczy Pol­
ska - Niemcy, został definitywnie od- 

. wołany, gdyż zawodnicy obu krajów

zuorem. Naroczem, odbędzie się zebra 
nie poświęcane spra„-om związanym z 
rozwojem turystyki i  sportów wiod- 
nych na  jeziorze Naroczu.

W  rzeczonym zebraniu wezmą u - 
dział: p. wojewoda wileński płk. Bo- 
ciański, przedstawiciele ministerstw a 

gaVtechnicznych,'"to jednak’ p^owizory- komunikacji, pr-zedstatwiciele minister 
cznie jest urząazone w ten sposób, że

W ILN O. Z inicjatyw y Sta łe j K om i, stwa W R . i  OP. p. kurator Szelągów, 
s ji  Porozumiewawczej d la gpra<w jeziO ski, kierownik Okręgowego Urzędu W .' 
k  Narocza, w najbliższą niedzielę t j .  j F  i  P W . w Grodnie, dyrektor K olei j 
21 bm. w schronisku szkolnem nad je  ' PańarfwowyclądyTektor D LP Szemioth

przedstaw u.j.3le Bwiąaku Propagandy B R U K SE L A . —  Belgi jsk i Zwią- 
Turystycznej Ziemi W ileńskiej oraz zek lekkoatletyozny nie zdążył od rwo-

Rozgoryczenie Belgów

przedstawiciele prasy.
Z szeregu zagadnień, jak ie  m ają  być 

poruszone ną tern zebraniu, n a  plan 
pierwszy wysuwają się  postulaty w 
sprawach nad jeziorem Naroczem,

łać zawodów eliminacyjnych przed 
m co.cm  z Polską, spoWodu zbyt póź­
nego zawiadomienia, Belgów przez P . 
Z. L . [A. Zawody powyższe odbyły się 
więc w Brukseli i zgromadziły stu 
kilkudziesięciu zawodników,

ścieki z więzieiiia spływają do kanału 
miejskiego. Stąd więc również nie gro­
zi niebezpieczeństwo.

A jednak...
Kąpiel w basenie przy przystanku 

Wileńskiego T-wa Wioślarskiego nasz 
rozmówca, nawiasem mówiąc wioś­

larz - sponmen, kajakowiec, uważa 
za niepożądaną.

Pomimo to, że prawie wykluczone 
jest przedostanie się w tern miejscu 
do wody W iljowej bakreryj chorobo­
twórczych, to jednak woda w tern miej 
scu przy zmniejszonym tempie prądu 
i zamulonym dnie rzecznym nie jest 
doskonałem miejscem dla kąpieli.

U p. R. WULCA
Kolejno udaliśmy się do p. R. 'Wul- 

ca, który z ramienia Starostwa Grodz- 
giego brał udział w komisji- i przewod­
niczył je j jednocześnie.

Nasz rozmówca uprzejmie informu­
je, iż, wytykając miejsca dla kąpieli 
komisja kierowała się zarówno wzglę­

dami na bezpieczeństwo zdrowotne, 
jak i od nieszczęśliwych wypadków.

W miejscach o silnym prądzie i 
głębokiej wodzie, a w szczególności w 
miejscach gdzie są niebezpieczne wiry, 
zakazano kąpieli. .

Co się zaś dotyczy brzegów Zwie- pracach Komitetu Ortograficznego przy 
rzyńca i Zakrętu, . skąd wielokrotnie Polskiej Akademji Umiejętności w Kra- 

brano wodę do badania, kąpiel w  tych kowie, wzięło udział w uczczeniu parnię 
miejscach została kategorycznie wzbro- ; c> znakomitego uczonego a swego 
moną, a to ze względu, że analiza

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Wilnie
| W  dniu dzisiejszym, o godz. 6-ej 
wiecz., w gmachu Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk odbędzie się doroczne wal­
ne zebranie członków T-wa, zamyka­
jące XXIX rok pracy zasłużonej wileń­
skiej organizacji naukowej.

Rok ubiegły, bardzo ciężki, jeżeli 
chodzi o sprawy finansowe, był jednak 
jednym z najbogatszych pod względem 
dorobku naukowego. Dość powiedzieć, 
że oprócz normalnej pracy naukowej, 
prowadzanej przez sekcje T-w a, w r. 
1935, w związku ze Zjazdem History­
ków, zdobyło się T-w o na wzmożony 
wysiłek i wydało dziewięć pu-blikacyj 
q nakładzie ogólnym 2.100 stronć...

Jaki był udział T-wa Przyjaciół 
Nauk w Wilnie w ogólnym ruchu nau­
kowym poza pracą wewnętrzną i wy­
dawniczą? Świeżo wydane sprawoz­
danie doroczne informuje o tern:

T. P. N. przystąpiło w toku ubieg­
łym do Komitetu Redakcyjnego Pol­
skiego Słownika Biograficznego, dele­
gując do niego swego przedstawiciela 
w osobie Kustosza muzeum Michała 
Brensztejna, uczestniczyło przez dele­
gata swego prof. Jana Otrębskiego w

mi trudnościami materjalnemi, —  nic 
dziwnego: takie to już czasy. W  ubie­
głym roku wzmogła się ofiarność spo­
łeczna, co należy podkreślić ze szcze­
gólną radością. Czytamy w sprawo­
zdaniu:

Dążąc do polepszenia stanu mater- 
jalnegu Towarzystwa, Zarząd przystą­
pił do windykowania składek zaległych, 
przeważnie od członków pozamiejsco- 
wych, co dało pewne wyniki, oraz za 
pośrednictwem swego Prezesa zwrócił 
się do szeregu osob znanych ze sprzy­
jania poczynaniom kulturalnym i w 
wyniku tej akcji uzyskał kwotę zł. 950. 
Ofiarodawcami byli: rektor M aran
Zdziechowski zł. 200,— , Wiktorja hr. 
Dzdeduszycka zł. 100,— , minister Ale­
ksander Meysztowicz zł. 100,— , ordy­
nat Albrecht ks. Radziwiłł zł. 100,— , 
ambasador Konstanty Skirmuntt zł. 
100,— , senator Roman Skirmuntt zł. 
100,— , mecenas Marjan Strumiłło zł. 
100,— , prof. dr. Adam hr. Żółtowski 
zł. 100,— , dyr. Marjan hr. Broel -  Pla­
ter zł. 50,— •

Rozgoryczenie Belgów na. Polski ; ski zawiadomiony został oficja ln ie  li- 
Z wiązek je s t  ta k  diuże, że peroponowar , stam dopiero 15 czerwca, a  więc na 
ne je s t  naw et zerwanie stosunków dwa dni przed1 wyjazdem i  to  n a- 
sportowych z PZLA i  nie wyslasńe isfcuteK telegramu belgów.

NOTATKI MUZYCZNE

spływu, prowadzącego przez jezioro 
i  rzekę Straczę do folwarku M ała 
Strajcza. Plerwszj etap wynosił 32 
kim ,

W  pilątdk. aa/wiodinicy ‘wyruszyli do j otrzymali zakaz startu przed turniejem 
drugiego etapu, wynoszącego 47 kipi. °hmpijskim.  ̂ #
Komendantem spływu je s t płk. w st. , ,ACV. U . „ , , ,  ,. .
„ ___“ . , . . , . J '  ,  MOSKWA. Sowieccy lekkoatleci u-spocz Suntczynski, kierownikiem, tech , * *_• x ■ , ,. AT ucv.j zyskali ostatnio następujące dobre wy-
rncznym Paw. niki. '

j Dysk —  Ljachow —  48,33 mtr., —- 
. w oszczepie —  Sergiejew —  63,93 mtr.,
1 w rzucie młotem —  Ljachow —  52,01 

mtr.
* * *

ZAGRZEB. Wczoraj wróciła do Za 
grzebią jugosłowiańska drużyna teni­
sowa po swych wspaniałych zwycię­
stwach w meczach o puhar Davisa. 
Jugosłowianie doznali w kraju niezwy­
kle gorącego przyjęcia. Na dworcu dzie 
siątki tysięcy osób oklaskiwały żywio­
łowo swoją drużynę.

Jak wiadomo, Jugosłowianie wal­
czyć będą w Zagrzebiu z Niemcami w 
meczu finałowym strefy europejskiej o 
puhar.

zawodników belgijskich dlo Warszawy 
ma, międzynarodowe zawody, lekkoatle 
tyczne.

Belgowie wysuwają j,ako główny 
zarzut, że o odwołaniu tego meczu, 
którzy zakontraktowany został przez 
2 Jata, i do którego prowadzili speoja^ 
Tne przygotowalnia, Związek B elg ij-

K O N C E R T Y  R A D J 0 W E
Obfitość andycyj ąiiuizycznlych Pol­

skiego Ra,dja a szczupłość rozporzą­
dzanego m iejsca na, łamach gazety  
zniewaiiajią do bandlzo niekoimpletnego 
wyiboriu jjmiawiapych pozyicyj.

Nietyilko zaamteresowanie wizibu- 
dizał, lecz i dluże zadowolenie estety­
czne przyniósł recital śpiewiaczyi zmia- 
kojmiltej- artystki Hedeny Zboińslkieji - 
Ruis,akowskiej, ze współudziałem kra­
kowskiego w artetu śmyiczkiowego, po­
święconego dziełom wybitnych i  
słynnych olinpozy|to<ró,w wło-kŁch.

Otitarimia Respighk ego (nieda- 
wino szimatrłego) Zaehiód —  scena mtu-

km-sie, organizowanym ptrzez 
Wydawnicze Muzyiki Polskiej.

Toiw.

Z o ^ N i  400 rocznicy urodzin K się 
dza Piota-a Skargi, usłyszeliśmy w)ŷ  
bór utworów

dr ich, oraz wyborna skrzypaczka Wan 
da H alka -  Ledóehowska; obie a rty ­
stk i stały  się ozdobą ładnego komcer- 
tu.

W  związku z „Dniam K rakow a"
, .  . . religiljluyich a  Capelto. usłyszeliśmy: Żeleńskiego: Psalm  46 

natjwybditlmejKzych koimpozytorow pol­
skich z epoki ju b ilata  w bardizo ladl- 
nem wykonaniu Chóru Cedyljańskie-

zyiczna do słów P. B . Shelley* a, oraz 

Poza^teni Powszechny Zakład Ubez trz t̂o PieśniaTaoon L - Sindgagffi. 
pieczeń Wzajemnych w Warszawie zio- Po(,Jo h n ie  si ę zaprezentowało w

^DyrekcTa60 WileńsWego Banku Ziem- bal,dl^  ^ b re rn  wykionaniu, to^nsm it^  1

NA FILMOWEJ TAŚMIE

skiego zł. 300,— . Kasa im. Mianowskie- wane a  Poznania^ ■Oomcertólmo na flet, ■ 8lok]0̂ 6i .tultrarjy muzycznej, reprezen-
go przyznała Towarzystwu zasiłek w altówkę t  bontrobas (bardzo mezwy- ■ ^  , „ier.rzec.Lętne ,talenty

członka honorowego ś. p. Oswalda Bal- , wysokości zł. 500.—  specjalnie na druk k łe zestawianie instrumentów) współ-
zera przez wmurowanie tablicy pamiąt- j tomu I-go „Materjałów do dziejów li- czesnego kompozytora Erwina S-chal-

teratury i oświaty na Litwie i Rusi z hotffa.
Archiwum drukami i księgarni Józefa

„O R Ł O

»PAN“
W“

; kowej przy wejściu do będącego przez 
j długie lata warsztatem Jego pracy Ar-
I chiwum Bernardyńskiego we Lwowie, j Zawadzkiego w Wilnie z lat 1805 —

w uroczystościach, związanych z ob- j j«65“ w opracowaniu T. Turkow-
■ chodem 2000 rocznicy urodzin H orace-. skiego.
: go, w VI Powszechnym Zjeździe Hirtc ■ j Gdy chodzi o pomoc naszemu To-

Naogół zupełnie dlodlatnie wtraiżenie 
pozostało' po Pierwszej audycji z cyklu

Operetka ta obiegła kilkakrotnie sce- ryków Polskich, który się iodbył w W il- i warzystwu ze strony Rządu, musimy wrykonawczytni Barbara, Schiilfriinlów -

, jianuydaci do Międzynarodowega 4yi'0kcją Feliksa Rybickiego, wy- 
Konkursu (llmpinawiskieif;o‘ *, k tórej ! wybitne zalety i  erudycję uta-

ny całego świata. W  Wilnie widzieliś- _ nje w dniach 18 —  20. IX. 1935 r. J wspomnieć również o hojnej dotacji 
my ją  parę razy. Poszarzała już dziś j Prezes T . P. N. prof. M. Zdziechow- I Funduszu Pracy w wysokości zł. 6.000, 
treść, przypomina tragiczne postacie ski wszedł w skład prezydjum honoto- 1:t(yra umożliwiła dokonanie w roku u- 
emigrantów rosyjskich, którzy w pierw- j wego Zjazdu i w imieniu Towarzystwa biegłym szeregu poważnych inwestycyj 
szych latach po wojnie dostarczyli mnó j wygłosił na otwarciu Zjazdu mowę po- w gmachu Towarzystwa, 
stwo tematów teatrowi, kinu, pow ieści.' witalną. Towarzystwo uczestniczyło po ( Piękny przykład szlachetnych ofia- 

„Orłow" na ekranie w tej obsadzie, zatem w Zjeździe Naukowym im. Ig- rodawców iowinien zachęcić innych 
jaką oglądamy obecnie, ukazał się kil- nacego Krasickiego w dniach 8 — 10 do naśladowania, 
ka lat temu. Wielbicielki postawnego czerwca 1935 r. we Lwowie —  dele- 
i urodziwego Iwana Petrowicza (mylą gat T-w a piof dr. Manfred Kridl, w 
się ci, którzy sądzą, że jest on Rosjani- akademji ku uczczeniu ś. p. Marji Skło­
nem. Petrowicz pochodzi Jugosławji) dowskiej -  Curie w dn. 1 kwietnia w
mają okazję do odświeżenia swych da­
wnych wzruszeń. W  okresie filmu nie­
mego był Petrowicz bardzo wzięty. — 
Później nieco się usunął, aż teraz po­
mimo przytycia znów się przypomina.

Coś podobnego jest z Lianą Haid. 
Pamiętają ją  dobrze nieme filmy. Ta­
jemnica wiecznej młodości pozwala te] 
miłej aktorce zbierać laury i to w 
dźwiękowcu.

Osoby bohaterów, sprawna reżyse- 
rja i popularne melodje —  wszystko to 
sprawia, że film się podoba. Szwankuje 
nieco taśma i miejscami wadliwe jest 
nagranie, ale w całości mija to bez 
śladu.

Warszawie —  delegat T-wa prof. dr. 
Józef Patkowski oraz Obesłało swemi 
wydawnictwami w charakterze ekspo­
natów wystawę p. n. „Wilno w słowie 
i obrazie", urządzoną w hitym przez 
Koło Mi’ośników Ż. T. K. w Polsce.

T-w o Przyjaciół Nauk w Wilnie w 
dn. 1 stycznia b. r. liczyło członków: 
honorowych —  20, korespondentów — 
4, protektorów —  6, dożywotnich i wie­
czystych —  36, zwyczajnych —  321, 
czyli razem —  387.

Tego jest stanowczo za mało. Pa­
miętać trzeba, że członkami mogą być 
nietylko naukowcy, ale i wszyscy mi­
łośnicy, —  przyjaciele nauk i sztuki, —

Ofiarność zaznaczyła się i w zasi­
laniu zbiorów T-wa.

Ogółem 34 ofiarodawców złożyło 
do działów nastę-

W  dodatkach poza starą i niezbyt każdy więc inteligentny człowiek łatwo
udaną sowiecką kreskówką muzyczną 
na cześć poczty i listonoszów widzimy 
nową edycję P. A. T ‘a, składanego 2 
aktualności własnych i wymiennych. Ta 
wymiana z zagranicy nje jest pierwsze­
go gatunku, ale miejmy nadzieję, że 
dotrą do nas także i lepsze zdjęcia.

może się znaleźć w szeregach jednej z 
najzasłużeńszych’ 1 najpożyteczniej­
szych erganizacyj wileńskich. Czy bę­
dzie miał z tego jaką korzyść? Ow­
szem- będzie miał prawo do beznłat- 
nego korzystania z bibljoteki (liczące] 
40 tys. tomów) i z muzeum, które do-

) 759 przedmiotów 
pujących:

Prehistorycznego 
Etnograficznego 
Historyczno -  obyczajowego 
Numizmatycznego 
Sztuki (malarstwo i rzeźba)

Sztuki (sztychy i fotogr.)
Bibljotekę swemi darami 

62 osoby, które złożyły 1-513 tomów.
Słabszy był ruch w dziale rękopi­

sów: w roku sprawozdawczym zaied- 
wie 13 ofiarodawców łaskawie obda­
rzyło dział rękopisów w zbiorach T-wa 
nowemi zabytkami.

6
6

37
773

24
913

zasiliło

na  odegrała fcillika dlzaieł nieśmiertelne­
go tw órcy naszego.

Koncert ikajmeralny ze1 Lwiowia, 
przypomniał wiecznie pięikny Kw artet 
fotrtepianOwjy g-moM M ozarta oraz 
dał najm [poznać Aleks. Tamsmana.: 
Nokitlumia, Polkię 1 F inał, w układzie 
na kwartet fortepianowy, bardizo ła­
dnie wykonamy.

K oncert -yfmUwiiezny orkiestry P. 
R . pod dyr. Grzegorza Fitelberga, 
oprócz d,zieł Baccherdni‘ ego i  Beefcho- 
vena, zawierał K ondrackiego: No­
kturn ( I  wytk.) 0raz Boncert na or­
kiestrę smyczkową Kassema-, odzna­
czony nagrodą Polskiego Radija na kon

do słów Kochanowskiego w ładnem 
wykonaniu cLÓru męskiego Zw. Tow. 
Śpiew, i Muz. z towarzyszeniem or­
kiestry K .P .W . pod dyrekcją J .  Życz- 
jowskiego, oraiz M oniuszki: Fragm ent 
z ^Sonetów krymskich* * do słów Mic­
kiewicza, równie ładnie wykonany 
przez chór .mieszany tegoż Związku i 
orkiestrę K .P jW . pod d yrekcją J .  K i- 
szy. B yła  to 'bardzo udktna transm i­
s ja  z dziedzińca na Wawelu.

Jeden, z czołowych pianistów na­
szych Henryk Sztompka z wybitnym 
talentem i  wielką kulturą artystyczną 
wykonał „Karnawał* * Schupnanna i 
utwory Liszta.

Poziom wyiźsZtgo artyzmu epiewn- 
czego osiągnął recdtal Ew y Bandrow- 
skiąj -  Tlruskiej. Zrozumiałe zaonte- 
resowanie wzbudził Popi.-, Absolwen­
tów Państw. Konserw atorjnm  Muzy­
cznego w Warszawie. Tom asz K ie s t-

, 1 wetter niezwykie się .pocMebnie prtzed
lenitowanego kompozyitora. zmarłego 1

go (dyr. J .  Nowak) i Chóru O rato­
ryjnego (dytr. A. K o p yciń sk i); tran&- 
m isja z kościoła św P io ira  i Pawła 
w  Krakowie.

Jakkolw iek mrdzyka szwedzka -nie 
może się poszczycić żadnym kompo­
zytorem o  prawdziwie wielkiem naz­
wisku sjaw y iświiatowej, koncert z o - 
kaz ji świata narodowego Szwecji, w 
wykonaniu Odk. Symfonicznej P . R . 
pod dyr. Grz. F itelberga ,dowiódł wy-

komikaziytorów, ktoSryiob 
czrlcie j propagować.

należałaby

K oncert, złożony z utworów Ł ucja 
na Marczewskiego, w imistiumen.taicji i

w igjile wieku, którego cenna spuściz­
nę trzeba pielęgnować.

W  cyklu „Nasze Pieśni* * wykona­
ła M arja  Rońska, bardzo udatnie u- 
twoay Moniuazk’-. do słów obcych po­
etów, których większość była wicaile 
niezuiama szerszemu ogółowi słucha­
czów. U talentow any śpiewaczce 
wwiięcżniaść się za to należy.

Poranek muzyczny (z W ilna) W i­
leńskiej Orkiestry Kam eralnej, pot 
dyrekcją Ałbetra K atza, stwierdził 
ponownie wysoki poziom artyisitycizńy 
tego zespołu, w wykonaniu uro/jmai- 
conego programu. Solistkam i były: 
wyśmienita śpiewaczka Wanda H m -

Z Ligi Odrodzenia Moralnego

w charaiKterze dyrr\'g®tLte. w ła- 
sngo utworu symfonicznego „Przygi 
dy Sindbada**, wyiitazując wybiitmj 
talent twórczy i nieprzeciętne owład­
nięcie techniki kompozy.torskiej i  or- 
kiesitraeyjmeji, bez nadużywaniu efek 
tów nowatorskich. W arto zapamiętać 
nazwisko obiecującego, młodego kom 
pozytoa-a i utwory jego częściej sły­
szeć.

Ładnym i pełne in tonem zaznaczy 
ła s,ię gi-a W itolda Małeurzyńslriego, 
któ iy  z należytem odczuciem i całko- 
witem 0panowauiejm technicanem ode­
grał K oncert A -dbr na fortepian z 
orkiestrą Liszta..

W  bardzo chwalebnern wykonaniu 
I  części KonceHu na skrzypce z or­
kiestrą Czajkowskiego przez Artura 
Nachstema nie było jeszcze właści­
w ej temu dziełu potęgi wyrazu.

M ichał Józefofcdca.

Jednem z zadań powistałej przed 
Imienny wykaz ofiarodawców byl półrOkiem- w niasizem mieście organi-

w swoim czasie podawany w komuni­
katach prasowych.

W alcząc z trudnościami, Towarzyst­
wo Przyjaciół Nauk w Wilnie nietylko 
nie osłabia tempa swei działalności, ale 
raczej wzmaga je, zwiększając jedno­
cześnie zakres działania.

To też należy Towarzystwu ż/czyć 
dalszej owocnej pracy, no i należy po-

zaejii p.n. „Ligai Odrodzenia Moralne­
go* * je s t z/orgamilzowanie zbiorowej 
opinji, piętnującej: śmiało i ibez za­
strzeżeń wisizelkie objawy zdlziezenia 
moralnego i  wałczącej o czystość ży­
cia  i obyczajów.

Liga wydaje własny miesięcznik 
„Logos* *, na łamach którego mogą za-

łu, .Zarząd1 Ligi zwraca. s,ię z prośbą 
do wiszystkioh ludzi dobrej woli bez 
różnicy przekonań, a pr/.edewszy.st- 
kiem do tych, którzy wytworzenie 
zdrowej oPinji społecznej opartej o 
nakazy etyki .chrześcijańskiej uważa- 

• ją  -za sprawę 'ważną i pilną, o nadsy­
łanie -artykułów, uwag, spostrzeżeń, 

i Losków, oraz wszelkich m aterjałów 
do redakcji ,Logosu*‘ , Wilno, ul. Św.

Stanowczo zmienić należy niefortunną prawdy powinno stać się chlubą Wilna, pierać Towarzystwo, wstępując w sze- bierać głos wszyscy, którzy solidary- Anny 10.
i fatalnie oświetloną wimjetę tytułową. —  tak jest ciekawe!... regi jego członków!... żują się z ceJialmi i działalnością Ligi. Anitom W yszyński prezes

Tad. C. Towarzystwo boryka się z wielkie- n> z. Podając powyższe dlo wadomości ogó- ; Nina Dobrzańska w/z sekretarz

NOWOŚ Ć1

Franciszek Olechnowicz

f  I E D *  Ł A T
w szponach 6. P. U.

Cca* tcze a p la rz*  1 z ł ,  SO f r  
D *  nabycia w - w iz y itk ic h  ka lm a r- 

■lach w ileńikich .
S t aś (łówmy ■ aatarn  L id w lianka

N r. I I ,  w . 18.______________
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„ILUSTROWANY KURJER CODZIENNY
.POMIĘDZY MARKSEM A... KAŻDORAZOWYM

PREMJEREM'

f* W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglg-
tfnle najciekawsze artykuły I feijetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 

„  . ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie-
.Akademik literatury Wincenty Rzymowski w świetle i^ h poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą się

tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uwałat, łe  z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

faktów
Kraków, 18 czerwca luj Pańskie pismo prowadziło od 

Udział „akademika iliteratua-y11 dwóch miesięcy,, która na odcinku bez 
W incentego Rzymowskiego w zw ga- pośredniej polityki zakończona zosta- 
nizowanym przez, koni/unistów1 z jeź- kr zwycięsko.
d-zie pracowników kultowy we Lwowie, Artykuł, jak i Panu zasram  kon- 
wywołał —  ja k  wiadomo —  baadzo tynuuje Pańską, sprawiedliwą wiaikę 
żywa dysikiusję i protest znacznej wię Iia niemniej ważnym odcinku, godzi 
kszości dzienuiików. W  dyskusji te j lILi'e w tych co zd s.wą idęę cierpią i 
wziął TÓwnieiż udział młody, zdolny i wałczą, ale którzy na obu 
oryginalny publicysta p. Ksaweay Pru żerują. Usilną pracą swego 
r 2y jsk i, który na łamach pism kon­
serwatywnych zaatakował p. Rzymo­
wskiego. P. Rzymowski odpowie­
dział brutalnym atakiem na młodego 
publicystę. P . Pruszyński wystosował 
w związku z tern ziajmieszczany po­
niżej list otwarty do redaktora na­
czelnego „IK C ‘ 1, p. Marjiana Dąbrów 
skiiego i 'airtyihuł o  roli p. Winceintego 
Rzymowskiego w polskióm życiu pu- 
blicznem.

Oto, co pisze p. Pruszyński :

DO PANA 
MARJANA DĄBFuOWSKIE&O 
Naczelnego Redaktora, ,,IKC“

LIST OTWARTY 
Wiełoe dzanawny Pafliiie Redaktorze!

P an  i Pieąnjo przez P ana założone 
i red^agowąre prowadzicie od szeregu 
miesięcy: zdecydowianą kampanję z

ideach
Usilną pracą swego życia 

stworzył Pan ze swego pisma olbrzy­
mi (megafon prasowy'. Jego głos doeie 
ra  wszędzie, dociera do opinji i su­
mienia mil jonowych mas czytelni -  
Czych w Polsce. Proszę dziś Pana o 
możność stanięcia .przed tym, megafo­
nem, największym z istniejących w 
Polsce, i zapytania przezeń ty|c,h mi -  
ljouiów, czy uiąma dziś dysproporcji 
w traktowaniu komuniżującego z nę­
dzy robotnika, a komunizującego ze 
zgoła innych względów Akademika 
L iteratury, ozy może zasługiwać na

przez nas dale j traktowana na forum 
publicznym.

P. Rzymowski twierdzi, że się u- 
krywałem, gdy podpisywałem^ moje 
artykuły w „Buncie Młodych11 i „,Sło 
wie11 inicjałami mego iimiPma i na­
zwiska, gdy podpisywałem je  w „Czar- 
sie11 tym pseudonimem,którym stale  i i

Boy1 a, Słonimskiego i  innych pol­
skich pisarzy lew cowjych poć ejrzar
nyeh o to, że protestowaiuby iń ety l- 
ko wobec Oraniemburgów, ale i wo­
bec Sołówiek, nie tylko wobec Gesta- 

j po, ale także wobec G.P.U. Okazu- 
i je  się, że z podobnych racy j nie za-

ŹYC.IE GOSPODARCZE

W y b o r y  r a d c ó w
do Wileńskiej Izby Rolniczej

Po w yborach radców  W ileńs- s.ki i Ludwik M aculewicz. 
ki ej Izby Rolniczej przez zgrorna- W  wyniku w yborów  tak przez 
dzenia w yborcze, które odbyły się zgrom adzenia w yborcze (Sejm i- 
w dn. 26 m arca r.b. —  przepro- k i), jak organizacje rolnicze, 
w adzona zostały w pierwszej p o- skład Rady Wileńskiej Izby Rolni- 
łowie czeiw ca wybory przez o r- czej został odnowiony tylko w po- 
ganizacje rolnicze, a mianowicie j Iowie, ponieważ liczba nowych  
przez okręgowe tow arzystw a or- ; raaców , którzy przed tem z w y- 
ganizacyj i kółek rolniczych w ; borów  w  r. 1933 do Rady Izby 

i Święcianach, W ilejce, W ilnie, L i - 'n ie  należeli, wynosi 9, zaś nano- 
dzie, Nieświeżu, St-ołpcach, Szem - j wo .wybranych byłych radców  jest 
czynie j W ołożynie, oraz T -w o , 11.  W ybory dały przesunięcie w 
Lniarskie w W im ie. i układzie sił w stronę drobnej w ła-

W ybrani zostali: w ś w ię c ia , sności.
nach —  Piotr Hłuszanin (poprze Po uprawomocnieniu się w y­

proszono ukraińskich socjalistów,
codziennie sygnuję p rzeg ią ł" prasy w i bo obawiano się z ich strony słabego, 
tem piśmie. Oczywiście Grabiec nie j choćby protestu przeciw R osji i  je j 
je st tak  anany, ja k  Boy, ja k  Ga,t, ja k  , terorowi! Podejrzaiujjmi o antyiso- 
Regnis. Ale p. Rzymowski też nie wietyzim byli więc pisarze 
je s t laik  w dziennikarstwie i dzienni- mo4ci Literackich11, byili 
karze wiedzą, kto w „.Czasie11 podlpi- j ukrańscy wielokrotnie odsiadujący poi I 

szacunek pa.lenie świeczek Plłsudskie— ' 0 Grabiec,a. gdjy niedawno za zaa—  ̂ skie więzienia. ,
takuwaniego Grabca skrzyżowałem bro | Podejrzanym o możliwość aaty.so- ‘ 
nie we Lwowie, nie było co do ideai- nie był w tem żarnem gro- ,
tyezmości G rabca zbyt wielkich ta je - ' fbe dziiwmym „zbiegiem okoliczności11 
mnie. Filuterne przymykanie oka, ^yik© W incenty Rzymowski, pubłicy- 
gdy w „Słowie11 od lat czterech, w gta porządkowych imieninowych arty - 
, ;  Buncie Młodych11 od1 pięciu la t pod

borów, dokonanych przez organi­
zacje rolnicze, nastąpi powołanie 
radców  z nominacji. W  myśl Sta­
tutu Wileńskiej Izby Rolniczej li­
czba nominałów nie może przekra

mu 1 Stalinowi, Polsce i  R o s ji rar- 
dzieekiej. Jestem  spokojny o  wyrok, 
o odpowiedź tych mas. Skrystalizo­
wanie ich sądiu w tej sprawie będzie; 
procesem, któijy lepiej, powszechniej 
niż wszystkie kunę .środki oczyści a,t—

dnio był Erazm  Jeleniewski, któ­
ry przeszedł z wyboru przez zgro 
madzenie w yb o rcze), w W ilejce  
—  Giedymin Niewiarowicz (p o ­
przednio Franciszek Rusiecki), w
Wilnie —  Edward T a u r o g i ń s k i ! czać 19-stu (odpowiednio do 19 
(bez zm iany), w Lidzie —  Mie- j radców z wyboru przez społeczne 

,W iad o-( czy sław  Górski (bez zjniany), w  i organizacje rolnicze). Z nomina- 
socjahści | Njeświeżu _  Gigi er d Jeleński : cji z roku 1933 do Wileńskiej Iz- 

(poprzednio Z. Jerm oliński), w ' by Rolniczej należeli P-P-- prof. 
Stołpcach —  Henryk Czyściecki , W . Łastoiwski, prof. J. Jagmin, A. 
(poprzednio K. Sielużycki), w j Kokociński, dyr. R. Kraus, K. W a -

.mostfarę fałszu, uderzy wt literacko -  memi kiicjałam i liczne artyku-
kulturalną kiereńszc:ąv|znę naszego ży- też n ie zda się na wiele. Odkryf-

Esaw ery jrruszynfńL.

tem wis,zystkiie|m, eo w mowie po fcooz-
nej naszego kraj-u Określa się jak o  i 0̂ a- . c i ę  dokonane przez
ąkiereńszCzyzmę11 —  z próbami spro- j  ̂ rajZ j 0SzlCzj^  poprowadzi daiej tę ^  je s t 
"wadzenia: Polski, najbliższej sąsiadki (walkę, którą „ IK C ^  pennikową skałę,
Z SR R  na tę  samą polityczną drogę, 
na k tórej izimajdluje się już Hisizpuuja, 
n.a którą niestety: zdaje się wchodzić 
Fran cja , drogę „frontów ludowych11, 
zjednaCzaiiia łe.sńcy pod egiuą kiomu- 
mistów, zhołdowun,ia naszego kra ju  
R o s ji sowieckiej. W  dziedzinie poli­
tycznej, ikaiupapji :tej położyło kres 
objęcie władzy prze® generała Sławo-

nane przez p Rzymowskiego ; Akad^ j i . .
doprawdy na tak bardzo ko- ■ J , . .

Szczyczynie —  Andrzej Rostwo­
rowski (bez zm iany), w W ołoży­
nie —  Mikołaj Śnieżko (poprzed­
nio Cz. Dębicki, kióry przeszedł 
do Rady Izby z wyboru przez 

Okazało się, że nadzieje, jak ie  or- ■ zgromadzenie w yborcze W W oło- 
ganiaaitorzy zj.azdu pokłada ' w Rz\> ^ynie), oraz od T -w a  Lniarskiego

,w  W iln ie  —  gen . L u c ja n  Ż elig o w -

knłówi, wsipółredaktor czy czołowy pu­
blicysta prarządawego „K u rjera  Po- 
ranmego11, członek jędrzejewiczows-

gner, pos. W ł. Kamiński, prezes 
Z. Bortkiewicz, J. Bortkiew iczo- 
wa, A. Strawińska, A. Smoleńska, 
F. Piasecki, M. Kraszewski, Jan 
Trzeciak i M. Chomicz.

Radcowie z nominacji zadecy­
dują o ostatecznym  układzie sił w  
Izbie Rolniczej, (w .)

akademfeąmi literatury, nie wodno 
ium  używać uliczujich epitetów, a

P. Rzymowski imputuje mi, że ^ ^ 3nim były słuszne, wchłonął on
• *  *  rozhuśtałem całą prasę, że „jeden Cym be,z boleśnie sporą, porcję ^zerwonjch

PR O C ES RZYM O W SK IEG O  bał<< (co za wytworne, akademickie W arszaw i  ukraińskich Lwowów,
B ĘD Z IE  PU BLIC Z N Y! słówko!) wywołał sto .artykułów. B ar- obtarł smacznie usta, a  za powrotem

Żywy Budda z pagód redakcyj- dizobym się cieszył, gdyby tak było. ze zdwojoną energją te dróg-
liych, światowid ze świętego gaju  A]e znowu p. Rzymowski wie świ'et- n „ Polskę wprowadza generał ■
przy Marszałkowskiej: Nr. 148, ^świę- ,na6j ,że moj e artykuły powoływały sjję, -  ,&h:ładlko\.Bki. Nie jesteśmy
tośe narodowa i instytucja publiczna* cynowały ilnne artykuły, artykuły z -  ................
słowelm to wszystko za co się  w ty - ; .G.azety Polsk ie j11, artykuły z „Pol-

ja  -  Składikowskiego. W  dziedzinie pawyah dla pewnej części Warszawy ^  Zbrojnej11; z których jedna uczy- 
kudturalneji, inie poziba(wi,onej zresztą stosunkach, uważa W incenty Rzyrno- iay,ai Rzymowskiemu dogodność 
wi{ńyy»u na prądy polityczne kra ju , wski, odpowiedział na postawione mu przemilczenia jego nazwiska w sprai-
kampautia ta  istnieje, znajduje w spar- zarzuty atakiem, w którym  z fcata.11 wozdauiu ze Lwowa, druga wręcz do- w  a_________ , . . . .  „ e_______  v ._ r __________ . . . w , _ -
cie. W  żadnym jeszcze k ra ju  i  ula patosu schodizi do gwary ulicznej. Po m agała się od niego dementi. T e  ^  łatwość przeobrażeń tego apostoła Szczególnie interesujące są uwagi Pre- . czenie a ę  ek^rortu rotoego byłoby za-
żadnyrn innym odcinku rzecz ta  nie krasomówczych wystąpieniach Beren- a,itykuły wyprzedziły —  ku mojemu in|ftV7m-u w Polsce, jego zdolność' do zesa Z. I. D. R. na ten temat w związ- | tem równoznaczne z zachwianiem przy­
była tak  głęboko niemoralną. —  • - ---------- ” — ^  ' • ’ "  ' . - - - -  .— =------------ *— •«■ wo-

B y ła  ottia niemoralną,
Sem pracowników kultury /jyMwj l , - l i i *«---------- <— sucauic *  guj. „ ,..,.,V.- ., jr^rumiewająca. wspoiuiuauy wy wwu i,,j ; j  ■ | Kilans 1 nłatnir*7ewO
na tragicznych i  wielkich dtaiach Lwo wyzwisk. Takim  stylem nie przema- że było inaczej. j p  Rzym0wsłd krzyczy, że przeciw poniżej w pewnem skróceniu: S z m L su ^ d lO v  . jest b e ^ w r-

P. Rziyimowski nie tein jeden raz nieauu rozpętała, się cała kampanja. —  Zagadnienie rozszerzenia polem- n-e  podstawowe, 
tylko m ija się /resztą z prawdą. Mi- Istotnie. Rozmiarem te j kampanji nośd rynku wewnętrznego dla zb u ij Rozumiejąc rolę i znaczenie ekspor-
ja  się z prawdą pi:-;ząc: że to prasa może p- Rzymowski mierzyć grunto- produktów rolnych posiada idewątpl?- tu rolnego, polityka gospodarcza Pań-

  winy" p jls lr . w stręt, j * i  do takich czy- wie —  z punktu widzenia gospodarcze- stwa ora : wys3ki organizacji gosoo-
nów i polityk przywiązany jest w  P ol go i państwowego —  wielką donios- dar czych w ciągu ostatnich paru lat

Prezes K. Morawski
o zbycie produktów rolnych

  W wywiadzie udzie'onym kilka dni ostatnich latach od 48,3 do 56,6 proc.
nesztą  naszą rac ję  i  nasze argumen- temu „Gazecie Polskiej11, Prezes Zwiąż- ■ dewiz uzysi iwanych z wywozu wogó-
ty krzyk mógłby tylko zagłusizyć, nie ku Izb i Organizacyj Rolniczych, p. ■ le. W  latach tych (1933 —  1935) obser
pod'kreślić.. Ograniczymy: się przeto Kajetan Morawski poruszył aktualne ; wujemy wzrost udziału rolnego w war-
do siDokoinego stw ierdzenia, że istot- zagadnienie zbytu produktów rolnych. ( tośd  ogólnego wywt l \  z Kur-

. . ,  - _________ c  r/enip sie eksnortu rotneeo b\4obv za-

z
tle

wa, była jeszcze bardziej niemoralną, w iali dotąd bogowie, z wyjątkiem, pio- 
gdy okazało się ,że w mieście, w któ - że Merkurego.
rem panuje surowty policyjny reżym, Proca celowania w wyzwiskach 
gdzie wzmociniano patrole policyjne, pósiadiał jedlńak ów patron pnzekupmi 
gdzie d o k o n an o  licznych aresztowań, i  kurymtjianefc jeszcze cdną cechę 
wolno innym, ffleratom i  inteligen- wspólną z WiUcOiRyjm Rzymowskim, 
tom, z poaniocą tych sąpnych instytu- Oto bóg ów lubił niekiedy opuszczać 
cy j, urządzać dem onstracje, wzmo- tajem niczo ehmumy Olimp, udawać 
sić okrzyki, za które jeonocześnie się na głuchą arkadyjską prowincję i 
nieimiteligent, i  nie pisarz, ;ai© „izwy tani na halach kraść całusy: dizLewczę- 
Kły ‘ roDoeiarz poszedłby do więzie- tom, a chiudlobę juhasom. Jed na z ta -

endiecka rozhuśtała przecuw niemu 
kampanję, że to om  prz, m .aczjfa sens. 
zjazdu. Ja k i  był sens zjazdu, jego cel 
i charakter, to stwierdził na łamach 
lewicowego „Oblicza Dnia11 Zegadło­
wicz, powiediział o tem Słonimski wie-

sce. P. Rzymowski może zauważył i  łość. liczy ć  się jednak musimy z tem, zm&naiy systematycznie w kierunku 
to, że ze strony lewicy nie podnio- iż w obecnych  ̂ warunkach nawet lyyTworzema szerszych podstaw wywo­
d y się w jego obronie żadne glosy, wzrost zatrudnienia i podniesienia^ siły ZOWy Cj1 p^ez zdobywanie nowych ryn 
że dziesiątki pism i  pisemek gzeze- nabywczej spozywcow nie uprawniałby  ̂ ^ y tu  oraz przez zróżniczkowanie 
rych i bezkompromisowych lewicowców nas jeszcze do rezygnowania z wysil- ; roclzajóW eksportowanego towaru. Wy-

. u ‘ ‘ g jjfj (e wydały bardzo poważne rezul­
taty i obecnie eksport rolny —  zwtasz.

le w „Wiadidmościaeh Literackich11,  ___________ „_______. . . . . . . .
, . a  więc ludzie, którzy wyznawcami odpowiedziały na jego wołania o po- ków, skierowanych ku popieraniu i pod

uia. N ikt nie mysL naiwet nawoływać H ch -wycieczek, juk wiejmy, skończy- D|mowskiego jeszcze nie są. moc zimnem (milczeniem pogardy. T o  noszeniu eksportu rolnego. Zrzeczenie
do takich kaa- wobec niepoczytalnych ła  się niefonfeunme: bożka przychwy- M oina; owsz<,rrl) na u ^ e  pTOśby to- jest bardzo źle .nie rozumieć tego, co się wywozu w miarę koniunkturalnego
wystąpień wolno jednak^ się dizaiwić i  ta ł iin falgranti młody juhas i  godno- akadęmika przyjąć, że jego rota się wkoło nas dzieje, gdy p. Rzymów- wzrostu siły nabywczej na rynku we-
może to razić, je ś li jedtai za to  s a - ści nie uszanowawszy, tęgo kijem  złoił. była ))miazilaean.a <<; że nie był orga- ski' tłujnaczy, że całą tę kampanję wnętrznym byłoby bowiem pozbawia-
mo <wlę więzienną, a  dim- Oczywiście, nie myślimy twimdzić, n izaU, rem; ^  OT1) akademik Kteratu- zawdlzięeza m ojej przemyślności w lo - "e ™  rolnictwa możliwości P<>prawyje-
gim na te aame cele oddaje się do że p. Rzymowski udawał się do Lwo- jed m  z na(j et,arszych ludzi ,na tem kowani^ artykułów przeciw niemu! . « °  dochodów gotówkowych 1 stabffl-
dyi-pozycji... T e a tr  W ielki. wa w tych samych celach, Co bóg gre- zehMllill ,me niiał większego znaczę- T a i to prawda, że to moje w oła. zowat,tem ty01* d0ch0dow 1,3 ,Ch obec'

cza mam tu na myśli eksport hodowla­
ny —  jest bez porównania mniej za­
leżny od zbytu jednego rodzaju towa­
ru na jednym łub paru rynkach za­
granicznych.

  __     . Postęp osiągnięty w te j dz^edzbue.
Ale nie to jeszcze je s t .najbardziej k i między pasterży: lysunki przed- j ^ a madT ty<rh nlłodych lu d ^  fctfazL« n ie / ^ n T e  w S T  Z  " r n ^ u k c i l ^ ^ n a ^ k ^ ^ S  :,StanOWi M k

Ry,v-  ̂ 3__ '• i i .  nle proauKcji rolnej na rynen wcwnęirz centa przed zmianą koniunktury i nom
spraw i czynów dwu różnych stóso- fly ntożłiwem dopiero w razie prze-iazące. Możemy zwalczać pisarzu, staw iają Buddę z uśmiechem aż po wzięli udział.. Ale p. Rzy

jawnie i  śwmdemie walczących o so- izczyty łysiny, z imponującą ro z lew - był w każdym razie uczest- wać miar że nie wolno więzić i  *k a  j  M
wietyzację Polski wspotezesnej, ale zną brzucha, co utiudm a bogowi i je -  L tóem kunaresu ed-vbv ze- \ ® , budowy struktury demograficzne] u g<*

m  n rafcaw ik iei i n k a r n j *  snóźnio- T  kongresu. Mógł, gdyby ze zywąc małego zyda Gutkmda za. ko- spodarczej kraju w kierunku zwiększę-
.0  w ar, *k iei mkiamaCŁ snozmu- e,hciai zabr.ac głos, m ogłzaprotes.to- mumzm, je ś li się uwalnia i  popiera „ f e c z y J i k a  nierolniczego w składzie

waic, lmojgł ohoćl\r ira zjezdza© ogłosić, Polakai am atora, to  m oja teza, że zawodowym ludności Pd^d. Z chwilą 
ze się m solidaryzuje np. z oka-zy- prawio polskie nie je s t  dziś pajęczy- | tej przebuuowy dyskusja na temat — 
kiem głoszącym radosc spo+.kami 1 w ną dla wpływowych bąków i  słabych ' eksport czy rynek wewnętrzny —  sta- 
czerwonej Warszawie, z wołaniem o  much, odzywa się do p. Rzymowsckie • nie się sama przez się nieaktualna tak,
przemienienie polskiego Lwowa w sto go ze wszystkich stnon Polski, ‘ .............................
li-Cę Ukrainy. Otóż n ic z 'ego wszy

gdy są bezkompromisowi, gd,yi za swą go warszawskiej inkannacja, śpóżniior 
ideę cierpią, nie moiz©m|y odmówić im ne erotyozne igraszki. Ale Rzymom =ki 
szacunku. Tego szacunku nie możemy tak sarno j.ak Merkury bardzo nie lu- 
jednua-k przyznać w żaden sposób, bi, gdy go podczas takiego wypadu 
tym jegomościom, którzy od la t  po- na prowincję, ktoś za rękę chwyci, i 
tra fią  w sposób może mętny, ale nie- nim nadbiegną inni juhasi, nie przy- 
zawodnie lukratywny i  korzystny per- trzymaj.
sonalmie, łączyć ai.iymilitary.styczne, E a ż d fi kto miał sposobność czy-
ma!rlksis,tiows,kie, souiet/dils.kie do po- tać .artykuł W incentego Rzymowiskie- 
tęgi sympatje, z doskonałą caołobit- go w „Kurjerze Porauny11: „Kłaimsit- 
n,ością wobec władz, którzy zwtałcza- wo, które zmienia się w szantaż11 (? )  
li  obozy koncentracyjne, ale, gdy cbo- te wszystkie obelgi, wyzwiska, wście- 
dziło o Niemcy- czy W łochy, którzy kłość, niemądre insynuacje, zrozumie, 
o tra f ią  .przez całe la ta  siedzieć jedr że taki artykuł mógł tylko inwitąm 

nocześnie na stołku „polskiego faszy- do dużej sprawy w skajd osobistej, do 
zmu11 i, na (wszelki wypadek, na stół jakiegoś honorowego czy sądowego

postępowania na to ra c l ściśle perso-

. centa przed zmianą konjunkw y i norm 
traktatowych na rynku światowym.

—  Zarządzenia dewizowe stanowią 
jeszcze jeden z tych uciążliwych eta­
pów, przez które w walce defenzywnej 
od szeregu już łat przechodzić musi na­
sze życie gospodarcze. Zarządzenia, o 
których mowa, były podjęte w świetle

ku polskiej rew olucji sowieckiej 
Gdy to  jeszcze robi młody człowiek, 
wolno przypuścić, że nie dojrzał je ­
szcze, ,by dostrzec, że Polska Piłsud- 
smego nie je s t kładką do Polski S ta­
lina Gdy to robi stary, wy trawny 
wyga, trudno zwalać iwsąyistko na 
karb naiwności.

Panie Redaktorze!
Artykuł, jak i Panu jednocześnie 

zasyłam, idzie po limji te j walki, ja -

malmyieh, torach, któraby 
rzeczy zdjęły „naruszcie11 sprawę z 
porządku dnia całej prasy polskiej, 
zapuściły nad mą Luitynę osobistych 
porachunków, dyskretnego milczenia. 
Moglibyśmy to  uczynić, mioglibyśmu 
poprowadzić sprawę t(ym torem, "na 
który ją  wpycha p. Rzymowski. A l6 
śprarwa ta, przedewszystkiem je s t 
spraiwą puhliczną. I  dlatego .będzie

stkiego, p. Rzymowski nie zrobił, ani 
podiczaa zjazdu, ani zaraz potem, ani 
długo po zjeździć. P. Rzymowski za­
chował się wabee jazdu milcząco. A 
to już nie je s t nasza wina,, że milcze­
nie w takich okolicznościach w do­
datku brane jest dotąd oowszeehinie 
za -wyraz aprobaty.

P. Rzymowski nie protestowi"!, nie 
odezwał się ani słówkiem protestu 

z natury -wobec tego co się stało, całat myśl je ­
go była zwróconą i  je s t zwróconą je ­
dynie w tym kierunku, by za- wszel­
ką cenę odwrócić od niego podejrze­
nia, a może skutki tamtych wyda­
rzeń. Tia sytuacja, po rewelacjach 
pism lewicowych, wygląda dużo par.ar 
dioksalniej i paskudniej .niż po arty­
kułach endeckich. Okazuje się, że 
na zjazd organizatorzy nie zaprosili akademika.

jak nieaktualna jest już dzisiaj w k r a - . u rz ę d o w i, komentarzy jako akt Ob-. 
Ale ja  byłam tylko, i  cieszę się z jach sąsiednich, których uprzemysło- podstaw ly ftt gospo^czeg  ^

tego, formulatorem pojęć, które drze- wfeme l urbanizacja wykazują dostate- być trakt™ an e. Z te-
W  iraMi™ r go «ch charakteru wynika dla zy ca  go

mały w każdym, które są wspólne pra czny postęp. , soodarcze^o szere? nowych resW kcii
wrcy 1 lewicy, wszys,tkim ludziom u - ' _  RoJnictw odczuwa zawsze b a r -1 f ^ ^ j c z e n  Nie m o ^ to r z e ć  sięw ra-

t a T " S ‘ P T -  P1T ty t ^  prawdy dZO W?ZeI d̂e k^ e,l!e..SJL W^- ’ że trudności jakie przy stosowa-tak samo prostąj, ze barykady rewo- wozu wytworow iego produkcji. Wyni- ■ ^  reglamentacji dewizowej wynika-
.ucjr me dosiada się na ofcraka, z noż ka to z podstawowej —  w naszych wa ć n)0^  dła ekspr/rt rolnego, są zna-
«ą po każ,dej je j g:tronre, prostej p ra- runłt.;h —  roli_ eksportu rolnego w cznie|sz£ ^  dja  jnnych ga|ęzi naszego
way, że nie można siedzieć za długo kształtowaniu się dochodów gotówko- wywOZU j  t j^ jg  szczególnej
na dwóch stołkach naraz. T a linosko- wych rolnictwa pociąga za sobą po- ze instancji regulujących
czkowa pozycja nie przystoi hieraty- głębienie dysjwojrorep w obustronnych obr^  dewizami
cznypr, powagą (własnej persony na- obrotach gospodarczych pomiędzy dwu ziawiskiem oowszechnem. że
sąk łym  Buddom. Upadek, jak i zwykle dziestopanmuljonowym Mementem roi- . J ,  ^ so o n u ie  dor^
»  tj.«Ł WSMat<»»h 1*  V6i -  ”.^ y m  »  (ftlerf^domilionowyitt elemen. ( ^ . r o t t S  l 2 t

zagra-

GOODCHILD

tych wypadkach prędzej lub póź- niczym a dziesięcioma jonowym
niej następuje jest p o z b a w io n y ™ -  tem nierolniczym. W  konsekwencji mu-
kieso p a te m  Z z  bywa bolesny, i  w si to pociągnąć za sobą nietyiko zmniej ' S d S a w c y  S o l c .
w y c h  n a stę p stw a c h  może utrudnić szertie udziału rolnictwa w obrotach go- ^  r U ^ ,zu rolnw o
samą czynność siedzenia, tym raz- 1 spodarczych kraju, lecz ro w m ^ a b so - ^ e ś U Ć  S n S T  i^ltóy, iż d o S
na jakimkolwiek stołku węgóle. A  lutne zmniejszenie a ę  tych obrotow. ^  w du/ ’ sto^ ł
i a wet na miękkim skądinąd fotelu Nie należy również zapominać, iż 

Ksarwery Pruszyński. eksport rolny jwzyniósł Państwu w
——

S K O R P J J N
—  Kto tam? —  krzyknął Amado.
—  T o ja...
—  Zabrać dziewczynę... szybko!

Niech którykolwiek popilnuje je j za 
skałą!

Silny chłop, o tw arzy zeszpeconej 
dużą blizną, schwycił Celinę i pociąg­
nął ją  w gąszcz. Mąż spotkał żonę ra­
dosnym okrzykiem.

—  Znowu żarcie! Moja kochana, ______
jesteśmy głodni, ale ty naprawdę nas ka! Czy nie widziałaś nikogo, jadąc tu-

48) i podobne. Jest ktoś, kto wie więcej, niż 
I myślałem! Scarlotti? Nie, przecież on 
I nie żyje! Trzeba to wykryć. Ktoś mnie 

zdradził. W racaj do domu, jak możesz 
1 najprędzej... Źle z nami: trzeba ucie-

— Ktoś zostawił kartkę od ciebie w kac! 
oberży. Oto jest. . . —  Ale będziesz ostrożny?

Poszukała w kieszeni i dała zmięty Roześmiał się 
papierek mężowi. Amado przeczytał, Zaledwie zniknęła mu z oczu, Amado 
twarz jego zmieniła się 1 po-wjedział, z wezwał wszystkich swych towarzyszy: 
trudem powstrzymując wscWkłdsc: __ 0dz,ieś tu mus} być szpieg, Szu_

Kto przyniósł ją ?  kajcie go. Nie możemy go wypuścić.
Rzucił ją  ktoś przed godziną na jeżeli zacznie uciekać, strzelajcie! Mu- 

moj stolik przez okno. szę go mieć żywego, albo umarłego.
—  To oszustwo! Fałszowana kart- Musimy wiedzieć, kto to jest?  Jeżeli

jechała żona Amady. Ale Mc Linę po­
stanowił wedrzeć się na skałę i z niej 
zesunąć się na płytę, na której obozo­
wali wrogoiwie.

Nie było to łatwe zadanie. Trzeba 
j było drapać się po prawie prostopad- 
j łej ścianie. Na szczęście, był on dzieł- 

i podał muła żonie.' nym sportsmemem. Już był w połowie 
‘ drogi, gdy dostrzegł, że żona Amady 
zdążała śpieoznie ku domowi. Jeżeli oni

po rewolwer, ale w tej chwili zobaczył 
d-ugą lufę, obok pierwszej. Jedynym 
ratunkiem byłoby skoczyć w dół, ale 
pod nogami otwierała się bezdenna 
przepaść. Nie było ratunku. Bandyci 
krzysczełi, żeby właził i poddał się. 
Poddając się losowi, Mc Line wlazł 
na skałę. Zaledwie stanął na nogach 1 1

przez eksporterów drobnyc .„ Procedu­
ra, związana z reglamentacją dewizo­
wą może stać się zbyt uciążliwa dla 
takich właśnie eksporterów i dać im 
impuls do wycofywania się z eksportu, 
co —  oczywiście —  pociągnęłoby 
zmniejszenie skromnego kapitału obro­
towego, jakim dysponujemy f>rzy wy­
wozie.

Jeżeli dalej tendencje jiołityki han­
dlowej, jiodyktowane koniecznością za- 

wyprostował się, jak poczuł lufę m ię-! chowania równowagi w obrocL jiłatni- 
dzy żebrami. Bandyta kazał podnieść , czym Połski z zagranicą, zm» rzać bę-

rozpieszczasz!
—  Czyż tobie nie o to chodziło, 

Henryku? Chciałeś czegoś innego?
Amado spochmurniał i przyglądał 

się żonie badawczo.
—  Dostałam kartkę, Henryku, pro­

siłeś przecie...
—  Kartkę? Jaką kartkę?

taj?
—  Nie.
—  Ale ciebie widziano! Śledzono cię 

napewno, bo to nie ja  wysłałem tą kar­
tkę.

—  Ale pismo... Czyż to nie twoje pi­
smo?

—  Pismo rzeczywiście jest bardzo

nie znajdziecie go...

Natychmiast, po odejściu Brooka, 
Mc Lane obiegł polanę, w nadziei, że 
odnajdzie jakieś przejście, kędy można 
będzie dostać się do „orlego gniazda1

tom. Był już zupełnie blisko celu, gdy 
stało się to, czego się wcale nie spodzie 
wał... W  chwili, gdy z największym 
wysiłkiem wciągał się na rękach na 
wierzchołek skały, zobaczył przed sobą 
lufę karabinu i wykrzywioną przez 

nie płosząc bandytów. Nie było mowy ' strach twarz. Bandyta krzyknął, 
o dostaniu się przez ścieżkę, którą po- 1 Wisząc na lewej ręce, prawą sięgnął

mają zamiar uciec, to jedynie mogą to , ręce do góry i iść przodem. Obaj b a n -! dą do przestawień naszego .tandlu za- 
zrobić, jeśli mają inną drogę, przez dyci mieli się na baczności: Nie było j granicznego na inne i~ zbytu lub 
góry. mowy o obronie, lub ucieczce. Mc Line 1 zakupu to eksport r >iny znajdzie się

Ta myśl1 dodała mu nadziei, że trafi rozumiał, że zastrzelonoby go, zanimby, znów w szczególnie trudnej syruacjL 
na tą drogę i piął się ze zdwojona ener- zdołał postawić parę kroków. Był zbyt Produkcja rolna bowler* musi z natu- 
gją. Postanowił odciąć drogę bandy- mądrym człowiekiem, aby w takiej sy- j ry rzeczy Operow3>- o wiele dłuższym

tuacji miał się sprzeciwiać. "kresen możność, dostosow ali s l  do
Bandyci przeprowadzili go przez nowowytworzonych warunkót Nie

bardzo wąskie przejście i znaleźli się na j potrzebuję dodawać, iż każdy taki pro 
płaskim szczycie, na którym stał Ama- ' ces dostosowania się —  poza str«np 
do. Skorpion podniósł latarnię i ośw ie-. techniczną —  wymaga często nowych 
tlił twarz więźnia. oakładóy finansowych, o które w chwi-

(c. d. n.) 8 obecnej w rolnictwie zwłaszcza jest
  7 szczególnie trudno.
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0 puhar 
Gordon • Benetta
Organizacje lotnicze czynią przygo­

towania do wielkich zawodów balono- 
wypch Gordon - Bermetta, które odbę­
dą się po raz trzeci na terenie Polski.

Wskutek zdobycia tej zaszczytnej 
nagrody na wtasność, Polska ofiaruje 
nowy puhar srebrny dla zwycięzcy w 
tegorocznych zawodach. Zawody balo­
nowe odbeda sie w Warszawie w dniu 
30. VIII.

Już zapowiedziały swój udział eki­
pa szwajcarska i hiszpańska. Termin 
zgłoszeń upływa 1 sierpnia. Oczekiwany 
jest udział kilkunastu państw m. in. Beł- 
gji, Stanów Zjednoczonych A. P., Fran­
cji i Niemiec.

Nowy polski lot stratosferyczny

ZebranieTow .,M ens‘
WILNO. Dnia 5 czerwca b .r. o go­

dzinie 19 w sali „Ośrodka Zdrowia" od­
byto się Walne Zebranie Członków 
Wileńskiego T-wa „Mens“ dla walki 2 
alkoholizmem. Zebraniu przewodniczy! 
dr. Prażmowski.

Sprawozdanie z działalności Towa­
rzystwa złożył prezes p. Z. Hrynie­
wicz, z którego wynikało, że w okresie 
sprawozdawczym Towarzystwo rozwi­
nęło bardzo ożywioną działalność, szcze 
golnie w dziedzinie pomocy lekarskiej 
udzielanej alkoholikom. Cel ten Towa­
rzystwo osiągnęło za pośrednictwem 
Poradni Przeciwalkoholowej. Udzielono 
bezpłatnie 1.086 porad i dokonano 848 
zastrzyków. Kierownikiem poradni jest 
dr. med. J. Genzel.

W  dziedzinie propagandowej wy­
głoszono 49 odczytów.

Sprawozdanie z działalności „Koła 
Pań“ wygł. p. Markiewiczowa. Koło u- 
trzymywało kontakt z rodzinami alko­
holików, przeprowadzało wywiady.

Członkinie Koła były czynne w ak­
cji charytatywnej. „Koło Pań" ściśle 
współpracowało w T-wem „Mens“.

Do szerszego zakresu prac przyczy­
niło się utworzenie nowych Kół walki 
z alkoholizmem i abstynenckich.

Na szczególne podkreślenie zasługu­
je działalność Koła w św ęcianach, pro­
wadzona przez p. Kokoszkina.

Po wysłuchaniu sprawozdania ka­
sowego i Komisji Rewizyjnej zebrani 
jednogłośnie udzielili absolutorjum za­
rządowi.

W  wyborach uzupełniających do za­
rządu został wybrany ks. Matułewicz, 
do Komisji Rewizyjnej p. Markiewi­
czowa i dr. Prażmowski.

Na wniosek d-ra Genzla zebrani po­
stanowili wysłać pismo do prof. Wlady- 
czki, zapewniające, iż Towarzystwo 
walkę z alkoholizmem prowadzi akty­
wnie i skutecznie.

Nieżywy bocian
SZCZUCZYN. W  dniu 17 b. m. na 

łące w pobliżu kołonji Konstantynówka, 
gm. leoiodzkiej, znaleziono nieżywego 
bociana, u którego na nodze była ob­
rączka z białego metalu z wytłoczonym 
napisem: „Vogel .Tarte Rossiten Ger- 
manja 57611 urgent retour".

Jan Kiepura śpiewa w Berlinie

Bezdomni
WILNO. Wczoraj na placu Kate- 

Jralnym ulokowała się rodzina, składa- 
ąca się z kilku osób, pozbawiona mie- 
izkania.

Bezdomnych skierowano do schro- 
ńska.

HOLE. PLUSKWY 
• S t g M  i ROBACTW O

•-008R0UN*

W  związku z wyświetlaniem iw kiinrote atraeh berlińskich prem jery ostatnie 
go filmu Kiepury „W  blasku s ło ń ca ", znakomity tenor polaki oaśpiiw at w 
berlińskiem Zoo szereg melodji tego dźwiękowca, sipotylkając się z olbłnzy 

: mim aplauzem i  wprosit e.nt.uzjnstycz nem swych niemieckich słuchaczy.

f

| Pamiętajcie, że zamiast „Stówka" wychodzi stale

„R U Ń‘\
najtańszy tygodnik dla młodzieży 

(cena numeru 5 gr.).
Administracja: Mała Pohnlanka 4 , szkołs „Świt", czynna 

codziennie prócz świąt od godz. 13 ej do 15 ej.

Za odmowę
nieletni strzela do

MOŁODECZNO. Konstanty Sulżyc- 
ki, mieszkaniec wsi Zahorze, gm. bie- 
iricktej, z  nielegalnie posiadanego Ob­
ciętego karabinu, wystrzeBl J o  swej 
kochanki Olgi Hrywickiej, mieszkanki 
wsi Łasewicze, gm. 1 lenickiej w za­
marzę pozbawienia je j życia, trafiając 
w prawe ramię powyżej łokcia, następ­
nie wystrzelił do siebie w celu samo

—r l i m  ■lw em — iimn nm uiiiym

poślubienia
swej narzeczonej

bójczym, raniąc się w ucho. Olgę Hry- 
wicką odwieziono do szpitala w Wi- 
lejce w stanie mezagruzającym życiu. 
Konstanty Sułżycki zaś po opatrzeniu 
przez lekarza został oddany pod opiekę 
rodzinie, bowiem liczy łat 16.

Powodem zajścia była odmowa Hry 
widdej poślubienia Sulżyckiego.

Programy radjoore I HELIOS

Muli Ijjw

! Na zdjęciu kpt. Burzyński i dr. Jodko-Narkiewicz w gondoli „Torunia" na 
: chwilę przed startem do lotu stratosferycznego, o czem już donosiliśmy.

Wizyta kanclerza Hitlera w Doeberitz

WILNO 
Sobota, 20 czerwca 1936 r.

6,30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
Muzvka (płyty). 7,20 Dziennik poran­
ny. 7,30 Program dzienny. 7,35 Giełda 
rolnicza. 7,40 Muzyka poranna (płyty). 
8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Audycja 
dla poborowych. 8,30 —  11,57 Frzer- 
wa. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 
Koncert w wyk. Tadeusza Seredyń- 
skiego. 12,50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 12,55 Przegląd prasy rolni­
czej, inż. Irena Niewodniczańska. 13,05 
Dziennik pułudniowy 13,15 Koncert 
życzeń (ptyty). 14,15 —  14,30 Przer­
wa. 14,30 Koncert muzyki włoskiej. 
15,30 Codzienny odcinek powieściowy. 
15,38 Życie kulturalne miasta i prowin­
cji. 15,43 Z rynku pracy. 15,45 Żegna- 

■ my stary szkolny rok. 16,00 Koncert so 
listów. 16,45 Światła i cienie Gdyni, po>- 

j gadanka. 17,00 Zmodernizowany 
Strauss, rep. z płyt. 17,30 Utwoiy fort.

| w wyk. Reny Den. 17,50 Schronisko w 
j Ostrowiu Lednickim, rep. 18,00 Prze- 
I gląd litewski. 18,10 Audycja dla wszyst 
'kich „Co będę robił", w oprać. Stani- 
I sława Wawrzyńczyka. 18,40 Koncert 
i reklamowy. 18,50 Pogadanka aktualna, 
j 19,00 Polska kapela ludowa Feliksa 
I Dzierżanowskiego. 19,45 Piesenki sta- 
! rofrancuskie w wyk. Stanisławy Kor- 
j winHSzymanowskiej. 20,10 Audycja dla 
i Polaków zagranicą. 20,40 —  20,45
i Przerwa. 20,45 —  23,30 „Halka", opf- 
! ra w 4 aktach Stanisława Moniuszic' 
i (transmisja z Rzymu). V przerwach 
' Dziennik wieczorny. Pogadanka aktu- 
alna. Wiadomości sportowe lokalne, 

i WARSZAWA
Niedziela, 21 czerwca 1936 r.

8,00 Audycja poranna. 9,00 Trans­
misja nabożeństwa z W łocliwka. 11,10 
Muzyka z płyt. 12,03 Poranek muzycz­
ny. 14,30 Audycja dla wsi. 15,30 Rewja 
polskich reve!lersów. 16,30 „Abdyka­
cja króla kurkowego" —  transm. z 
Rynku Krakowskiego. 17,05 „Sianokos 
na Kujawach" —  migawka regjonalna. 
17,25 Recital skrzypcowy Zdzisława 
Roesnera. 18,00 „Koncert" —  słucho­
wisko. 18,30 Wielki koncert rozrywk. 
orkiestry i solistów z Wilna. 20,25 Kwa 
drans poetycki. 21,00 Na wesołej lwów 
skie jfali. 21,30 „Ziemia Krakowska w 
tańcu i śpiewie". 22,00 Transmisja 
fragm. meczu piłkarsk. Kraków —  Bel­
grad (z Krakowa). 22,30 Muzyka ta­
neczna.

Najwspanialszy film sezonu. 
'Koncert gry największych gwiazd

oraz Herbert Marshal w arcyfilmie

.Czar Młodości"
Nidpregritn: Atrakcje oraz aktnalja. Cecjr: balkon 25 gr., parter 54 gr.

wlecz, od 4t g r . ______________________________

iiiiSwiiTainr iittiewiai 91 Słynna operetka Jana Strauss*

jA R Ó fT  CYGAŃSKI"
W roi. gł. niezrównany Adolf Wohlbrueck iarocza Hans! Kno- 
teck. Śpiew. Humor. Przepiękne m dodje. Czardasz. Nadprogram: 

Atrakcje dźwiękowe.

Z p raw am  szk d ł p ań stw ow ych
Czteroletnia Szkoła Handlowa Męska

GIMNAZJUM KUPIECKIE
Stow. Kupców i Przemysłowców Chrześcijan

w W ilnia, ul. Ad. M ickiaw icza 18 (dom B cl Jibłkiw ikuii) 
priyjmsje zapiiy kandydatów da kl. I siej (gimnazjalnej) codziennie

od godz. 10 do 14-ej.
Egzamin dla nowowatępujących dn. 26 czerwca r. b. o godz. 9 rana. 

Wizelk<ch informacji sdzlela Kaocelarja Szkolv.
Tal. 4 21.:

GIEŁDA WARSZAWSKA

K anclerz Rzeszy Niemieckiej Adolf H itler odwiedził onegdaj- m ziw. wiios 
kę olimpijską w Doeberitz w towarzystwie feldmarszałka gen. B.omberga. 
Do dokładnem zwiedzeniu wszystkich urządzeń związanych z przygotowania 
m i przed od iimpi jsikicpii. kanclerz -rnizme.wiał z poszezegółnemi grupami zawód 

i nikóKv niemieckich. Na zdjęciu kanclerz w rozmowie z lejckoailcIsrmi.

Utonęli
WILNO. Umysłowo - chory Leon 

Sabliński, wskutek własnej nieostrożno­
ści utopii się w sadzawce we wsi D oj­
lidy, gm. rudziskiej. Sabliński od maja 
1935 r. przebywał pod dozorem opie­
kunki Zofji Staszewskiej, której był od- 

, dany pod opiekę przez Komitet opieki j 
' rodzinnej nad psychicznie chorymi. j 
i W  jeziorze Giejsiszki, gm. mejsza- 
1 golskiej, utonął strzelec KOP. Teodor j 

Danilak. |

Zdjęcie UBisize przedstawia podloibiznę 
p. Jo lłio t -  Gturie, córtkę ąnfllkarmitej 
naszej rodtaiezki p. M arj SMwdofwisr 
łriej. -  Curie. Jo llio t Cunie objęła jiaik 
wiadomo podseki-eiarjat sianu <ło 
sjwtajw baldlań nauikowych w rządzie 

Leona Bluma.

Rozprawa z uwo- 
dzicielką...

—  Mąż pani saamiowinej, z jak ąś ha- 
dzia się  po ulicach! iSataa widziała!

—  Zapodręka cbódzo!
—  Cukierki dla*ycj funduje! P o ki 

nam laizam szwendiajo si©!...
Taikie i  tym podobne „meldlunld, z 

placu b o ju "  napływały coraia to Częś 
civj do u&au pani Amny1 Kisieediwtskiej 
(Wąwozy 6 ), dizieki gorliwości przyjia 
.aółek i znajomych.....

W reszcie, dowiedziawszy się od tych 
że kumoszek, iiż (niecną uwodżiciełką 
ji£ j prawowitego małżonka je s t niej a  - 
ka Jó zefa  Jasiu ! aniee (Nowogróldizfea 
4 ) , postanowiła rozprawić się z rywal 
ką....

—  Niechaj- ja  tylko zobacza gdizie 
,z moim, ta łachudra tak już ja  je j  po
każa!—

Jakoż pokazała!
Przyłapawszy! onegda., męża na ran­

dce z wspomnianą niewiastą zrobiła 
je j pani .Anna piekielną awanturę:

—  Kawalerów dla ciebie niema, wy 
boj ty  ostatni co ido żonatych suniesz 
sda! W styd i  sumienia, za wszvistkiem 
straiciłasz, strachaluda nieszczęsna.... 
Ale ja  na inic nie popartrza! Kuidły 
wszystkie powyrywam, wocizu podfona 
rza co i (matka rodzona nie spozna!...

T o  mówiąc, rozżalona* piani Anna 
zrobiła znienawidzonej rywalce „wy­
c is k ' za wszystkie czasy i choć sama 
(Coś nie coś pnzytem oberwała, nie um­
niejszyło to  w niezem je j  tryum fu!...

—  Dlatrgo. dostała, ehaletra, ękurat 
n ie !— W incuk Markotny.

Z d ria  19 czerwca 1936 roku 
D E W IZ Y

B elg ja  89,95 90.13 89,77 
Benlin 213,98 212,92 
Gdańsk 100,20 9r,80 
Holandjia 35z,4g 360.17 358,73 
Kopennaga 119.35 119.64 119.06 
Londyn 26.75 26.82 26.68 
N. Y ork 5 .31%  5.33 5,30l/2 
N. Y ork kabel 5.31 7/8 5,33 

5,30 5/8 
Oslo 134,68 134,02 
Pa.ryż 35.01 .08 4.94 
P rag a 21,97 2,01 1.93 
W iedeń 99^0 98,8z 
Sztokholm 138,28 137,62 
iSzwiajeaaya 172,15 172.49 171.81 
Włochy 42,10 41.80 
Helsinki 11^ 2 11,76 
Hiszpan ja  72,70 72,40.
Monit-roal 5.3Ql/2 5,28 
Tendencja, niejednolita

W A L U T Y
Belg. belg. 90,13 S9 70 
Doi. amer. 5.32 5,29 
Doi. kanad. 5.30 5,26 
F lor. holend. 360.17 358,45 
F ran k  fran . 35.08 34,92 
F ran k  szwajc. 172,49 171,65 
Fun ty  ang. 26.82 26.66 
[Gulden gdańsk. 100.20 09.80 
Korona duńsk. 119.64 118,80 
K or. morw. 134,68 133.70 
Korona'ążw ec. 138,2.8 137', ?0 
L iry włoskie 35 33 
M arki fin . 11,82 11.60 
M arki mam. 137 132 
Pesety niszp 63 61,50 
Szyi. austr. 99 98 
M arki niem. srebrna 145 140

A K C JE
Bank Polaki 104 
Wars-z .cukier 28,50 
Lilpop 12 
Norbliin 49
Ostrowiec 30 --------
Starachowice 34 33,75 34

P A P IE R Y  PR O C EN TO W E
Inwestycyjna 1 67 serje miemotowa 

nc —  2 67,75 ser je  80
Konwors. 51.50 51,25
Prem j. doi. 50
Stabil. 53.75 54 53,75 54 lwia ost. 

drobne
P Z K  serja  1 42 serja  k. 47,75 47,50
4 i pół proc. ziemskie s.erja 5 46 do 

46.75 '
5 pmc. Wan-te nowe 54,25 53,75
5 proc. Kiefce za 1933 f .  43
5 proc. Łodzi zia. 193^ 28,90
5 proc. Siedlec, za, 1933 28,90
Dat pożyczek .Jabaza. d la listów mioc 

oiicjsza .

L o k a l e
W W H W W I W HW I W UHWWWa o

Słoneczny, duży pokój im «-
blowiny do wynajęcia na parte­
rze. Wejście atekiępnjące. Łazien 
ka, telefon. Zygmsatowska 22 m. 
1. Tel. 6-40.

Do wynajęcia pokój słonecziy  
i ciepły z aiekrępnjącem wejściem 

1/8  ni. Dąbrowskiego 7 m. 4 .

Potrzebny pokój bez mebli 
wszelkie wygody. Oferty „Sło 
wo* snb H. R.

i DO W Y N A JĘ C IA  3 pokojowe i  6-cio  
j pokojowe mieszkanie z twsBolkiei_i 
j wygodamS, ce p łe  suche i  słoneczne ul 

Dąbrowskiego 7.
m i i . . . . . . . . . . . . .

i Letniska
; PO K O JE SŁONECZNE z we-
, randapi i : elektrycznością i caiodzien 
j nem mrzymaniem w lesistej su cie j 
j miejscowości. 6 km. od W i.lru nieda 
I loko rzeki. Kuchnia bardzo dobra. 
Mleko i -agody na miejisen. Siatkówka 
krokiet, radjo. Dojazd do Jerozolimki 
w K olon ji (Zgoda, willai Hiyniewskiej.

Letnisko-pensjonat niedaleko
od Wilna w malowniczej suchej 
miejscowości, w sosnowjm lesie, 
nad Wilją. Utrzymanie obfite, na 
maśle liedrogo. Dowiedzieć się: 
nl. Sw. Filipa Nr. 7 m. 6 — od 10 
do 12 i od 5 do 7 . 

r t b u a u u u ł M i i l i M i M  ^ -

T W ffW fY fY ffłfY fY łfP fftY ffffW I
Młoda panienka z matarą | m.
państwowego i świadectwem skoń­
czenia rocznych kursów handlo 
wych poszikuje posady na okres 
letni od 1 lipca w charakterze 
nauczycielki do dzieci lab prijk 
tyki buhalteryjnej względnie jed­
nocześnie. Mickiewicza 15 m. 29

Kucharz posznkuje pracy, ma 
świadectwa, zgodzi się na wyjazd, 
■lica Jelenia 3— 9.

* STU D EN T K A  wyjedzie na wieś jako 
nauczyicelka lub wychowawczym xna 
fran  .aaku Znoszenia do Adm. ,Ę ło-
wą snb S . B :

Ofiary
Szkoła powszechna Nr. 7 złożyła na 

pomnik Marszałka Józefa Piłsudskie -  
gj(> zł. 6,50

PRZYJACIELfST ,
JURYSTYBKJ

NAU CZY C lE JiK A  z franoceikSan i  mu 
zyką poszukuje posady od września w 
domu ziemia. Isiteim. W ilno, ul Miekde 
wieża Nr 2 2  a  m. 37.

BYŁA y NISTKA poeEnknje
jakiejkolwiek pracy z  zakresu biuro­
wości, lub innej; poważne reienen- 
cje. — Adres: św. Michalski 4 m. 4.

fAtceuj‘t~
odpaA «M U om X

Runo I sprzedaż
M M M M i u i i i H i m n n i m n n i '

S E R
litewski tłusty kilo od 1.20

STOLARZ bezrobotny poszukuje pra 
07. Zgodzi Kię na wyjazd. Wiłko- 
mieraka 103 m. 5. Opinja dobro.

WYCHOWAWCZYŃ! wyjednie do
| dzieci umie szyć ma b. dobre świadec 
 ̂twa i poważne referencje Młynowa 2 
— 9 od 3 — 5 g.

Proco zooRorotoiio
f i f f f t f f f f f f Mt t f f y f t f f f M i M im

Zarzęd Spółdzielni i t  pułku
Ulanów Wileńtkich posznkuje 
kierownika sklepowego za kaucją 
Oferty nadsyłać pod w. w. adre­
sem. Informacy] udziela prezes 
Zarządu na miejscu. Zarząd.

■Miir.cas

Zwiedryński
Wileńska 36, tel. 1224.

Loknmobilę od 20— 35 koni na 
kołach w bardzo dobrym stanie 
kupi zaraz Zarząd Majątku Ko- 
złowszczyzna, poczta Kozłow- 
szczyzna koło Postaw.

lańeaaafti Uli

R ó ż n e
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B. KAPITAN W. P. BEZ ŚRODKÓW 
DO ŻYCIA, tą drogą prosi o wsparcie
dla siebie, żony i dwojga dzieci. Jako 
specjalista fachowiec może podjąć się 
robót murarskich, budowlanych, rzeź­
biarskich i malarskich. Bliższe szcze­
góły można otrzymać w Caritasie, Me­
tropolitalna 1 od 9 — 15 w dnie po* 
wszednie.

W ydawca: Staadstaw M adtiewics. Drukarnia „Słow a", u l. Zamkowa 2. Redaitor Henryk Kassyanowtce


